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STANISŁAW ZAKRZEWSKI

MŁODZIEŻ AKADEMICKA WCZORAJ 
A DZISIAJ

Książka niniejsza nie rozwiąże zagadnień i pytań, 
które porusza: Spełni swe zadanie, jeżeli pobudzi mło­
dego czytelnika do zrobienia małego rachunku sumienia, 
do zastanowienia się nad samym sobą u progu życia 
akademickiego.

Jest ona dowodem zainteresowania się starszego spo­
łeczeństwa rolą młodzieży, w myśl zasady, że wzajemna 
wymiana myśli jest najlepszą podstawą, na której mło­
dzież akademicka znajdzie drogę, odpowiadającą palącym 
potrzebom chwili, potrzebom całej społeczności, której 
młodzież jest cząstką i przyszłością. Życie akademickie 
to cząstka zagadnienia samej młodości — jej miejsca 
w siatce organizacji społecznej.

Ukończone lat ośmnaście dla mężczyzny, szesnaście 
lat dla kobiety, to zawsze ostra granica, która oddziela 
okres wczesnej młodości, okres dojrzewania, od okresu, 
w którym człowiek staje się dojrzałym; zachowuje jeszcze 
młodość, przecież stając się zdatnym do wszelkich prac 
fizycznych, wychodząc przeważnie z pod codziennej opieki 
rodziców, ba nawet zdobywając prawo założenia własnej 
rodziny.

Dla ogromnej większości mas społecznych te ukoń­
czone lat ośrnnaście zamyka okres młodości; rozpoczyna 
się okres samodzielnego zdobywania chleba, pracy zarob­
kowej i coraz to nowych ciężkich obowiązków.

Ale i w tym jeszcze przypadku bardzo znaczną część 
młodzieży męskiej oczekuje okres przejściowy — służby
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wojskowej, która w dzisiejszej treści i formie staje się 
dla wielkich mas nietylko szkołą broni, ale powszechnym 
uniwersytetem ludowym, który rozszerza nietylko wie­
dzę, ale buduje mocne podstawy moralne związku jed­
nostki ze społeczeństwem-państwem, budząc zamiłowa­
nie do służenia wyższym celom, wdrażając poczucie dy­
scypliny, opartej na obowiązku publicznym.

Te same przejściowe stadja można zauważyć na in­
nych, węższych terenach. W rozwoju pracy społecznej 
rzemiosło od najdawniejszych czasów było ujęte w trzy 
stadja rozwoju człowieka — dzieciństwo to szkoła term i­
natora; młodość to okres czeladnika, m ajster to człowiek 
dojrzały i ukwalifikowany; każda z tych faz kończy się 
wyzwoleniem, opartem na dyplomie. Do iluż to nowych 
myśli może pobudzić skonstatowanie faktu, że dyplom nie 
jest wyłącznym przywilejem akademika, a ileż wniosków 
może wypłynąć ze spostrzeżenia analogji między losami 
coraz to dzisiaj gorszemi patentowanych rzemieślników 
i niepewną przyszłością wysoce wykształconych jedno­
stek, wyposażonych we wszelkie akademickie dyplomy.

Możnaby na ten temat mówić długo; ja  nie chcę, 
notuję jedynie moje uwagi jakby na marginesie.

Nie wiem, czy można zbyt dokładnie określić rolę 
młodzieży w społeczeństwie; zależy to zresztą od punktu 
widzenia. Wystarczy stwierdzenie, że w procesie ciągłego 
odnawiania się, od młodzieży zależy przyszłość samego 
społeczeństwa.

W roślinnych organizmach, w społeczeństwach zwie­
rzęcych proces ten jest stosunkowo prosty: shiprocen- 
towa identyczność młodzieży z cechami pokoleń starszych 
jest warunkiem dodatniego rozwoju i przyszłości. W spo­
łeczeństwach ludzkich proces ten się komplikuje: odna­
wianie społeczeństwa, to nietylko konserwacja cech odzie­
dziczonych, to nietylko przeżywanie po setki i tysiące 
razy starych form życia, starego obyczaju, ale to coś wię­
cej. Zdarza się, że starsze pokolenia matek i ojców po pierw-, 
szej radości na widok, że „pisklęta" zachowują się tak samo 
jak oni, szukają w młodzieży zapowiedzi nowych dróg;
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zwykle jednak niejeden familijny dyktator, lub czcigodna 
babcia, oburzając się na  wyskoki młodości, nie mogą so­
bie uświadomić, że sami w niedalekiej przeszłości łamali 
wolę rodziców, szukali nowych szlaków życia, stawali 
czasami w sprzeczności z całą uświęconą tradycją. Takie 
bywa prawo stosunku starych do młodych, ale także 
i młodość ma swe prawa, które przeważnie zwyciężają.

Sprzeczności te wybuchają z żywiołową siłą, nawet 
w dobrych, norm alnych czasach, kiedy życie toczy się, 
czy toczyło z regularnością zegarka i to w ciągu długich 
okresów czasu, kiedy, powiedzmy, m atka w dniu wesela 
córki mogła ją obdarowywać ślubną adamaszkową suknią 
swej własnej matki, a właściciel m ajątku gospodarował 
na  nim z ekonomem i włodarzem, powtarzając automa­
tycznie procedury gospodarcze, jak to bywało za czasów 
rodzica czy dziadka i t. d.

Dziś inaczej, i młodość inaczej będzie się ustosun­
kowywać do starości, gdy już nie sama młodość, lecz samo 
życie huczy dookoła nas, jak wezbrany potok górski, 
o którym nie wiemy, w którą popłynie stronę w n a j­
bliższej chwili; a cała nasza społeczna ziemia przybiera 
charakter wulkanicznego osiedla, pełnego ciągłych wstrzą­
sów, — przechodzących w wybuchy energji, nowych wa­
runków — prądów i kierunków; wśród tego rozgwaru 
życia nowych form, wszechwładna dawniej tradycja i ru ­
tyna sączy się dzisiaj, jak cienki strumyk i z trudnością 
tylko wywalcza możność częściowego konserwowania 
przeszłości, jako pomostu między tem, co było, a teraź­
niejszością i przyszłością.

Zmienność warunków gospodarczych, technicznych 
przedewszystkiem, społecznych,odurza nas, porywa i przej­
muje entuzjazmem, przed młodzieżą i młodością otwiera 
możność lotów w dziedzinę energji i ducha, o których 
dawniej nie mogliby zamarzyć najtężsi i najszybsi Farysi. 
Przyszłość w tym rwącym naprzód wirze myśli i wysił­
ków należeć będzie do najsilniejszych. To już ścieranie 
się i walka nietylko o zdobywanie nowych form  i środ­
ków działania, ale walka o takie asymilowanie się wobec



coraz^ to innych zjawisk i fenomenów, by nietylko nie 
zostać wtyle, ale nie stargać nerwów, dochodzić do mety 
w pełni sił, i co więcej, zapewnić to dojście swemu ga­
tunkowi, swej gromadzie, swemu historycznemu i osobi­
stemu „ja“. Nic więc dziwnego, że ustalony przez tradycję 
pogląd na stosunek młodzieży do społeczeństwa wogóle, 
w szczególności do starszego społeczeństwa, pogłącf na 
lolę młodzieży wogóle ulega wstrząsom, rewizjom.

Rodzina, kościół, szkoła nie wystarczają, bv mło­
dzież orjentować w labiryncie zagadnień, jakie ją ocze­
kują ( oczywiście w pierwszym rzędzie musi nad tern p ra­
cować sama młodzież. Jednak ta samopomoc, czy tryska 
ze źiódła samej młodzieży, czy jej samopomocowych or- 
ganizacyj (mam na myśli ideowe prace), nie wystarczy.

Chodzi tutaj o wielki cel organizowania wielkiej 
państwowej konieczności, jaką jest ciągłe odnawianie sa­
mego państwa w ścisłem współżyciu ze -społeczeństwem 
z inicjatywą społeczną, sposobienie go ciągłe do realizacji 
yeh olbrzymich zagadnień teraźniejszości, do przygotowa­

nia do większych jeszcze zadań, w które jest brzemienna 
najbliższa już przyszłość.

Młodość musi bić potężnie skrzydłami, by wznieść 
się Wgorę; najpotężniejszy lot jednak nie w ystarczy  
dokoła nas woła wszystko o spotęgowanie zbiorowości 
wysiłku. Jasnem jest, że ta delikatna dziedzina -  pracy 
nad przyszłością młodzieży stanie się jednym z głównych 
obowiązków Państwa.

Przenikanie jednostronne państwa we wszelkie ko­
mórki życia społecznego może być, ha nawet musi być 
szkodliwe; lecz stokroć szkodliwszy i zgubniejszy jest 
brak wpływu państwa, czego historja nasza już w XVI 
XVII i XVIII w. daje niezbite dowody. Wielka dziedzina 
życia narodu, jaką jest nietylko wychowanie, ale i życie 
młodzieży, nie może się obyć bez ciągłego obcowania 
z państwem. Jeżeli tego nie chce rozumieć pokolenie 
starsze, zadanie to we współdziałaniu z państwem musi 
wziąć na siebie sama młodzież. Wykształcić na nowo 
zmysł państwowy, wykrzesać go zpowrotem z popiołów 
to zadanie szczytne i najtrudniej:sze, wymaga bowiem 
nietylko hartu, wysiłku i odwagi, wymaga czegoś więcej,
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odwagi zbiorowości woli, posłuszeństwa, państwowej dy­
scypliny, codziennej szarej zorganizowanej i celowej pracy, 
wobec której nie straszne niebezpieczeństwa chwili i groza 
przemocy wrogów.

Zwiążemy w ten najpiękniejszy sposób szlachetne 
tradycje młodzieży naszej czasów zaborczych z obowiąz­
kami młodzieży dzisiejszej.

W życiu naszem, wskutek warunków rozbiorów, 
braku państwa, niewoli narodu, młodzież nasza zajęła 
stanowisko bardzo ważne, bogate w objawy, dostojniejsze 
nawet, niż młodzież wielu innych narodów, posiadają­
cych własne państwa: stała się ona warstwą, na której 
opierał się obóz niepodległościowców bądź czynny ch 
i zbrojnych, bądź organizujących się do podziemnego, 
konspiracyjnego życia, bądź idących na emigrację — jcd­
ii em słowem tego buntu stałego, który, o ile nie wybu­
chał, to tkwił i gorzał we wnętrzu Polski.

Prawda, że i młodzież innych krajów, o ile wyrażała 
dążności warstw, walczących dopiero o swe prawa, cho­
ciaż posiadała własne państwo, łączyła się często z mło­
dzieżą polską: stąd w  całej Europie życie młodzieży miało 
jakby swe międzynarodowe kadry, jiozwalające na wza­
jemne oddziaływanie.

Polska podziemna m iała więc interesujący rys or­
ganizacyjno- wychowawczy: oto młodzież, pozbawiona 
własnej szkoły, własnych stowarzyszeń, stwarzała sobie 
mimo to własną szkołę kształcenia charakterów, rozsze­
rzania i pogłębiania wiedzy. Ruch tajnych kółek oświa­
towych, który objął wyższe klasy szkół średnich, a także 
szkoły akademickie, z rozmai leni i tego ruchu odgałęzie­
niami, to niezmiernie doniosła karta życia Polski w do­
bie rozbiorów: ruch ten wykształcił całą masę twórczych 
i energicznych jednostek, tworzył bezmała prawdziwą elitę 
młodzieży. Ryła to jednak niewątpliwie garstka tylko w sto­
sunku do potrzeb społeczeństwa; zwłaszcza że przez te 
trudne warunki życia mogli się przebić tylko wyjątkowo 
silni, tysiące zaś marnowały się bezpowrotnie.
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i uczuciowy, konieczność asymilowania się z szarą co­
dzienną rzeczywistością, gnącą się pod butem zaborcy.

Rzeczywistość pod niejednym względem przyniosła 
rezultaty dodatnie. Nie wdaję się w kwestję, tyle razy po­
ruszaną publicznie, czy młodzież dzisiejsza jest gorsza od 
dawniejszej. Myślę, że nie różni się ona zasadniczo od po­
przednich pokoleń; znając ją  zaś dobrze na  podstawie 40-let- 
niego doświadczenia i ciągłości obcowania, jestem pizeko- 
nany, że przedstawia ona w dalszym ciągu ten sam rezerwoar 
wartości dodatnich, zarówno pod względem intelektual­
nym, jak moralnym.

Co ważniejszą, w latach 1918—1920 młodzież akade­
micka dała powstającemu z popiołów Państwu wszystko, 
co dać z siebie mogła, co w dziejach polskiej młodzieży 
stanowić będzie najchlubniejszą kartę.

Nie spełniły się jednak wszystkie nadzieje, związane 
z m łodzieżą— i to przedewszystkiem wobec szaiej i twar­
dej rzeczywistości potrzeb Państwa i społeczeństwa. 1 utaj 
starsze społeczeństwo uczyniło dla młodzieży bardzo wiele, 
ułatwiając jej studja, samo zaś Państwo ułatwiało m ło­
dzieży zdobycie po studjach egzystencji w sposób, w jaki 
marzyć nie mogły ubiegłe pokolenia. Można zauważyć, 
jednostronność stosunku młodzieży w stosunku zarówno 
do Państwa, jak do społeczeństwa starszego. Te dwa czyn­
niki w oczach młodzieży niejako o b o w i ą z a n e  są do 
świadczeń dla niej, natomiast młodzież jakby czasami są­
dziła, że nie jest wzamian za to do niczego obowiązana. 
Widoczna to dysproporcja, wymagająca usunięcia.

Niezrozumiałym dotąd pozostaje rozrost życia kor­
poracyjnego, które wprowadziło do życia akademickiego 
pierwiastki, dość naogół obce naszej tradycji i kulturze.

Stwierdzenie tego faktu nie zaprzecza bynajmniej 
polskości uczuć i umysłu młodzieży, biorącej udział w ży­
ciu korporacyjne.m. Młodzież ta zresztą hołduje najrozm a­
itszym kierunkom politycznym. W lcorporacyjności, w jej 
ustroju, rażą dwa zjawiska: jej niemiecka prowenjencja, 
zrozumiała i możliwa w Niemczech z przed lat 100, po-
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zbawionych swobód wszelkich, a w dodatku zdeptanych 
przez Napoleona.

Po drugie razi uprzywilejowany charakter poczucia 
samychże członków korporacji i praw, o które preten­
dują rzy to w życiu akademickiem, czy społecznem. Były 
one może dobrodziejstwem szkół niemieckich w czasach, 
gdy była nietylko zakazana, ale nie do pomyślenia orga­
nizacja młodzieży w stowarzyszeniach, czy to naukowych, 
czy materjalno-samopomocowych, czy wreszcie politycz­
nych.

Dzisiaj jest ona poprostu zbyteczna, wyjąwszy wy­
padki prawdziwej samorzutności, o cechach polskiego du­
cha i polskiej cywilizacji.

Młodzież w życiu swem wewnętrznem, przedewszyst- 
kiem w muracli szkoły, powinna się cieszyć znacznym, 
szerokim zakresem swobody; tego wymaga sam jej tytuł — 
o b y w a t e l i  a k a d e m i c k i c h .  — Człowiek w fazie mło­
dości szuka dróg nietylko nowych koniecznie dla społe­
czeństwa, ale zwłaszcza dla siebie: niańka staje się zby­
teczną. Człowiek musi tę drogę znaleźć sam, własną de­
cyzją i własnym wysiłkiem.

To prawo młodości oddawna ma prawo obywatelstwa 
na terenie sztuk pięknych i twórczej literatury pięknej. 
To tradycja sławnej cyganerji, z takim uporem zwalcza­
nej przez starszych, a jednak przeważnie zawsze zwyciężają­
cej. Zjawisko to nie może w równej mierze być własnością 
wszelkiej młodzieży, a jednak cala młodość w pewnej mie­
rze zawsze będzie przejawiała cechy tej cyganerji: to jest 
prawo życia.

Idą zresztą takie czasy, iż młodzież akademicka sama 
będzie musiała zrewidować i do gruntu zmienić wiele 
z obowiązujących ją dotąd poglądów. Konieczność tego 
wypływa zarówno ze względu na to, co czeka młodzież 
u progu najbliższego jutra, jak i z troski o przyszłość sa­
mej kultury akademickiej.

Dzisiejszy akademik — to przecież nie ta uprzywile­
jowana jednostka z przed lat 100, wobec której wybry­
ków policjant był z reguły przejęty respektem, na 
którą opinja patrzyła nietylko z życzliwością, ale zawsze 
prawie z podziwem. Kiedym przed 40 laty rozpoczynał
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studia w Krakowie, Uniwersytet liczył słuchaczy około 
tysiąca, a starszym moim profesorom już ta  cyfra wyda- 
w l  się za wysoką, gdyż za ich młodości była o wiele 
niższa. Wykłady Lelewela, miane w Wilme praw da ze 
zsórą przed 100 laty, gromadząc zarowno słuchaczy ja 
i publiczność z miasta, zdumiewały współczesnych cyfrą 
słuchaczy, czasami sięgającą 200 osób.

Dzisiaj taka cyfra nie wywołuje wrażenia. Ilosc stu 
chaczów akademickich w Polsce waha się miedzy 00 
a 70 tysiącami, tworząc rodzaj warstwy społecznej, me 
tylko ze względu na kwalifikacje, ale i na samą liczebność; 
wartość jej statystycznie pójdzie jeszcze znacznie do góry, 
jeśli sie uwzględni tych wszystkich, którzy bezpośrednio 
są związani z nauczaniem, obsługą naukową i m aterjalną

tej akademik)to nietylko uprzywilejowany kan­
dydat na prawnika, księdza, lekarza, nauczyciela 
praw a zdobył technik każdy w najrozciąglejszem znacze­
niu wyrazu i szereg innych zawodów S z  wyraźną ten­
dencją zdobycia dla każdego zawodu dostojnych msygnjow
i stopni akademickich. .

Równocześnie z góry i nizin społecznych idzie prąc 
inny: zapewnić praw o i możność każdej jednostce, dosta­
tecznie zdolnej i sumiennej, choćby szkół me ukończyła, 
dojścia nawet do tych samych stopni akademickich, które 
jednostka mniej zdolna i mniej pracowita przy lepszych 
warunkach rodzinnych osiąga stosunkowo łatwo.

I znowu prąd odrębny: obejść się. bez dyplomów aka­
demickich, co w całym szeregu wypadków i pracy zawo­
dowej jest możliwe, w myśl zasady wychowania Faradaya, 
czy innych podobnych typów. Wojna kształci doskona­
łych dowódców, którzy nie muszą mieć koniecznie za sobą 
sztabowych dyplomów.

Jasnem jest wreszcie, że cały ten świat kultury aka­
demickiej, o ile się ma utrzymać, nie może być własnością 
jednej warstwy, czy też pewnych tylko warstw, nie może 
być również własnością tylko i wyłącznie inteligencji aka­
demickiej. Do tej inteligencji musi być zapewniony do­
pływ sił coraz to świeżych i świeższych; cała ta inteli­
gencja akademicka może utrzymać i rozwijać tężyznę du-
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cha w ciągłej walce o byt: inaczej martwieć będzie, zani­
kać, stanie się pasorzytem społecznym, szkodnikiem.

Dyskusje nasze wielokrotnie zgłębiają problem sto­
sunku naszej tradycji historycznej i kultury narodowej 
do pierwiastka szlachetczyzny. Istnieje nawet formuła, 
dość szczęśliwa, nazywająca ten proces równaniem wzwyż. 
Istotnie w wielu momentach naszego rozwoju rys ten do­
bitnie występuje. Niemniej jednak form uła ta  jest i ciasna, 
i niesprawiedliwa, gdyż może być zawsze jako absolut źle 
rozumiana.

Na dzisiejszej ławie szkolnej, a także akademickiej 
siedzi Polska nowa, współczesna, a nie szlachecka, choćby 
ta ostatnia miała mieć już nowożytne kształty. Nawet 
Polska wczorajsza, Wyspiańskich, Kasprowiczów, Reymon- 
tów była Polską, dla której kostjum szlachecki byłby za 
ciasny. Tern bardziej udusiłaby się w nim Polska dzisiej­
sza, której zarówno student akademicki, jak profesor wy­
szli z warstw wszelakich; raczej pałac i dwór świecą 
w niej rzadko, panuje natomiast zagroda wiejska, przed­
mieście i warstwy średnie. Kłębi się przed nami masa spo­
łeczna, wobec której życie akademickie powołane jest do 
wielkiej misji dyscyplinowania umysłu i uczuć, wyła­
wiania i selekcji coraz to nowych żywych wartości czło­
wieka, który świeżą energję będzie zdolny przelać na 
twórcze usługi dla cywilizacji, przedewszystkiem naszej.

Zastanówmy się na chwilę nad głównemi rysami aka­
demickiego studjum; trw a ono niedługo, dla ogromnej 
większości młodzieży lat cztery, czasami pięć, rzadziej 
sześć.

Kiedy się patrzy na ten okres z oddali lat, zjawia się 
przed oczyma obraz jasny, bogaty w treść, pulsujący buj- 
nością barw, werwą i tętnem samej istoty życia. Szeregi 
lat późniejszych nie dają człowiekowi cząstki tego, co da­
wała zmienność i siła wrażeń na ławie akademickiej.

Oto przed nami s o c i e t a s  a c a d e m i c a :  ledwie jej 
członkowie opuścili dom i średnią szkołę, teraz znalazły 
się ich setki i tysiące w odrębnym światku, gdzie każdy 
panem jest swej woli, gdzie spotykają się rozmaite pro­
wincje, różne warstwy, różne typy wykształcenia, roz­
maite poglądy i zasady, jednem słowem gwar akademickiej
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młodości. Za lat parę rozejdą się w różne strony, więk­
szość pójdzie prawem konieczności utartym  szlakiem zja­
daczy chleba; o tych przedewszystkiem może chodzi, gdy 
idzie o wychowanie i wykształcenie masy; jednostki wy­
bitniejsze przeważnie same się kształcą; zjadaczy chleba 
także trzeba cenić, życie jest realne i ciężkie, społeczeń­
stwa aniołów niema; stanęłoby zresztą wówczas życie, 
jego podstawa biologiczna, wegetacyjna.

Rzeczywistość daje jednak ten błogosławiony okres 
młodości, który jak gwiazdy przyświeca dalszym losom 
człowieka, kiedy wszyscy śmiało kroczymy naprzód, wie­
rząc w najwyższe wartości ludzkie, świat ideału, dobra 
i piękna. Doszukiwanie się i pochłanianie tych wartości — 
to przedmiot codziennej pracy, codziennego wysiłku myśli, 
to poprostu racja bytu obywateli akademickich; jutro, 
pojutrze dyplomowanych obywateli społeczeństwa, dyplo­
mowanych pracowników państwa.

Każdy poranek zapowiada dzień, który umysłowi przy­
niesie świeży, orzeźwiający i podniecający m aterjał dla 
mózgu; czy to będzie jakiś wykład dobrego profesora, czy 
dzieło nowe, nie poznane dotąd, czy to, co przejmuje aka­
demika najżywszą radością i zapałem, kiedy samemu za­
czyna się dochodzić prawdy czy w laboratorjum , czy 
w bibljotece. Radości tej źródło może być potrójne.

Ogląda się rezultaty pracy własnej, której jednak 
początki są bardzo skromne, szkielet jej z reguły nie na  
własnem oparty myśleniu, nie na własnych środkach, nie 
na własnej metodzie. Nie umniejsza to radości pracy; do­
znaje jej szewc młody, gdy po raz pierwszy but złoży 
i uszyje, którego nikt jeszcze na nogę nie włoży, a gdyby 
włożył, to i tak nie będzie go nosić, bo niezgrabny, bo 
do huta niepodobny. A przecież młodemu szewcowi wy­
daje się piękniejszy, niż arcydzieła sztuki mistrzów, lśniące 
na wystawach. Przecież to praca własna, pierwsza własna.

A teraz źródło drugie: w drodze ćwiczenia, systema­
tycznie, mechanicznie niemal powtarzanego z uporem — 
człowiek spostrzega, że może dokonać tego samego, co 
kolega starszy, wreszcie tego, co asystent; ba dalsze ćwi­
czenie i zapał pracy pozwala mu osiągnąć doskonałość
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profesora. Te dwa stadja studjów znaczą wiele w życiu 
jednostki i w rozwoju cywilizacji.

Nam bowiem brak przeważnie tej cnoty: uczestnicze­
nia jak kółko w maszynie w pracy umysłowej, zbio­
rowej, gdzie niema miejsca dla indywidualności, gdzie 
sztuką najwyższą właśnie dojść do doskonałości m ajstra, 
lub nawet jedynie do wykonywania drobnej cząstkowej 
pracy, nie zdając sobie nawet sprawy z ducha i kształtu 
całości.

Nie o to jednak głównie w tej chwili idzie. Te dwa 
stadja studjów akademickich: konsumowanie dóbr du­
chowych i ćwiczenie się w ich wytwarzaniu opierają 
się na kamieniu węgielnym szkoły akademickiej, sym­
biozie ducha autorytetu i ducha krytyki. „Jurare in verba 
m agistri'1 przecież to odwieczne hasło szkół akademickich; 
kto się chce czegoś nauczyć, ten musi przejść fazę wstępną, 
term inatorską, tego ślepego niemal oddania się przewodni­
kowi w pracy naukowej. Sam stosunek szkoły akademic­
kiej do kultury zbudowany jest na pierwiastku autorytetu. 
Gdyby go nie było, zaczynalibyśmy wszelką pracę od po­
czątku i doprowadzalibyśmy ze zwierzęcą doskonałością 
do tego samego końca, do którego doszły pokolenia po­
przednie. Autorytet profesorski zmusza nas do przyswo­
jenia sobie jego mądrości z wiarą dzieci i silniejszą od 
niej w iarą uczniów.

Całe szczęście jednak, że w tej samej szkole mogą 
być inne autorytety, a z pewnością nie zabraknie ich 
w innych szkołach akademickich. Jeśli ich niema, to li­
tera tura  przedmiotu szybko pouczy młodego studenta
0 istnieniu rozmaitych powag, rozmaitych poglądów, róż­
norodnych wreszcie dróg badania. W ten sposób na mło­
dego akademika w m urach jednej szkoły zaczynają od­
działywać różne szkoły, a gdyby ich nawet nie było, to 
w jego własnym umyśle rozbudzi się. nieśmiertelny duch 
negacji, powątpiewania, krytyki, który obok źródła au­
torytetu stanowi podstawowy element rozwoju wiedzy
1 nauki.

Moglibyśmy na tej drugiej fazie wykształcenia aka­
demickiego zakończyć rozważania, poświęcone samemu 
studjum. Ma ono jednak fazę jeszcze trzecią; może ona nie
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należy do właściwych m urów i rygorów szkoły, prze­
cież istnieje, choć dochodzą do niej nie wszystkie szeregi 
młodzieży, lecz tylko zdolniejsi i pilniejsi, pracowitsi. 
Nawiasowo ciśnie się jedna uwaga. Okres młodości ma 
to do siebie, że podział na zdolnych i mniej zdolnych ma 
znaczenie względne i ograniczone. Zasada — do zdolnych 
świat należy, jest niewątpliwie słuszna; ale z drugiej 
strony prawdą jest, że umysł ludzki zdolny jest siłą woli 
i pracy wydobywać z siebie wartości, których czasami nic 
dojrzy w nich najwytrawniejszy pedagog. Niemuzykalny 
młodzieniec pracą nad muzyką zdobędzie przynajmniej 
jej znawstwo; w wyścigu i w szlachetnej rywalizacji 
pracy zwyciężają nadto najzdolniejsi, zwycięstwo należy 
do pracowitszych i systematycznych.

Po tern nawiasowem spostrzeżeniu wracamy do tego 
trzeciego stadjum studjów. Niejeden, opuszczając m ury 
szkoły, unosi ze sobą jak klejnocik —pamiątkę na resztę 
życia, wydrukowany artykuł, lub rozprawę, jednem słowem 
dowód, że i on w czasach młodości zbliżył się do świę­
tych źródeł twórczości ducha. A więc i temu stadjum, 
najwyższemu, należy przyznać miejsce w hierarcliji wy­
kształcenia akademickiego. Lat parę intensywnej pracy 
wystarcza, by młody umysł poczuł w sobie siłę do wy­
zwolenia się z pęt najlepszej nawet szkoły, najlepszego 
nawet mistrza. A już o wiele łatwiejsze Zadanie — drogą, 
wskazaną przez szkołę, czy profesora — opracować nowy, 
nieznany jeszcze teren zagadnień, nieznaną grupę zjawisk. 
YV jednym i drugim wypadku szkoła akademicka spie­
szy z pomocą, ułatwia pracę, która wówczas zbyt lekką 
często się wydaje, rozkoszą i zadowoleniem przejmuje 
zawsze. Dopiero po opuszczeniu szkoły widzi się, co ona 
znaczy, jak ją trudno zastąpić, jak niepodobna później 
otoczyć się. w życiu temi potężnemi środkami, bibljote- 
kami i laboratorjami, jakiemi ona rozporządza i kiedy 
albo praca zawodowa pochłania wszystkie siły, albo wa­
runki środowiska wykluczają możność pracy twórczej.

Co to jednak za podniosły moment przeżywa czło­
wiek już zwykle u końca ławy akademickiej, kiedy w jego 
mózgu rodzi się świadomość siły i zdolności do posuwa­
nia wiedzy naprzód, kiedy spostrzega, ile to dziedzin pracy

2U progu życia akademickiego.
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leży odłogiem, kiedy przed jego okiem odsłania się daleki, 
nieskończony niemal widnokrąg planów na przyszłość.

A przecież w szkole akademickiej kształci się i wy­
rabia jednostka nietylko jako podmiot i czynnik oderwa­
nej wiedzy, czy też mechaniczny specjalista swego fachu — 
zawodowiec, którego poza jego fachem i najbliższemi 
interesami nic już nie obchodzi. Lekarz tylko do leczenia 
i zarobku, prawnik wyłącznie dla orzecznictwa, inżynier 
tylko dla swej specjalności i zarobku — to nie są cali 
ludzie. W księdzu, w lekarzu, w każdym posiadaczu dy­
plomu akademickiego musi być coś z wzniosłego sym­
bolu kapłana. Nie wystarczy mszę, czy pogrzeb odprawić, 
nie wystarczy zbadać chorego, zapisać lekarstwo i wziąć 
honorarjum ; na dolegliwości i cierpienia jednostek, na 
dolegliwości społeczne trzeba mieć szeroko oczy otwarte.

Ze szkoły akademickiej musi wreszcie wychodzić o b y ­
w a t e l ,  który wie, że wiedza i fach to nie wszystko. 
Trzeba jeszcze nietylko serca, ale i poczucia solidarności 
społecznej; w posiadaczu dyplomu musi wreszcie mieszkać 
nietylko szlachetność sentymentu, płonąć w nim powinno 
poczucie obowiązku i konieczności koordynacji własnego 
ja  ze światem społeczności.

Na tej ławie akademickiej, w życiu w audytorium, 
w laboratorjum , w seminarjum, w stowarzyszeniach, 
w zetknięciu bezpośredniem z rzeczywistem życiem na wsi, 
czy w mieście, młodzież ma możność i musi ją zdobyć 
patrzeć i umieć patrzeć, nauczyć się obserwować, nauczyć 
się odczuwać nurt życia, pamiętając, że jeszcze rok i dwa, 
a będzie powołana nietylko do roli fachowej lekarza, 
prawnika, czy inżyniera, ale ludzie będą od niej żądali, by 
z tytułu dyplomu akademickiego obejmowała rolę kie­
rowników życia społecznego.

Możnaby na ten temat snuć wiele jeszcze rozważań. 
Jedna bolączka życia akademickiego prosi się poprostu 
o jej poruszenie. Czas studjów akademickich wymaga bez­
pośredniego obcowania ze szkołą i calem jej życiem. Akade­
mik, który żyje tylko cząstką życia szkoły, nie wyciągnie 
wszystkich korzyści, jakie szkoła daje, jakie dać może. 
Cóż dopiero, gdy mowa o tych tysiącach młodzieży, któ­
rym  praca zarobkowa pozwala tylko dorywczo korzystać
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ze szkoły, którzy nie m ają czasu na stałą pracę w zakła­
dach i seminarjach, lub  tych najbardziej upośledzonych, 
którzy tylko dojeżdżają do miast akademickich, przeby­
wając na tak zwanej prowincji.

Nauka i oświata akademicka — to wielka pani; bio­
rąc człowieka w posiadanie, wymaga oddania się cał­
kowitego; dyplom akademicki, uzyskany zupełnie słusz­
nie tylko na podstawie odbytych końcowych egzaminów — 
bez oddawania się całą duszą życiu szkoły, nie odpowiada 
w zupełności dostojnej treści dyplomu, nie odpowiada 
temu, co czeka jego właściciela poza szkołą i czego ocze­
kuje od niego życie, społeczeństwo, państwo, a nawet 
wszyscy najbliżsi.

Zjawisko to nazwałem bolączką, jest ono naprawdę 
chorobą życia akademickiego, za co nie młodzież ponosi 
odpowiedzialność, lecz całość ciężkich naszych warunków 
egzystencji. Przed tą chorobą należy się bronić, należy 
ją zwalczać, w pewnym stopniu sama młodzież może 
w tym kierunku zdziałać wiele, wytwarzając odpowiednią 
opinję, zainteresowując starsze społeczeństwo do przeciw­
działania oczywistemu złu. Młodzież akademicka lata 
swych studjów powinna spędzać w m urach szkoły, mieć 
możność wszechstronnego wyzyskania życia akademic­
kiego.

* *

Ma więc nad czem pomyśleć młody student, w kra­
czając w progi szkoły akademickiej. Czeka go kilka buj­
nych lat życia, które szybko, bardzo szybko upłyną. Jest 
on spadkobiercą orlich wzlotów „Ody do młodości" Micr 
kiewicza, jest on spadkobiercą dostojnej idei Polski pod­
ziemnej, płonącej w ogniu najszlachetniejszych ofiarnych 
uczuć młodzieży czasów powstańczych, jest on spadko­
biercą najdroższych przeznaczeń ducha własnej cywili­
zacji.

Ten młody aspirant do togi akademickiej ma łatwiej­
sze i trudniejsze zadania od poprzednich pokoleń. Łatwiej­
sze — oparty o ducha i organizację szkoły, oparty o p ro­
fesorów i w związku z kolegami nie potrzebuje bezpo­
średnio troszczyć się o rząd dusz w społeczeństwie i o jego

2*
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przyszłość: tę troskę śmiało może dzisiejszy polski aka­
demik zostawić pokoleniom starszym i organizacji Pań­
stwa. Zamiast zatroskanej twarzy akademika ubiegłych 
pokoleń, niepewnego przyszłości—' narodu, niepewnego
0 własne materjalne jutro — patrzy na nas twarz roześmiana 
młodości dzisiejszej, która troskę o przyszłość pokoleń 
krystalizuje w możliwie doskonałą własną sprawność fi­
zyczną, zdolność do panowania nad siłami natury, chęć
1 wolę po temu, by jak najszybciej stanąć na własnych 
nogach pod względem materjalnym  i społecznym.

Będą trudności, których nie znał akademik przedwo­
jenny: sztuka pozytywnej pracy zarówno zawodowej jak 
społecznej, dla której utarte drogi i rutyna, to coś jakby 
legendy zamierzchłej przeszłości — wobec tych zmagań 
m aterjalnych i duchowych w walce o byt, którą toczą 
i toczyć będą ludy tego świata.

Młodzież nasza niewątpliwie pokona te trudności, dą­
żąc w imię przeznaczeń do realizacji polskiej przyszłości, 
której sens najgłębszy: społeczeństwu, mającemu własne 
państwo, poświęcić najlepsze swe siły z największym po­
żytkiem dla zbiorowości i dla siebie.

Na następnych kartach znajdzie Czytelnik szereg 
uwag, skreślonych w trosce serdecznej o młodzież zarówno 
przez profesorów, jak wybitnych praktyków życia. Uwagi 
te stanowią żywy dowód, że troska o młodzież akademicką 
jest udziałem i obowiązkiem całego społeczeństwa. Albo­
wiem całemu naszemu społeczeństwu zależy na tern, by 
młodzież akademicka rozwijała się i dochodziła do celu 
w sposób, odpowiadający duchowym i materjalnym  wa­
runkom Polski dzisiejszej i dzisiejszej cywilizacji.

Niema większego błędu jak mniemanie, że treść 
i sprawy życia akademickiego to monopol szkoły, profe­
sorów, no i samych akademików. Przekonanie takie, to 
znowu ujemne dziedzictwo dnia wczorajszego, dowód śli­
maczego zaskorupienia, nic nie m ające wspólnego z praw ­
dziwym nerwem życia i nauki.

O ile się młodzież z takiem zapatrywaniem spotyka, 
powinna uważać, czy podobny anachronizm nie ma źródła 
w faryzeuszowstwie czynników, któreby pragnęły zacho­
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wać rząd nad duszami młodzieży po za nurtem  życia 
i poza czynnikami, które z jawnych tytułów obowiązku 
publicznego m ają prawo do młodzieży przemawiać.

Ma to prawo oczywiście całe społeczeństwo z Pań­
stwem na czele: świat młodzieży akademickiej, to nie 
czasy arystokratycznej Akademji Platona, odcinającej się 
od tłumu, to nie czasy kapłanów egipskich, zazdrośnie 
strzegących swej tajemnicy, to nie czasy średniowiecznego 
klasztoru— nasze czasy, to świat przestworza, otwartego 
dla wszystkich; potęga i zdrowie organizmu społecznego 
zależne są od harmonijnego funkcjonowania wszystkich 
organów, które tworzą i oddziaływują na aparat, o wiele 
bardziej skomplikowany od m otoru lotniczego. Bogatem, 
bujnem i sprawnem będzie to życie akademickie tylko 
wtedy, gdy całe społeczeństwo czuć się będzie jego ojcem 
i matką.

Zdaję sobie dobrze sprawę, że dorywczo rzucone 
myśli nie wyczerpują nietylko całości, ale i cząstki za­
gadnienia: młodzież akademicka wczoraj a dzisiaj. W tym 
stosunku dnia wczorajszego do dzisiejszego pragnąłbym 
widzieć nić przewodnią, która, sprzęgając naszą kulturę 
akademicką z całością naszej kultury historycznej, w ty­
pie młodzieży akademickiej pragnie widzieć ciągły czyn­
nik rozwoju i nowego życia. Nasze „wczoraj" życia aka­
demickiego przeobraża się w dzień dzisiejszy pod wiecz- 
nem hasłem prawdziwej młodości, która z przeszłości 
bierze rzeczy zasadniczej żywotności, przeobrażając je 
jednak w nowe formy, których domaga się bogactwo i wa­
runki dzisiejszego życia.

Najcenniejszą wartością dnia wczorajszego to te same 
znamiona parcia naprzód, woli życia, energji, zapewnia­
jącej człowiekowi panowanie nad naturą, nad żywio­
łem, i co najtrudniejsze, nad samym sobą— wszystko pod 
hasłem nie uronienia zdobyczy cywilizacji i przysporze­
nia jej nowych trwałych nabytków.

* tłs
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Kto wkracza w progi życia akademickiego, niech pa­
mięta, że niedługo je opuści; rodzina i społeczeństwo już 
dzisiaj wyczekują tej chwili, kiedy młody aspirant opuści 
m ury szkoły z dyplomem w ręku. Ten dyplom akademi­
cki — to dostojny dokument: daje on prawo iść 
w tłum i nauczać, leczyć, bronić słusznej sprawy, ponad 
przepaściami wznosić mosty, piąć się wzwyż niebotyczną 
budowlą, w powietrzu i pod wodą zapewnić człowiekowi 
władzę nad naturą.

Ten dyplom nie m a być jednak guzikiem m andaryna 
niedawnych czasów, przed którym przechodzień padał na 
twarz; dyplom akademicki Polski dzisiejszej, — to za­
szczytny znak służby publicznej; umożliwia on zarobkowa­
nie, nakazuje pracę twardą dnia codziennego i służbę 
publiczną, bez których jest świstkiem bez znaczenia, a ra ­
czej szkodnikiem.

Odwołujemy się do dostojnej tradycji, która w dyplo­
mie nie chce widzieć instrum entu do zdobywania nieczy­
stego zysku, bądź m arnej sławy bez treści. Dyplom aka­
demicki, to świadectwo, stwierdzające, że jego właściciel 
ma kwalifikacje, to prawda, ale i obowiązek tern więk­
szych wysiłków i pracy wobec Państwa i samego siebie.

WACŁAW DROJANOWSKI

O WYBORZE ZAWODU

M o m e n t  w y b o r u  z a w o d u  j e s t  b o d a j  n a j d o ­
n i o ś l e j s z y m  m o m e n t e m  w ż y c i u  c z ł o w i e k a .  
Mimo to mało jest spraw, którym mniej czasu się po­
święca, niż właśnie temu ważnemu problemowi. Z p u n k t u 
w i d z e n i a  j e d n o s t k i  wybór zawodu jest przesądze­
niem tak doniosłych spraw, jak: wejścia w pewną sferę 
pracy i oddziaływania na świat zewnętrzny, zajęcia okre­
ślonej pozycji społecznej i zdobycia podstawy egzystencji. 
B ł ą d ,  popełniony w w y b o r z e  z a w o d u  — t o  p r z e ­
g r a n a  s t a w k a  ż y c i o w a  i przekreślenie, albo przy­
najmniej znaczne utrudnienie szans osobistej pomyślności 
i szczęścia. Napraw a takiego błędu następuje rzadko, lub 
nigdy, bo w najlepszym nawet razie pozostaje ujemna 
pozycja bilansu przeszłości — w postaci straty czasu 
i sił, tern cenniejszych, im mniej ich człowiekowi pozo­
staje w miarę zbliżania ;się do starości. A ujemne te strony 
potęgują się, jeszcze pod wpływem skomplikowanych sto­
sunków współczesnego życia i ostrych granic między po- 
szczególnemi zawodami.

Z p u n k t u  w i d z e n i a  i i n t e r e s ó w  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  sprawa zawodu poszczególnych obywateli posiada 
znaczenie nie mniej doniosłe, albowiem rozstrzyga się tu spo­
sób i rola, w jakiej jednostka, dotąd nieproduktywna, jed­
nostka konsumująca i utrzymywana przez drugich, wej­
dzie w kolisko twórczej pracy społeczeństwa, w jaki 
sposób surowy dotąd m aterjał ludzki będzie wmontowany 
w subtelną i zróżnicowaną m achinę życia społecznego,
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jako tej machiny pożyteczne i aktywne kółko. Toteż 
społeczeństwo dotkliwie cierpi, jeżeli niektóre, zwłaszcza 
ważne i pożyteczne, zawody są zaniedbywane, podczas 
gdy inne m ają nadmierny dopływ kandydatów, albo też, 
jeśli najważniejsze dla społeczeństwa zawody są obsa­
dzane przez siły słabsze, mniej wartościowe.

W d a w n i e j s z y c h  s t u l e c i a c h  n i e  b y ł o  p r o ­
b l e m u  w y b o r u  z a w o d u  w z n a c z e n i u  d z i s i e j -  
szern,  bo przywileje stanowe i klasowe przesądzały 
sprawę zawodów w zupełności, albo też w dużym stopniu. 
M i e s z c z ą  n i n  był kupcem lub rzemieślnikiem; s z l a c h ­
c i c  rodził się na  rolnika, a handlem nie mógł się zajmo­
wać pod groźbą utraty, szlachectwa; c h ł o p ,  już z racji 
swego pochodzenia, był skazany na pewien określony tryb 
życia, stopę życiową, oraz pozycję społeczną i z kręgu 
ich nie mógł się wyłamać. Był związany ze skrawkiem 
ziemi, jak roślina, którą uprawiał — dosłownie: g l e b a e  
■ a d s c r i p t u s .

Zróżnicowanie to nie kończyło się u granic poszcze­
gólnych stanów, czy klas społecznych, ale sięgało w głąb 
danych grup, że przypomnę tylko ustrój cechowy z jego 
ekskluzywnością.

N o w o c z e s n e  p a ń s t w o  stworzyło w miejsce daw­
nych klas i stanów — zatomizowane społeczeństwo z bez­
pośrednim stosunkiem jedifbstkl do państwa, wyposaża­
jąc tę jednostkę w szereg uprawnień, których wspólnym 
mianownikiem jest z a s a d a  wo l n o ś c i ,  a więc: wolność 
osobista, wolność mieszkania, przesiedlania się i wy- 
chodźtwa, wolność mienia, a wreszcie wolność wyboru 
zawodu i zarobkowania.

W związku z tern zmienia się treściowe zabarwienie 
tego pojęcia.

W pewnych okresach w treści wyrazu „ z a w ó d "  domi­
nuje pierwiastek religijny. Zawód — to powołanie (vo- 
catio), stąd wysokie wyobrażenie o posłannictwie pew­
nych zajęć. Później pierwiastek religijny ustępuje miejsca 
pierwiastkowi socjologicznemu, wreszcie wysuwa się. na 
pierwszy plan moment psychologiczny: w y b ó r  z a w o d u
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w e d ł u g  i n d y w i d u a l n y c h  z d o l n o ś c i  i u p o d o  
b a ń  — co zgodne jest z ideą wolności państwa nowocze­
snego.

To też d z i ś  k a ż d y  z n a s  s w o b o d n i e  w y b i e r a  
z a w ó d .  Swobodnie w znaczeniu prawnem, bo o absolut­
nej faktycznej wolności nie można mówić. Swobodnie — 
to nie znaczy dowolnie, to jedynie znaczy n a  w ł a s n e  
r y z y k o ,  w uwzględnieniu takich motywów,jak: zamiło­
wanie do pewnego zawodu, lub skłonność do pewnej 
pracy, chęć służenia swemu narodowi, zamiar zabezpie­
czenia sobie egzystencji, dyktat konjunktury, naśladow­
nictwo i moda.

Niepoślednią rolę gra ambicja i pęd do wybicia się 
w społeczeństwie, właściwe naturze ludzkiej i zrozu­
miałe — bo w instynktach ludzkich istnieje dążenie, by na 
świat zewnętrzny oddziaływać jak najsilniej, by zająć sta­
nowisko raczej wyższe, niż niższe.

Ale j a k  o k r e ś l i ć  h i e r ą  r cl i j  ę różnych rodzajów 
z a j ę ć ?  Kto zajmuje wyższe (stanowisko społeczne: adwo­
kat czy kupiec; rolnik czy fabrykant; urzędnik skarbowy 
czy urzędnik pocztowy lub samorządowy; dziennikarz 
czy nauczyciel gimnazjalny? Nie wiem i nie umiałbym 
na to odpowiedzieć. Wiem tylko, że d o b r y  s t o l a r z  jest 
więcej wart, niż k i e p s k i  p r e z y d e  n t m i a s t  a.

Szacowanie i ocena zawodów jest rzeczą względną, 
zmienną w przestrzeni i czasie. U szczepów murzyńskich 
najwyższym dygnitarzem jest czarodziej, u niektórych lu­
dów Wschodu szczytem karjery jest abnegacja życiowa 
doskonałego pustelnika, u plemion germańskich na czele 
hierarchji społecznej stał kowal, jako majster, świadom 
wyrabiania broni. Dla Anglika ideałem jest kupiec, wy­
syłający okręty do wszystkich zakątków świata, dla 
Niemca — P r i v a t d o c e n t ,  zwłaszcza, jeśli jest równo­
cześnie. lejtnantem w rezerwie.

Zapatrywania na wartość poszczególnych zawodów 
zmieniają się diametralnie. W średniowieczu handel stano­
wił zajęcie podejrzane i pogardzane. Natomiast u merkan- 
tylistów handel był jedynym zawodem produkcyjnym, 
przysparzającym państwu bogactw narodowych, a w kon­
sekwencji tego — wysoce wartościowym.
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W y b ó r  z a w o d u  nie jest więc wyłącznie sprawą 
takich czy innych aspiracyj osobistych, uzdolnień lub 
upodobań, lecz j e s t  równocześnie f u n k c j ą  w a r u n ­
k ó w  s p o ł e c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  i z w arun­
kami temi pozostaje w  ścisłym związku przyczynowym. 
Znaczy to, że warunki społeczne i gospodarcze w dużym 
stopniu przesądzają sprawę wyboru zawodu i narzucają 
jednostce pewną drogę życiową. Nawet w czasach gwaran­
towanej przez konstytucję wolności wyboru zawodu i za­
robkowania!

Bo zarobkowanie — to (jak sama etymologja wyrazu 
wskazuje) dobijanie się o udział w rozdziale dóbr gos­
podarczych, do którego zarobkujący czerpie legitymację 
z wartości moralnych i gospodarczych, które on sam ze 
swej strony wytwarza i wnosi do życia gospodarczego. 
A z a w ó d  — t o  nietylko pewien rodzaj pracowitego 
spędzania czasu, ale i s p o s ó b  z a r a b i a n i a .  Tylko nie­
liczni wybrańcy losu mogą oddawać się zajęciom nie­
płatnym, jako swym zajęciom głównym. Olbrzymia więk­
szość ludzi oddaje się pewnemu zajęciu zawodowo joo to, 
by zarabiać na życie.

O b r a ć  z a w ó d  i w y k s z t a ł c i ć  s i ę  w n i m  — 
t o  d o p i e r o  c z ę ś ć  d r o g i .  D r u g a ,  z n a c z n i e  d ł u ż ­
s z a  c z ę ś ć  d r o g i  — t o  z n a l e ź ć  p r a c ę  w o b r a n y m  
z a w o d z i e ,  by móc służyć społeczeństwu i zdobyć pod­
stawę swej egzystencji.

Przy wyborze więc zawodu jednostka musi kierować 
się względami na to, jaki zawód jest społeczeństwu naj­
bardziej potrzebny. Jeśli w o k r e s i e  d o b r o b y t u  o g ó l ­
n e g o ,  obfitości dóbr i pomyślnej konjunktury gospodar­
czej, k a ż d y  z a w ó d  m o ż e  jako tako w y ż y w i ć  c z ł o ­
w i e k a ,  to w o k r e s i e  k r y z y s u ,  niedostatku dóbr 
i depresji gospodarczej, m o ż l i w o ś c i  z a r o b k o w a n i a  
z a c i e ś n i a j ą  s i ę  do tego stopnia, że potrzeb społeczeń­
stwa nie może lekceważyć nikt, kto nie chce cierpieć nędzy.

H? *
*

P u n k t e m  w y j ś c i a  p r z y  w y b o r z e  z a w o d u  
p o w i n n o  być ,  jak wspomniałem wyżej, z am  i ł  o w a ­
li i e, oczywiście w granicach możliwości, dyktowanych
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przez życie społeczne i gospodarcze. Zamiłowania jednak 
nie można utożsamiać z przelotnym kaprysem, z zach­
cianką, zrodzoną pod wpływem nieistotnych czynników 
zewnętrznych, n. p. namowy kolegów, ani też z mglistą 
grą wyobraźni, niekontrolowanej przez rozum i wiedzę.

W padła mi w ręce b r  o s z u r  a, p o d a j ą c a  w y- 
n i k i a n k i e t y  o w y b o r z e  z a w o d u ,  przeprowadzo­
nej w szkołach krakowskich. Z ankiety tej okazało się, że:

1) 80% młodzieży męskiej i żeńskiej nie zdaje sobie 
sprawy z Własnych zdolności i z wymagań zawodu, 
który chce obrać;

2) ponad 60% młodzieży nie ma trafnych poglądów 
na czynności i warunki zawodu, któremu zamierza 
się poświęcić;

3) młodzież nie zna ekonomicznych warunków danego 
zawodu, stąd też pragnienia jej idą często w kierunku 
ekonomicznie fałszywym,

4) istnienie wielu zawodów, mających zapotrzebowanie 
na dopływ sił ludzkich, jest młodzieży wogóle nie­
znane.
Dla uzupełnienia wyników tej ankiety dodaję, iż 

pewien profesor nauk technicznych w Ameryce zapomocą 
testów psychotechnicznych przyszedł do przekonania, że 
37% %  słuchaczów techniki powzięło zamiar studjowania 
na technice — na podstawie informacyj bardzo ubogich, 
lub wręcz nieprawdziwych. Toteż konkluduje on: „A że 
wychowanie techniczne wypuszcza w świat co roku 55 
do 60-ciu tysięcy inżynierów, powinniśmy dołożyć wszel­
kich starań, by praca ta przypadła w udziale tylko tym, 
którzy istotnie do tego zawodu się nadają i z których 
społeczeństwo odnieść może w przyszłości korzyść".

Podstawowem pytaniem, które staje przed abitu- 
rjentką i abiturjentem szkoły średniej ogólno-kształcącej, 
jest kwestja: czy iwybrać zawód, w którym rozpocznę pracę 
zaraz, czy też zawód, do którego wykonywania dojdę dopiero 
po upływie lat 4, 7 lub 9. Innemi słowy: c z y  i ś ć  do  z a ­
w o d u ,  d l a  k t ó r e g o  w y s t a r c z y  m a t  u r  a, c z y  t e ż  
r o b i ć  s t u d j a w y ż s z e .

Jest to rzecz indywidualnych warunków. Uważam 
jednak, że ze względu na dzisiejsze potrzeby i niożli-
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wości życiowe duża część młodzieży wybierze alterna­
tywę -pierwszą.

Gdyby wśród tych, którzy wstąpili na wyższe uczel­
nie, przeprowadzić ankietę na  temat, co skłoniło daną 
jednostkę do wpisów, wynik ankiety byłby niesłychanie 
pouczający — pod warunkiem, że odpowiedzi danoby 
z bezwzględną szczerością,

Okazałoby się mianowicie, że , n a j m n i  e j s z a j e s t  
i l o ś ć  t y c h, k t ó r z y  p o w i n n i  s t a n o w i ć  g ł ó w n y  
k o n t y n g e n t  s t u d e n t ó w  w y ż s z y c h  u c z e l n i ,  ł. j. 
osób, które podjęły d a n e g o  r o d z a j u  s t u d j a  z p r a w -  
d z i w e g o  z a m i ł o w a n i a  do  n i c h  i m ają głębokie, 
niekłamane powołanie do obranego zawodu.

Z n a c z n i e  w i ę c e j  b y ł o b y  t a k i c h ,  u k t ó r y c h  
g ł ó w n ą  r o l ę  o d e g r a ł y  m o t y w y  e k o n o m i c z n e ,  
a więc chęć zdobycia zawodu bardziej lukratywnego, jed­
nakże oparte na  fałszywym sądzie o rzeczywistości, wo­
bec postępującej pauperyzacji i przepełnienia odnośnych 
zawodów.

P r z e w a ż n e j  w i ę k s z o ś c i  w p i s u j ą c y c h  s i ę  
n a  w y ż s z e  u c z e l n i e  p r z y ś w i e c a j ą  c e l e  z g o ł a  
m g l i s t e ,  l u b  n i e i s t o t n e ,  np. ambicja posiadania le­
gitymacji akademickiej, wola rodziców lub krewnych, tra ­
dycja rodziny, moda, wreszcie pęd naśladowczy, bo każdy 
chce pokazać, że nie jest gorszy od swego kolegi, czy ko­
leżanki z ławy szkolnej, którzy studjują anatomję, pan- 
dekty, czy gramatykę starocerkiewną.

Można się nieraz spotkać z takiem zjawiskiem: p. 
X chciał pójść na medycynę, bo miał „powołanie", zna­
lazł się jednak na Politechnice; nie wytrwawszy tu długo, 
próbuje zkolei prawa, a ostatecznie ląduje na hum ani­
styce i zgłębia np. arkana historji. Czy należy się spodzie­
wać, że z takiego studenta wyrośnie drugi Szajnocha, lub 
Kubala? Czy sem inarja historyczne ulepią z tej gliny so­
lidnego naukowca, a przynajmniej znośnego nauczyciela 
historji? W ątpliwą jest rzeczą, czy osobnik ten wogóle 
kiedykolwiek w życiu skończy studja!

Dla zobrazowania, j a k i  j e s t  s t o s u n e k  i 1 o- 
ś c i o w y  m i ę d z y  r o z p o c z y n a j ą c y m i  s t u d j a w y ż -  
szę,  a k o ń c z ą c y m i  je , przytoczę kilka cyfr z „Rocz­
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nika statystyki Rzeczypospolitej Polskiej'1 za rok 1930, 
dotyczących:

1) liczby uczniów VIII-mej klasy szkół średnich 
ogólno kształcących,

2) liczby imatrykuluj ących się na  wyższe uczelnie,
3) liczby dyplomów, wydanych przez wyższe uczelnie 

w danym roku — przyczem cyfry te obejmują całą Polskę.

to samo wyrażone procentowo (otrąeto)
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1 9 2 3 /4 1 1 .124 10.089 2 .477 1 0 0 % 9 1 % 1 0 0 % 2 2 .5 %

1 9 24 /5 12 .219 10.018 3 .0 5 8 1 0 0 % 8 2 % 1 0 0 % 3 0 .6 %

1 9 2 5 /6 1 5 .048 10.045 3.641 1 0 0 % 67% 1 0 0 % 3 6 .5 %

1 9 2 6 /7 17 .126 12.036 4 .317 1 0 0 % 7 0 % 1 0 0 % 3 6 %

1 9 2 7 /8 18 .192 12.470 3 .4 5 4 1 0 0 % 6 8 % 1 0 0 % 2 7 -6 %

1 928 /9 18 .990 13.131 ) brak 1 0 0 % 69»/°

1 9 2 9 /3 0 19.226 14.118 ) cyfr 1 0 0 % 74%

Powyższe stosunki liczbowe wymagają pewnego wy­
jaśnienia: porównane są tu trzy cyfry z tego samego roku, 
a więc obejmujące m aterjał ludzi odmienny' i różny w każ­
dej cyfrze. Dla bezwzględnej ścisłości należało postąpić 
nieco inaczej, a mianowicie: zestawiać cyfry z różnych 
lat w ten sposób, by móc operować identycznym materja- 
łem ludzkim, a więc np. ilość uczniów w VIII klasie 
brać z roku 1923/4, nowo imatrykulowanych z r. 1924/5, 
kończących studja z r. 1928/9, względnie 1929 30 — za­
leżnie od czasu trwania studjów. Ale ta  próba sprawdze­
nia — jak to łatwo wykazać rachunkiem  — n i e  z m i e n i a  
i s t o t n e g o  o b r a z  u, streszczaj ącego się w tern, że n a 
100 ab  i t u r  j e n ®  w p o n  a d  70 w p  i s u  j e s i ę  n a  wy  ż- 
s z e  u c z e l n i e ,  a ze 100 r o z p o c z y n a j ą c y c h  s t u ­
d j a  w y ż s z e  k o ń c z y  j e  o k o ł o  30-tu.

Na 100 wezwanych 30 wybranych, to niewiele. Pozo­
stała ilość 70 — to zbiorowisko rozbitych nadziei, zawie­
dzionych ambicyj, rozgoryczenia, oraz strat materjalnych, 
indywidualnych i społecznych. S t u d e n t  z d w o m a  la-
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t a m i  f i 1 o z o f  j i, z r o k i e m  t e c h n i k i ,  c z y  m e d y ­
c y n y  — n i e  p o s i a d a  d l a  o b j ę c i a  j a k i e j k o l w i e k  
p r a c y  z a w o d o w e j  w i ę k s z y c h  k w a l i f i k a c y j ,  
n i ż  a b i t u r j e n t  s z k o ł y  ś r e d n i e j .  W wyścigu życio­
wym nie osiągnął nad nim żadnej przewagi, a przeciwnie 
m a tę niższość, że ze startu wyruszył o rok, czy dwa 
później, to też i do mety życiowej dojdzie później od 
tamtego.

To m a r n o w a n i e  s i ę  m ł o d e g o ,  z d o l n e g o  
i c e n n e g o  m a t e r  j a ł u l u d z k i e g o  w y r z ą d z a  r ó w ­
n i e ż  s p o ł e c z e ń s t w u  w i e l k i e  s z k o d y  m a t e r -  
j a l n e .  Jeśli przyjąć zbyt niską raczej, niż zbyt wysoką 
cyfrę kilkunastu tysięcy osób, tracących rok życia, to wy­
nikające z tego szkody (konsumpcja dóbr społecznych plus 
u trata  korzyści z produkcyjnej pracy jednostki) są ol­
brzymie. Ile za te stracone wartości możnaby zrobić dla 
kraju w dziedzinie opieki społecznej, inwestycyj i robót, 
czy choćby w najbliższej wyższym uczelniom dziedzinie 
kultury i nauki, ile cennych prac naukowych możnaby 
przysporzyć społeczeństwu i cywilizacji!

Nie jest moim zamiarem odciąganie młodzieży od 
wyższych uczelni. Uważam jednak, że należy zaoszczędzić 
tak jednostce, jak i społeczeństwu szkód i strat, będą­
cych następstwem nierealnego traktowania rzeczywistości. 
Rozrzutność i m arnotrawstwo sił, — to luksus, na który 
nie wolno sobie pozwTalać, zwłaszcza gdy jest się narodem 
ubogim. Twierdzę, że w y ż s z a  u c z e l n i a  i s t n i e j e  
t y l k o  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  j ą  u k o ń c z ą .  Obecność in­
nych osób w jej mucach jest tylko przykrem  nieporozu­
mieniem.

N i e p o r o z u m i e n i e m  s ą  s t u d j a  w y ż s z e t y c h ,  
k t ó r z y  n i e  m a j ą  d o  n i c h  p r a w d z i w e g o  z a m i ­
ł o w a n i a ,  (nie mówiąc o zdolnościach), którzy obrali je 
dla przelotnego kaprysu, a brak im siły woli do ich ukoń­
czenia.

Dużein często n i e p o r o z u m i e n i e m  s ą  t e ż  s t u ­
d j a  t y c h ,  k t ó r z y  n i e  p o s i a d a j ą  n i e z b ę d n y c h  
ś r o d k ó w  m a t e r j a l n y c h  na okres nauki. Pieniądz 
nic stanowi o wartości człowieka, ale jakże student może 
poświęcić się całkowicie studjom, gdy jest pozbawiony
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wszelkiego oparcia materjalnego? Czy może on zdawać się 
wyłącznie na pomoc społeczną i na niej tylko budować? 
Ależ źródła pomocy społecznej bardzo często nie wystar­
czają na zaspokojenie niezbędnych potrzeb.

Zauważy ktoś, że można studjować, a równocześnie 
zarabiać na życie. Otóż można! Ale tylko jednostka o b a r­
dzo wybitnych zdolnościach, o nieugiętej, hartownej woli 
i Żelaznem zdrowiu wytrzyma ten sweating - system 
przez przeciąg kilku lat bez nadmiernego uszczerbku. I to 
nie we wszystkich gałęziach studjów!

Natomiast w regule obie te sprawy nigdy nie dadzą 
się tak pogodzić, by wilk był syty i łowca cała. Albo ktoś 
będzie intensywnie studjował, a wtedy zabraknie mu sił 
i czasu na utrzymanie się przy zajęciu zarobkowem, albo 
też będzie pilnował zajęcia zarobkowego, a wtedy musi 
zaniedbać studja, zwłaszcza że wymogi na wyższych uczel­
niach stale rosną, zabierając studentowi coraz więcej 
czasu.

Charakterystycznem znamieniem ducha czasu i jego 
potrzeb jest instytucja poradni zawodowych, które uświa­
damiają kandydatowi: z jednej strony jego uzdolnienia 
do pewnych zawodów, z drugiej zaś wymogi i warunki 
życiowe danego zawodu.

Niniejszy cykl artykułów ma po części spełnić rolę 
takiej poradni. Poczęści, bo resztę trzeba samemu przepra­
cować myślowo, by swemu obrazowi świata, utkanemu 
często; z blasków i mgieł, dać krew i ciało rzeczywistości.

Zadaniem, które sobie postawiłem w referacie, by ło : 
dostarczyć młodzieży bodźca do tej pracy nad sobą, wy­
sunąć przed nią pewne problemy.

Uwagi swoje zamknę następującemi wskazaniami 
ogólnemi:

1) w y b i e r a c i e  z a w ó d  n a  c a ł e  ż y c i e ;  wybierzcie 
więc taki, byście po kilku latach, a może w połowie 
życia, nie byli zmuszeni go zmieniać i drogi ży­
ciowej zaczynać od początku;

2) p r z y  w y b o r z e  z a w o d u  d e c y d o w a ć  p o ­
w i n n o  p o w o ł a n i e  i z a m i ł o w a n i e .  Jeśli za-
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braknie umiłowania pracy, którą ma się wykonywać, 
przez cale życie, praca ta, zwłaszcza w okoliczno­
ściach trudniejszych, przestanie być radością i błogo­
sławieństwem życia, a stanie się jego klątwą;

3) w y b i e r a j ą c  z a w ó d ,  n a l e ż y  l i c z y ć  s i ę  z r e ­
a l n e  m i w a r  u n  k a m i, z w ł a s n e m i  m o ż l i w o -  
ś ci  a ni i i n t e 1 e k t u a 1 n e m i i m a t e r j  a l n e m i ,  
o r a z  z w a r u n k a m i  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i g o ­
s p o d a r c z e g o ,  które jednym zawodom zacieśnia 
szanse (n. p. niektórym zawodom wolnym), przed 
innemi zaś otwiera szerokie pole do pracy (n. p. 
służba w samorządach).
W ybierając trafnie zawód, kładziecie fundament pod 

waszą przyszłość i waszą rolę w społeczeństwie, a jedno­
cześnie pod przyszłość i wielkość narodu, którego dziećmi 
jesteście i któremu macie służyć.

BRONISŁAW JANOWSKI

P R A W A
I OBOWIĄZKI AKADEMIKA OBYWATELA

Moment opuszczania na zawsze m urów szkoły śred­
niej, celem poświęcenia się studjom wyższym, jest bodaj 
jednym z najważniejszych w życiu każdego człowieka, 
a zwłaszcza Polaka, pragnącego swój intelekt kształcić 
dla dobra Ojczyzny.

Przed wczorajszym „uczniakiem", któremu w ciągu 
pobytu na ławie szkolnej starano się udostępnić pewien 
tylko zasób wiadomości, niezbędnie potrzebnych dla uzy­
skania wykształcenia ogólnego, otwierają się dzisiaj, t. j. 
po otrzymaniu świadectwa dojrzałości, zupełnie nowe 
horyzonty. Wkroczyć m a on w bramy świątyni wiedzy, 
której zadaniem — wedle brzmienia Ustawy o szkołach 
akademickich — jest:

„p r  o w a d z e n i e b a d a w c z e j i t w ó r c z e j  p r a c y  
n a u k o w e j  l u b  a r t y s t y c z n e j ,  w d r a ż a n i e  do  
s a m o d z i e l n y c h  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  l u b  
t w ó r c z o ś c i  a r t y s t y c z n e j ,  k s z t a ł c e n i e  i.w y- 
c h o w y w a n i e  s ł u c h a c z y  n a  ś w i a d o m y c h  
s w y c h  o b o w i ą z k ó w  o b y w a t e l i  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j ,  o r a z  p r z y g o t o w a n i e  i c h  d o  w y k o ­
n y w a n i a  z a w o d ó w ,  w y m a g a j ą c y c h  n a u k o ­
w e g o  o p a n o w a n i a  d a n e j  g a ł ę z i  w i e d z  y 
i s a m o d z i e l n e g o  s ą d u  o w c h o d z ą c y c h  
w i c h  z a k r e s  z a g a d n i e n i a c h  t e o r e t y c z ­
n y c h  i p r a k t y c z n y c h " .
Poznać ma zatem „wczorajszy uczniak" najwyższe 

wartości duchowe, wejść do koła owej, w każdem społe­
czeństwie, a tem bardziej wnaszem , potrzebnej elity um ysło­
wej, stać się adeptem instytucji, która — wedle słów

3U progu życia akademickiego.
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Prof. Twardowskiego*) — „ n i e s i e  l u d z k o ś c i  ś w i a ­
t ł o  c z y s t e j  w i e d z y ,  w z b o g a c a  i p o g ł ę b i a  n a ­
uk ę ,  z d o b y w a  c o r a z  t o n o w e  p r a w d y  i p r a w  d o- 
p o d o b i e ń s t w a  — t w o r z y ,  j e d n e m  s ł o w e m ,  n a j ­
w y ż s z e  w a r t o ś c i  i n t e l e k t u a l n e ,  k t ó r e  p r z y ­
p a ś ć  m o g ą  c z ł o w i e k o w i  w u d z i a l e " .

Dostojeństwo, właściwe każdej szkole wyższej tak 
rozumianej, opromienić ma zatem czoło wczorajszego, 
jeszcze właściwie nic nie znaczącego „uczniaka", ma się 
on stać prawnym p o s i a d a c z e m  t e j  n a j c e n n i e j ­
s z e j  w a r t o ś c i ,  j a k ą  j e s t  — g o d n o ś ć  a k a d e ­
m i c k a !

Godność akademicka to wielkie słowo! To cenny dar, 
jaki składa Nauka i Wiedza, ta tak Dostojna Pani, swym 
sługom, wzamian za poświęcenie się Jej służbie. To za- 
szczjdne odznaczenie każdego studenta, wyróżniające go 
z pośród całej szarej reszty ludności, której losy nie do­
zwoliły osiągnięcia tego zaszczytu.

Godność akademicka to nietylko bardzo cenne dobro, 
ale i bardzo nietrwałe, podlegające bardzo łatwo uszko­
dzeniom, a — co gorsza — zniszczeniu. Uzyskuje się ją 
trudno, utrącą jednak łatwo! W arunkiem bowiem jej sta­
łego utrzym ania jest ścisłe spełnianie obowiązków, jakie 
każdy słuchacz wyższej uczelni na siebie bierze dobrowol­
nie, czego niestety mimo przyrzeczenia, złożonego przy 
t. zw. akcie imatrykułacyjnym, niezawsze dotrzymuje.

Jeśli przypatrzymy się rozwojowi naszego życia aka­
demickiego w o s t a t n i m  d z i e s i ą t k u  l a t ,  to zauwa­
żyć musimy, że niestety zbyt często odbiegało ono od za­
sad, określonych ustawami, czy regulaminami akademic- 
kiemi, a temsamem, że ta tak cenna g o d n o ś ć  a k a d e ­
m i c k a  z b y t  c z ę s t o  b y ł a  n i e t y l k o  n a  s z w a n k  
n a r a ż o n a ,  a l e  — co g o r s z a  — w p r o s t  g w a ł ­
c o n a .  W inna tu była może nietyle zła wola, względnie 
nadmiernie wybujała indywidualność, tak niestety w ła­
ściwa naszemu charakterowi narodowemu, pragnąca „zba­
wiać Ojczyznę na  swój sposób", ale raczej nieznajomość 
danych przepisów.

*) O dostojeństwie Uniwersytetu, Poznań 1933.
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Kto zatem pragnie ten cenny dar, jakim jest godność 
akademicka, pozyskać i utrzymać, powinien przedewszy­
stkiem dokładnie zaznajomić się ze swemi obowiązkami 
i prawami, jedynie bowiem tylko przy ich dokładnem 
uwzględnianiu w czasie swych studjów, może cel ten 
osiągnąć.

O b o w i ą z k i  i p r a w a  s ł u c h a c z a  k a ż d e j  w y ż ­
s z e j  u c z e l n i  w P o l s c e  o k r e ś l a  przedewszystkiem 
U s t a w a  z d n i a  15. m a r c a  1933 r. o s z k o ł a c h  a k  a- 
d e m i e k i c h .  Mianowicie w ustępie G (Słuchacze) oma­
wia ona stosunek słuchaczy do uczelni wyższej, zazna­
czaj ąc w Art. 46, iż „ k a ż d y  s t u d e n t  p o d l e g a  i m a ­
t r y k u l a c j i ,  p r z y c z e m  s k ł a d a  u r o c z y s t e  ś l u ­
b o w a n i e  p r z e s t r z e g a n i a  g o d n o ś c i  a k a d e m i c ­
k i e j  i ' p r z e p i s ó w  s z k o ł y " .

Obowiązki studenta, wedle Art. 47., ograniczają się 
do uczęszczania na wykłady, brania udziału w ćwicze­
niach i zdawania egzaminów. To są naturalnie tylko 
ogólne ramy, w których specjalne rozporządzenia, względ­
nie przepisy mieszczą dokładniejsze warunki. Każdy, stu­
dent przy wpisywaniu się do uczelni wyższej zazwyczaj 
otrzymuje te przepisy; zaznajomienie się więc z niemi 
nie sprawia żadnej trudności.

Jeśli chodzi o szczególne prawa, przysługujące stu­
dentom, to zwrócić uwagę należy przedewszystkiem na 
Art. 52 i 53 powyższej ustawy. Pierwszy z nich orzeka, 
że s t u d e n c i  m a j ą  p r a w o  z a k ł a d a n i a  s t o w a ­
r z y s z e ń  a k a d e m i c k i c h ,  t. j. dobrowolnych trwałych 
zrzeszeń studentów o celach niezarobkowych, którym jed­
nakże n i e  w o l n o  p r o w a d z i ć  d z i a ł a l n o ś c i  p o l i ­
t y c z n e j .  Drugi zezwala na o d b y w a n i e  z g r o m a ­
d z e ń  a k a d e m i c k i c h  na terenie danej szkoły akade­
mickiej, przyczem jednak o m a w i a ć  n a  n i c h  w o l n o  
j e d y n i e  t y l k o  s p r a w y ,  ś c i ś l e  z w i ą z a n e  z ż y ­
c i e m  a k a d e m i c k i e  m.

Sprawa stowarzyszeń akademickich, jako posiada­
jąca szczególniejsze znaczenie dla życia akademickiego, 
ujęta jest w osobne R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  W y ­
z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  
z d n i a  30. k w i e t n i a  1933, z którem także powinien

3*
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każdy student dokładnie się zaznajomić. Rozporządzenie 
to omawia w VII rozdziałach wszelkie szczegóły tej 
sprawy, przyczem przedewszystkiem postanawia, że „na 
terenie akademickim nie może działać stowarzyszenie, 
które nie uzyskało przepisanego niniejszem rozporządze­
niem zatwierdzenia statutu". A — jak to dalej mówi 
§ 8. — „ S e n a t  a k a d e m i c k i  m o ż e  o d m ó w i ć  z a ­
t w i e r d z e n i a  s t a t u t u  s t o w a r z y s z e n i a ,  jeżeli sta­
tut nie Odpowiada wymaganiom §§ 6 i -7, albo jeżeli istnie­
nie stowarzyszenia ze względu na cel, ustrój lub działal­
ność nie da się pogodzić z ogólnemi przepisami prawnemi, 
może spowodować zagrożenie bezpieczeństwa, spokoju, po­
rządku publicznego i dyscypliny szkolnej, wreszcie gdy 
powstanie nowego stowarzyszenia nie przyniosłoby ko­
rzyści ani dla młodzieży, ani dla szkoły".

Niestosowanie się do owych przepisów jest karane. 
Mówi o tern Ar t .  50. U s t a w y  w słowach następujących: 
„ N a r u s z e n i e  p r z e z  s ł u c h a c z a  p r z e p i s ó w  a k a ­
d e m i c k i c h ,  d o p u s z c z e n i e  s i ę  c z y n ó w  p r z e c i w  
o b y c z a j n o ś c i  i p o r z ą d k o w i  ż y c i a  a k a d e m i c ­
k i e g o  l u b  w o l n o ś c i  n a u c z a n i a  i s t u d j o w a n i a ,  
u c h y b i e n i a  g o d n o ś c i  a k a d e m i c k i e j ,  w r e s z c i e  
p o p e ł n i e n i e  z b r o d n i ,  w y s t ę p k u  l u b  w y k r o ­
c z e n i a ,  p o c i ą g a  z a  s o b ą ,  n i e z a l e ż n i e  od  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  w e d ł u g  u s t a w  p o w s z e c h n y c h ,  
t a k ż e  u k a r a n i e  w d r o d z e  p o r z ą d k o w e j  l u b  d y ­
s c y p l i n a r n e j " .

Polecając zatem wszystkim studentom jak najdokład­
niejsze zaznajomienie się z treścią Ustawy i wydanych 
do niej Rozporządzeń, zauważyć należy, że prócz obowiąz­
ków, określonych niemi, k a ż d y  s t u d e n t  p o w i n i e n  
s p e ł n i a ć  t a k ż e  i t e  w s z e l k i e  o b o w i ą z k i ,  k t ó r e  
c i ą ż ą  n a  k a ż d y m  o b y w a t e l u  P a ń s t w a  P o l ­
s k i e g o .  Od kogóż bowiem ma się. wymagać tego bardziej, 
jak nie od akademika, który, jako należący do elity umy­
słowej społeczeństwa, jako pracujący na polu zdobywa­
nia wyższej wiedzy, powinien być tem lepiej uświado­
miony w zakresie swych obowiązków obywatelskich, 
a jako szczęśliwie od losu wyróżniony, ma tem większą 
powinność odwdzięczenia się Państwu. N a c z e l n e  z a-
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te in  t e z y  n a s z e j  K o n s t y t u c j i  z 17. m a r c a -  1921 
r., n a k a z u j ą c e  o b y w a t e l o m  P a ń s t w a  P o l ­
s k i e g o  w r o z d z i a l e  V. : „ w i e r n o ś ć  d l a  P a ń ­
s t w a ,  p o s ł u s z e ń s t w o  w o b e c  n i e g o  i p o s z a n o ­
w a n i e  W ł a d z  P a ń s t w o w y c h "  p o w i n n y  s t a ć  
s ię n a c z e l n y m  r e g u l a t o r e m  p o s t ę p o w a n i a  
k a ż d e g o  s t u d e n t a .  Przecież „wychowanie słuchaczy 
na świadomych swych obowiązków obywateli Rzeczypo­
spolitej" jest jednym z głównych celów uczelni wyższych, 
jak o tem mówi Art. 1. Ustawy o szkołach akademickich. 
A jeśli w każdem państwie ścisłe wypełnianie obowiązków 
obywatelskich jest koniecznością interesu danego pań­
stwa, czego zatem wymagać należy od każdego członka 
danego społeczeństwa, to o ileż większe posiada to zna­
czenie dla Rzeczypospolitej Polskiej! Przecież P a ń s t w o  
n a s z e ,  po odzyskaniu niepodległości, jest jeszcze ciągle 
tworem młodym, a tem samem n a r a ż o n e  j e s t  n a  n a j ­
r o z m a i t s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  k t ó r e  t y l k o  
w s p ó l n y m  w y s i ł k i e m  w s z y s t k i c h  j e g o  o b y w a ­
t e l i ,  zjednoczonych we wspólnej pracy nad jego dalszym 
rozwojem, u s u n ą ć  s i ę  d a d z ą .  P r z o d o w a ć  w t e m  
p o w i n n a  w ł a ś n i e  m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a !  Jedy- 
nie w ten sposób usprawiedliwi ona owe szczególniejsze 
względy, jakiemi się cieszy wśród społeczeństwa, utrzym a 
na wysokim poziomie dostojność godności akademickiej 
i zashiży na zaszczyt jej piastowania.

Na zakończenie powyższych uwag należy podkreślić 
jeszcze jeden wzgląd wielkiego znaczenia. Jeżeli wyższa 
wiedza, zdobywana w wyższem szkolnictwie, jest dla każ­
dego ważna, zdąża bowiem do podniesienia kultury, od 
której w pierwszym rzędzie zawisła potęga narodu i pań­
stwa, to o ileż ważniejsza jest ona dla Polski. Przecież 
n a  t e r e n i e  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  ż y j e  o k o ł o  30% 
o b c y c h  n a r o d o w o ś c i ,  k t ó r y c h  w ł a ś c i w e  p r z y ­
s w o j e n i e  P o l s c e  j e s t  t y l k o  m o ż l i w e  n a  d r o ­
d z e  k u l t u r a l n e j .  Każdy z naszych akademików speł­
niać m a zatem bardzo ważną misję. O b o w i ą z k i e m  
b o w i e m  j e g o  j e s t  nietylko w czasie swoich studjów 
starać się jak najwięcej wiedzy pozyskać, ale również 
w m iarę możności p r z y c z y n i ć  s i ę  do  r o z w o j u



38 —

p o l s k i e j  n a u k i .  Powinien przytem ś w i e c i ć  p r z y ­
k ł a d e m  p o s z a n o w a n i a  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  
W ł a d z  P a ń s t w o w y c h ,  bo przecież to są nasze, pol­
skie ustawy i rozporządzenia. Jeśli każdy Polak, pomny 
nieszczęść, jakie przechodził nasz naród, podążać winien 
z całą usilnością do utrwalenia naszej państwowości 
i wzmożenia jej potęgi, to przedewszystkiem czynić to 
musi akademik - obywatel, losy bowiem postawiły go na 
posterunku życia społecznego, zarówno poważnym i za­
szczytnym, jak i bardzo odpowiedzialnym.

Życząc zatem każdemu wstępującemu Polakowi 
w m ury tej świątyni, jaką jest każda wyższa uczelnia, jak 
najlepszej pomyślności, przestrzec go należy, że chwila ta 
wymaga odpowiedniego przygotowania moralnego; nie 
jest to bowiem zwykłe przejście z jednej ławy szkolnej 
na  drugą, ale przejęcie na się prawdziwie poważnych 
obowiązków, wprawdzie bardzo zaszczytnych i złączonych 
integralnie ze szczególnemi prawami, niemniej jednak 
trudnych i bardzo odpowiedzialnych.

BOLESŁAW POPOWICZ

O ZAWODZIE ŻOŁNIERSKIM

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  z a m k n ą ł  p i e r w s z y  
o k r e s  w a s z e g o  ż y c i a ,  p a n o w i e ,  i r ó w n o c z e ­
ś n i e  z a p o c z ą t k o w a ł  d r u g i. Gdy w pierwszym okre­
sie zdobywaliście wiedzę ogólną — to w drugim — już 
na  fundamencie zdobytych i wyniesionych ze szkół śred­
nich wiadomości, macie budować waszą dalszą wiedzę, 
lecz już w pewnych określonych granicach, których kie­
runek określa obrany przez was, panowie, zawód.

Obranie zawodu —- to jedna z najważniejszych chwil 
w waszem życiu, ho od powziętej obecnie decyzji, zależy 
poprostu całe wasze życie, cała wasza przyszłość, pa­
nowie.

Jest wiele zawodów, którym abiturjenci — stosownie 
do swych uzdolnień i umiłowań — poświęcić się mogą. 
Wszystkie jednako ważne i konieczne, jednako zaszczytne, 
dobru Państwa i narodu służące.

Z pośród wszystkich zawodów najwięcej ofiarności, 
najżywszej ideowości, zupełnego oddania się i gorącego 
umiłowania wymaga przedewszystkiem zawód żołnierski; 
o nim — jako żołnierz i doświadczony życiem człowiek — 
zamierzam tutaj kilka słów powiedzieć.

Mówiąc o z a w o d z i e  w o j s k o w y m ,  będę się sta­
rał dać jego c h a r a k t e r y s t y k ę  p o d  w z g l ę d e m  
i d e o w y m  i wykazać wpływ, jaki po wszystkie czasy 
aż po dzień dzisiejszy, wywierał i wywiera czyn zbrojny 
na rozwój potęgi państwa i rozwój kultury narodowej; 
będę mówił o ś c i s ł e j  w i e d z y ,  o k t ó r ą  d z i s i a j  
o p a r t e  b y ć  m u s i  p r a w d z i w e  w y k s z t a ł c e n i e  
w o j s k o w e ,  która także przyczynia się twórczo do jego
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pogłębienia. Wreszcie podam w streszczeniu warunki 
i przepisy, jakie znać powinien każdy, kto chce się po­
święcić zawodowi wojskowemu.

Zacznę tedy od właściwej cechy, która powinna cha­
rakteryzować zawód wojskowy, zacznę od ideowości — 
jako podstawy zawodu.

Dla udowodnienia postawionej tezy zaczerpnę przy­
kłady z historji różnych narodów i czasów. Przykłady te 
wykażą, jak to równolegle z rozwojem potęgi państwa, 
szedł także rozwój nauki i sztuki narodów oraz rozwój 
kultury — jak nierozerwalnie z poziomem ducha rycer­
skości łączy się także poziom kultury.

Sięgnijmy do historji greckiej. Czyż powstałyby wspa­
niałe epopeje Homera, gdyby nie było walk trojańskich 
i po wsze czasy nieśmiertelnych postaci wojowników, 
jak Achillesa, Hektora i innych, przedstawionych przez 
Homera?

Widzimy dalej, jak równolegle z największemi czy­
nami wojennemi Greków, jak z nazwiskami ich nieśmier­
telnych wodzów i bohaterów walk o niepodległość i po­
tęgę swych republik, idą i łączą się ich największe dzieła 
sztuki, literatury — ich najwięksi mężowie w dziedzinie 
nauk.

Z pewnością nie byłoby wspaniałej filozofji i sztuki 
greckiej, nie byłoby Sokratesa i Platona, Sofoklesa i Fi] 
djasza, — gdyby nie było Maratonu, Termopil i Salaminy. 
Widzimy, jak z upadkiem niepodległości greckiej i z upad­
kiem ducha rycerskiego wśród tego narodu, zanika po­
woli jego wspaniała kultura.

Przypatrzmy się teraz historji Rzymian. Najwyższy 
rozkwit kultury i literatury rzymskiej łączy się ściśle 
z czasem ich najwyższej potęgi militarnej. Jak długo 
wśród narodu rzymskiego pielęgnowano cnoty żołnier­
skie, jak długo na pierwszem miejscu stawiano obowią­
zek służby wojskowej — tak długo Rzym rządził całym 
ówczesnym światem. Gdy te cnoty zaczęły zanikać, za­
czyna się upadek Rzymu.

Lecz dosyć tych przykładów z historji obcych naro­
dów. Wszak mamy ich dużo w naszej własnej, może więc
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one przemówią żywiej do naszej wyobraźni i naszego 
uczucia.

H istorja nie daje nam jasnego obrazu o początkach 
naszego narodu i Państwa, gubimy się w różnych mitach, 
mniej lub więcej barwnych, mniej lub więcej praw ­
dziwych, ale to  j e d n o  j e s t  p e w n e ,  że  s z c z e p y  
n a s z e ,  z k t ó r y c h  p o w s t a ł o  P a ń s t w o ,  b y 1 y 
s ł a b o  z o r g a n i z o w a n e  i mało ważyły na szali 
wypadków, rozgrywających się wśród ludów ówcze­
snej Europy. Na widownię dziejową życia narodów 
Polska występuje dopiero wtedy, gdy zorganizowała swoje 
zastępy rycerskie, gdy na arenę działań wystąpił ten stan 
rycerski pod wodzą książąt czy królów.

Od tego czasu bieg wypadków narodowych toczy się 
wartkim nurtem, poprzez głośne nazwy jak — Psie Pole, 
Głogów, Płowce, Grunwald. Aż wreszcie Polska łączy 
w sobie wszystkie szczepy lechickie, olbrzymieje, wyrabia 
sobie imię i znaczenie wśród państw Europy i staje 
u szczytu swej potęgi za Jagiellonów.

Czy do pomyślenia byłby złoty wiek naszej litera­
tury, sztuki, naszej myśli politycznej, gdyby nie wykuta 
w tylu bitwach i walkach potęga m ilitarna naszego 
Państwa?

Czyż nie. wypływa stąd prosty wniosek, że potęga 
Polski wyrosła na rozroście i rozwoju ducha rycerskiego 
w naszym narodzie?

Zdaje się, że aż nadto wyraźnie występuje tu zwią­
zek przyczyny i skutku, że z r o z w o j e m  z a w o d u  
i s t a n u  r y c e r s k i e g o  s t a n ę ł a  P o l s k a  n a  s z c z y ­
c i e  s w o j e j  p o t ę g i  p a ń s t w o w e j ,  a równocześnie 
wzniosła się na niebywałą wyżynę rozwoju nauki, kul­
tury i dobrobytu materjalnego.

Mógłbym na tym przykładzie skończyć, sądząc, że 
dostatecznie wyjaśniłem ideowe znaczenie zawodu rycer­
skiego czy wojskowego — co jest identyczne — i jego 
wpływ na bieg życia i wyp adków państwowych, ale po­
minąłbym jedno, bardzo ważne wydarzenie, które w ży­
ciu naszego narodu ma pierwszorzędne znaczenie.

Na poprzednich przykładach starałem się wykazać 
pewną nierozerwalną łączność rozkwitu i potęgi ducha



42 H

rycerskiego w narodzie z rozwojem potęgi państwowej 
i równoczesnym rozwojem nauki i sztuki; tu nie mogę 
się powstrzymać, by choć szkicowo nie nakreślić analo­
gicznego przykładu upadku ducha rycerskiego i jego 
skutków w życiu narodu.

H istorja nasza daje nam żywy tego przykład i z niego 
uc|jyć się nam należy.

G d y  p o „ w i e k u  z ł o t y m "  z a c z ą ł  u p a d a ć  
u n a s  d u c h  r y c e r s k i ,  a zawód wojskowy stawał się 
niejako ciężarem, ledwo tolerowanym zawodem, to w ślad 
za tern z a c z ę ł a  u p a d a ć  n i e t y l k o  p o t ę g a  P a ń ­
s t w a .  a l e  i c a ł e  ż y c i e  k u l t u r a l n e ,  — rozpoczął 
się upadek nauki i .sztuki.

Dopiero g d y  K o n s t y t u c j a  3. M a j a  p o d n i o ­
s ł a  z a w ó d  w o j s k o w y  do  s t a n u  n a l e ż n e g o ,  
gdy zaczął się budzić duch rycerski w narodzie, gdy ofiar­
ność i ochota poświęcenia poczęła ogarniać coraz szersze 
masy, gdy hen — poza granicami Polski utworzyły się 
kadry zawodowego wojska, bo w samej Polsce nie było 
dla nich miejsca, a rozgłos czynów bohaterskich Legjonów 
zelektryzował całe społeczeństwo — w t ed y b u d z i  s i ę  
z n o w u  d u c h  w i a r y  w c a ł y m  n a r o d z i e .

A w ślad za nim wznosi się poziom nauki i sztuki. 
W Wilnie powstaje uniwersytet i zaczyna promieniować 
na całą Polskę; wyrasta poezja narodowa Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, a swemi potężnemi akordami 
wstrząsa sumieniem narodu i kładzie niewzruszalne 
fundamenty pod tę Polskę Niepodległą, którą dzisiaj 
mamy.

My, pokolenie o tyle szczęśliwsze od naszych ojców, 
że nietylko braliśmy udział w walce o niepodległość, 
ale tę niepodległość wywalczyliśmy — mamy tem większy 
obowiązek wskazać i wytknąć drogę idącym pokoleniom, 
jak m ają utrzymać skarb najdroższy po wieczne czasy.

Nie wolno nam zapominać, że w o k r e s i e  n i e w o i i  
m ł o d z i e ż  n a s z a  w y c h o w y w a ł a  s i ę  w a t m o s f e ­
r z e  w y s o k i c h  i d e a ł ó w  w a l k i  o n i e p o d l e g ł o ś ć  
i m iała wytknięty cel dla swych porywów młodzieńczych 
i uniesień. — M ł o d z i e ż  t a  nie zawiodła, p o s z ł a  gę­
stą ławą w s z e r e g i  l e g j o n o w e ,  n a s t ę p n i e  w o j s k a

43 —

p o l s k i e g o  p o d  w o d z ą  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o ,  
aby spełnić swój obowiązek wobec Ojczyzny.

Pamiętajcie, moi młodzi przyjaciele, że P o l s k a  n o ­
w o c z e s n a  w y b i j a ł a  s i ę  k u  w o l n o ś c i  i swobo­
dzie w w a r u n k a c h  tak c i ę ż k i c h ,  że podobny przy­
kład z trudem  może nam podać historja świata.

Stan polityczny i gospodarczy Polski w listopadzie 
1918 r. był beznadziejny dla wszelkich działań wyzwoleń­
czych.

Legjony rozbite w r. 1917 za odmowę przysięgi 
państwom centralnym. Legjoniści częścią osadzeni w obo­
zach internowanych, częścią wcieleni do wojska austrjac- 
kiego, a część znów, na szczęście dość duża, rozpierzchła 
się na rozkaz Marszałka Piłsudskiego po całej Polsce, 
by tworzyć nowe wojsko, t. zw. P. 0. W. (Polska Organi­
zacja Wojskowa).

Jeden z generałów, m ając dość silną armję i olbrzy­
mie uposażenie wojenne, poddał się Niemcom, a jego 
arrnja została rozbrojona.

We Włoszech i we Francji zaczynają się tworzyć 
pułki polskie, ale są one niewlasnowolne i muszą słu­
chać rozkazów państw Ententy.

W całej Polsce ogólne wyniszczenie gospodarcze.
W tym stanie powszechnego rozprzężenia zastaje 

Polskę listopad 1918 r., który wprowadził jeszcze większe 
zamieszanie na ziemiach polskich.

We Lwowie i Malopolsce wschodniej Ukraińcy 
chwycili za broń za namową Austrji, chcąc tę część kraju 
oderwać od Polski.

Na Śląsk cieszyński wykonali najazd Czesi.
W Poznańskiem Niemcy grupowali się z zamiarem 

utrzym ania tej części kraju przy Niemczech.
Na wschodzie Bolszewicy zajęli Wołyń, Ukrainę, na 

północy razem z Litwinami Wilno i Grodno, a na całym 
froncie posuwali się coraz dalej na zachód.

Nie lepiej działo się w centrum kraju. W Lublinie 
utworzył się tymczasowy Rząd Narodowy, obejmujący te- 
rytorjum  byłej okupacji austriackiej.

W Warszawie istniał wprawdzie synonim władzy 
polskiej, Rada Regencyjna, ale bez większych wpływów
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i znaczenia często bezsilna wobec zdecydowanego kie­
runku politycznego Niemiec.

Dlatego też R a d a  R e g e n c y j n a ,  widząc, że nie 
wyprowadzi Polski z tego chaosu ku niepodlległości, k o ­
r z y s t a  z m o m e n t u ,  że  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  
w r ó c i ł  dnia 11 listopada z w i ę z i e n i a  m a g d e b u r ­
s k i e g o  i s k ł a d a  d o b r o w o l n i e  s w o j ą  w ł a d z ę  
w J e g o  r ę c e .

R z ą d y  M a r s z a ł k a  r o z p o c z ę ł y  s i ę  od pod­
niesienia w narodzie ducha i zapału do walki, o d  t w o ­
r z e n i a  n a  g w a ł t  w o j s k a  n a r o d o w e g o ,  bo czasu 
nie było do stracenia, gdyż ze wszystkich stron nieprzyja­
ciel wciskał się coraz głębiej na ziemie polskie.

Najazd ten — tak bardzo nam przypom fia podobny 
za Jana Kazimierza, gdy na Polskę uderzyli na północy 
Szwedzi, od południa Rakoczy, od zachodu elektor b ran ­
denburski, a od wschodu Roisja i wtedy Polska nie wy­
trzymała tego napom , a król musiał uchodzić z Polski.

Tak i w  r. 1919 wszystko się sprzysięgło przeciw 
naszemu porywowi ku Niepodległości, ale s i l n a  w o l a  
i g e n j u s z  W o d z a ,  z a p a ł  i w i a r a  legjonistów, P. 
O. W. i tych w s z y s t k i c h ,  których zapał porwał, 
s t w o r z y ł y  p i e r w s z e  z a c z ą t k i  a r m j i  n a r o d o ­
we j ,  budząc wszędzie gotowość i ochotę rycerską do 
ofiary całopalnej na ołtarzu Ojczyzny.

I właśnie ten zapał żołnierzy-rycerzy i w iara w swo­
jego Wodza wyprowadziły Polskę ze stuletniej przeszło 
niewoli, a d z i ś  t o  w s z y s t k o ,  co m a m y :  własny rząd, 
wojsko i polskie zakłady naukowe, z a w d z i ę c z a m y  
jedynie ty m  z a s t ę p o m  r y c e r s k i m ,  k t ó r e  u m i a ł y  
z d o b y ć  s i ę  n a  o f i a r ę  t r u d u  i z n o j u ,  a n a w e t  n a  
o f i a r ę  w ł a s n e j  k r w i  d l a  d o b r a  o g ó ł u .

Bez tego może i mielibyśmy Polskę, ale o granicach 
pokracznych, wyżebranych z łaski. Dzisiaj dzięki ofiarnej 
pracy żołnierza polskiego możemy śmiało mówić, że to 
co mamy, zostało wywalczone naszą ciężką pracą i ofiarą 
kiwi. lo  wszystko jest zatem nasze. Potrafimy też obronić 
naszą własność. 1 t a k a  n i e c h a j  b ę d z i e  z a c i ę t o ś ć  
p o l s k a  n a  z a w s z e ,  że  c u d z e g o  n i e  c h c e m y ,  a l e
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s w e g o  n i e  d a m y  i powinniśmy być gotowi czynem 
zaświadczyć o tem.

Z tych przykładów z historji naszej bierzmy wy­
tyczną dla naszych dążeń, celów i ideałów narodowych, 
których jakby syntezą niechaj będzie: „ S a l u s  r e i  p u ­
li 1 i c a e s u p r e m a  1 e x e s t o".

W niwecz bowiem rozpada się nauka, wniwecz 
sztuka, w gruzy rozpada się państwo i naród, gdy traci 
swą niepodległość. W przeciwieństwie do tego wszelki 
trud wychowania i czas, który poświęcamy dla obrony 
Rzeczypospolitej, zabezpieczają nam swobodę rozwoju 
i cały dorobek kultury narodowej, jaki posiadamy.

T a k i e  j e s t  p o d ł o ż e  i d e o w e  z a w o d u  w o j ­
s k o w e g o ,  a s z c z e g ó l n i e  u  n a s z e g o  n a r o d u ,  który 
prawie od początku istnienia Państwa n i e  m i a ł  z a b o r ­
c z y c h  z a p ę d ó w ,  a arm ja narodowa służyła jedynie 
do obrony naszych granic i utrzym ania potęgi Państwa.

Przejdę teraz do naświetlenia, jak ściśle postęp wie­
dzy wojskowej uzależniony jest od postępu kultury ogól­
nej i ścisłej wiedzy.

N a u k a  o w o j s k o w o ś c i  j e s t  w i e d z ą  s k o m -  
p l i k o w a n ą ,  a o p i e r a  s i ę  n i e m a l  n a  w s z y s t k i c h  
g a ł ę z i a c h  w i e d z y  o g ó l n e j  i jest bezpośrednio za­
interesowana we wszelkich zdobyczach i wynalazkach 
z tem, że wiedza wojskowa dąży do zużytkowania p rak ­
tycznego wszelkiego postępu i zdobyczy ścisłej nauki do 
swych celów.

Zatem z nauk ścisłych | > rzedcwszy s I k i cm matematyka 
jest główną podstawą nauki wojskowej i służy do do­
kładnych obliczeń przestrzeni, ruchu i czasu. Już Na­
poleon, charakteryzując tajemnicę zwycięstw, powiedział: 
„moje zwycięstwa — to moje dokładne obliczenia".

W historji wojskowości między bitnymi wodzami 
znajdujemy większość zdolnych i gruntownie wykształ- 
cconych matematyków. Dlatego i w o b e c n y c h  s z k o ­
ł a c h  w o j s k o w y c h  k ł a d z i e  s i ę  d u ż y  n a c i s k  n a  
n a u k ę  m a t e m a t y k i .  T a k ż e  n a u k a  f i z y k i  i c. h e- 
m j i z a j m u j e  w w i e d z y  w o j s k o w e j  j e d n o 
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  m i e j s c.
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Ścisła filozof ja, polegająca na logice myśli i wysnu­
waniu prostych a nieskomplikowanych wniosków, jest 
podstawą dobrego dowodzenia. Jest to może jedna z na j­
trudniejszych umiejętności i nie da się porównać z syste­
mem pracy umysłowej na innem polu wiedzy. Gdy n. p. 
matematyk — na podstawie pewnych danych, przy po­
mocy logicznego rozumowania — wyszukuje niewiadomą, 
to jednak ta niewiadoma jest zawsze pojęciem stałem ,— 
natomiast dowódca na polu walki, czy ćwiczeń, musi 
na podstawie pewnych danych wysnuć wnioski o prze­
ciwniku, który jest niewiadomą niestałą i niepewną.

P o d s t a w ą  najistotniejszą w i e d z y  w o j s k o w e j  
j e s t  o p a n o w a n i e  p s y c h  o l o g j i  w jej najszerszych 
granicach, zacząwszy od usilnej pracy nad sobą samym 
i wyrobieniem woli i charakteru niezłomnego, a skoń­
czywszy na duszy ludzkiej pojedyńczego człowieka i mas..

Cała praca i wysiłek zbiorowy setek i tysięcy kie­
rowany tu jest wolą i charakterem  jednostek, co osiągnąć 
można nietylko drogą opanowania własnego charakteru, 
ale równocześnie umiejętnością władania wolą, myślą 
i czynami tysięcy ludzi.

S i l n y  c h a r a k t e r  i z n  a j o m o ś ć p s y c h o 1 o g j i 
j e s t  j e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  w a r u n k ó w  
d o b r e g o  d o w o d z e n i a .  Czyż mało mamy przykła­
dów w historji u  obcych i naszej, że gdy wojsko nie ma 
właściwego wodza, to wysiłek jego schodzi na m arne?

D o w ó d c a  b o w i e m  d a j e  i n i c j a t y w ę  c z y n u  
i w p ł y w a  n a  s p o s ó b  w y k o n a n i a .

Na koniec wspomnieć wypada, że wiedza wojskowa 
w dzisiejszem stadjum rozwoju przedstawia ogrom nauki 
tak, że niesposób jednym umysłem jej ująć i wymaga spe­
cjalizacji w poszczególnych swych gałęziach.

Doniedawna uboga nasza literatura wojskowa roz­
rosła się dzisiaj do poważnych rozmiarów i dla chcących 
studjować przedstawia bogatą skarbnicę wiedzy fachowo- 
wojskowej.

Na zakończenie podam nieco infonnacyj dla tych, 
którzy chcieliby się poświęcić zawodowi wojskowemu.
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A zatem mamy następujące s z k o ł y  w o j s k o w e :
K u r s  u n i t a r n y  w s z k o l e  p o d c. li o r  ą ż y c h 

p i e c h o t y ,  trwający 9 miesięcy. Celem tego kursu jest 
przygotowanie kandydatów na oficerów zawodowych do 
szkół zasadniczych wszystkich rodzajów broni, przez 
udzielenie im wspólnego podstawowego wyszkolenia teo­
retycznego i praktycznego. W arunki przyjęcia: ukończony 
17-ty, a nieprzekroczony 22-gi rok życia, egzamin dojrza­
łości, odpowiednie warunki moralne, zdatność fizyczna, 
stwierdzona przez lekarza wojskowego, złożenie z po­
myślnym wynikiem wstępnego egzaminu konkursowego. 
Podania o 'przyjęcie na kurs należy składać bezpośrednio 
komendantowi szkoły podchorążych piechoty w Ostrowiu 
Mazowieckim nie później, jak do 15 sierpnia. Przedmio­
tem egzaminu konkursowego jest: a) historja Polski, b) 
geograf ja  Polski, c) matematyka, d) fiz3dia. Egzamin jest 
pisemny.

Następnie idą t. zw. z a s a d n i c z e  s z k o ł y  o f i c e r ­
s k i e ,  t. j.: szkoła podchor., piechoty, kawalerji, artylerji, 
lotnictwa, inżynierji.

Czas trwania nauki we wszystkich tych szkołach, 
oprócz szkoły inżynierów, obejmuje 2 lata, w szkole in- 
żynierji — 3 lata.

Poza temi szkołami istnieje jeszcze s z k o ł a  p o d ­
c h o r ą ż y c h  s a n i t a r n y c h ,  kształcąca na lekarzy woj­
skowych. Nauka w tej szkole trw a 6 lat, oraz s z k o ł a  
p o d c h o r .  m a r y n a r k i  w o j e n n e j ,  która szkoli kan­
dydatów na oficerów zawodowych m arynarki wojennej. 
Czas trwania tej szkoły wynosi 3 lata i 1 miesiąc.

Warunkiem przyjęcia do wszystkich wymienionych 
szkół jest oprócz kursu unitarnego, który konieczny jest 
dla podchor. piechoty, kawalerji, artylerji, lotnictwa i in­
żynier j i — ukończenie z egzaminem dojrzałości szkoły 
średniej, nieprzekroczony 22-gi rok życia, z wyjątkiem 
szkoły! m arynarki, gdzie nie może być przekroczony 20 
rok życia, — pełna zdolność fizyczna, nienaganna prze­
szłość i rzecz jasna, obywatelstwo polskie.

A b s o l w e n c i  w s z y  s t k i c h  s z k ó ł  z o s t a j  ą m i a ­
n o w a n i  p o d p o r u c z n i k a m i  i r o z p o c z y n a j ą  z a ­
w o d o w ą  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą .
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W czasie tej służby m ają dalsze możliwości kształ­
cenia się; i tak: oficerowie broni — m ają szereg kursów 
udoskonalających. Najważniejszym takim kursem jest 
dwu!etnia W y ż s z a  S z k o ł a  W o j e n n a ,  której ukoń­
czenie otwiera przed każdym karjerę zdobycia najwyż­
szych stanowisk w armji. Możliwem także jest dostanie 
się na s t u d j a  z a g r a n i c z n e ,  mianowicie do E c o l e  
S u p e r i e u r e  de  G u e r r e  w Paryżu. Poza Wyższą 
Szkołą Wojenną, która kształci oficerów broni, są jeszcze 
wyższe szkoły specjalne jak — w y ż s z a  s z k o ł a  i n t e n ­
d e n t  u r  y, s z k o ł a  t o p o g r a f ó w .

Jak widać, młodzieniec, chcący poświęcić się zawo­
dowi wojskowemu, ma wprost nieograniczone możliwości 
zdobywania wiedzy wojskowej, kształcenia się i tą drogą 
posuwania się na coraz wyższe stanowiska w hierarchji 
wojskowej. Od jego tylko woli, pilności i zdolności za­
leżeć będzie wybijanie się i posuwanie się w szczeblach 
hierarchji wojskowej.

Nad tem wszystkiem g ó r o w a ć  m u s i  g ł ę b o k a  
i d e o w o ś ć, g o r ą c e  u m i ł o w a n i e  z a w o d u ,  w i e l ­
k i e  p o c z u c i e  h o n o r u  i g o d n o ś c i  w ł a s n e j .  Nawet 
najlepiej wyszkolony oficer, gdy pracy jego nie będzie oży­
wiać szczera idea służenia swemu Państwu i narodowi, 
gdy nie będzie przestrzegał zasad honoru i nie będzie sza­
nował swego m unduru — nie będzie przedstawiał żadnej 
wartości i zamiast pożytecznym pracownikiem w naszej 
armji — będzie tylko jej ciężarem.

Jesteśmy tem szczęśliwem pokoleniem, dla którego to, 
co dla pokoleń minionych naszego narodu było tylko m a­
rzeniem i gorącem pragnieniem, stało się rzeczywistością. 
M a m y  bowiem w ł a s n e  w o j s k o ,  w ł a s n y c h  w ó ­
dz  ó w, nie musimy wysługiwać się obcym rządom, co nie­
które jednostki naszego społeczeństwa, w okresie naszej 
niewoli chcące się poświęcić zawodowi wojskowemu, czy­
nić musiały — lecz możemy w własnej armji pracować dla 
swego narodu.

Stajemy się spadkobiercami i kontynuatorami tych 
wspaniałych czynów wojennych i wielkich wodzów na­
szej świetnej przeszłości przedrozbiorowej. M a m y  t r a ­
d y c j e .  których pozazdrościć nam może niejeden naród,
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niejedna arm ja i do tych trądycyj musimy teraz nawią­
zać i poświęcając się rzemiosłu rycerskiem u,. s t a ć  p i l ­
n i e  n a  s t r a ż y  b e z p i e c z e ń s t w a  i n i e p o d z i e l ­
n o ś c i  n a s z e j  O j c z y z n y .  Dumną powinna być nasza 
młodzież z tego i za prawdziwy zaszczyt uważać sobie 
służbę w szeregach arm ji narodowej.

W p a t r z e n i  w w i e l k ą  p o s t a ć  n a s z e g o  W o­
dza ,  M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  który całe 
swoje życie poświęcił wielkiej idei służenia narodowi — 
p r z e j m i j m y  s i ę  J e g o  i d e a ł a m i ,  przesiąknijmy Jego 
ideą i stojąc na straży naszej Ojczyzny, kładźmy podwa­
liny pod potęgę naszego Państwa.

A w tej codziennej pracy żołnierskiej niech nam 
przyświeca zawsze i stale ta  wielka dewiza: „ Dl a  C i e ­
b i e  P o l s k o  i d l a  T w o j e j  C h w a ł  y“.

U progu życia akademickiego. 4



KAMIL STEFKO

STUDJUM NA WYDZIALE PRAWA

N a u k a  p r a w a  ma opinję studjum suchego i nud­
nego. Gdyby tak było w rzeczywistości, to trudnoby 'zro­
zumieć. dlaczego z a g a d n i e n i a  p r a w n e  g ł o ś n e m  
e - ehem o d b i j a j ą  s i ę  u wszystkich i n t e r e s u j ą c y c h  
s i ę  ż y c i e m  s p o ł e c z n e m ,  trudnoby zrozumieć, dla­
czego te zagadnienia, częściej p o r u s z a j ą  u m y s ł y  p o ­
e t ó w,  p o  w i e ś c i  o p i s a r z y  i d r a m a t u r g ó w ,  aniżeli 
inne problemy naukowe, jak chemji, fizyki, gramatyki ilp.

Zapewne niewiele osób spostrzegło, że n a s z a  e p o- 
p e j a  n a r o d o w a  „ P a n  T a d e u s z "  m a  za  t ł o  p r o ­
b l e m  p r a w n y  i że w konsekwencji nasz wieszcz wie­
lokrotnie potrąca o zagadnienia prawne. Znakomity 
znawca historji dawnego prawa polskiego, prof. Przemy­
sław Dąbkowski, poświęcił obszerny artykuł omówieniu 
tych zagadnień prawnych, które Mickiewicz porusza 
w Panu Tadeuszu. Prof. Dąbkowski powiada, że wystarczy 
spojrzeć na sam tytuł poematu, który brzmi „Pan Tadeusz, 
czyli ostatni zajazd na Litwie", aby odczuć, że się jest prze­
niesionym w sferę stosunków prawnych owej epoki. Prof. 
Dąbkowski oświetla dalej genezę zajazdów i powiada, 
że brak  osobnych organów sądowych egzekucyjnych, a nadto 
niesforność szlachty, która prawu niejednokrotnie sta­
wiała zbrojny opór, były powodem, że w wypadkach, 
w których ktoś uzyskał sądownie na drugim prawo do po­
siadania pewnej nieruchomości, nietylko nie znachodzil 
posłuszeństwa u sądownie pokonanego, ale nadto, gdy 
przybył z woźnym celem odebrania należącego się jemu 
gruntu, witany był strzałami broni palnej, lub odpędzany 
przy pomocy zebranej ludności wiejskiej i służby. Wobec

4*



52 —

tego nie pozostawało nic innego, jak tylko silą zmusić 
opornego do posłuszeństwa zapomocą zbrojnego zajazdu, 
który zastępował egzekucyjne wprowadzenie w posiadanie 
przez władzę sądową. Na tem tle Mickiewicz bardzo pla­
stycznie przedstawił cechy charakteru polskiego, jego 
wady, ale i zalety. W chwili, kiedy poemat się zaczyna, 
spór o zamek miał już swoją dość długą historję. Przeszedł 
on już cały szereg instancyj sądowych i wrócił znowu do 
sądów podkomorskich. Zbiera się właśnie w Soplicowie 
sąd graniczny z podkomorzym, który cały spór usiłuje 
załatwić ugodowo. Gwałt, którego się dopuszcza Hrabia, 
powoduje zerwanie układów. Sędzia wnosi pozew do 
grodu o gwałt pod bokiem sądu, a H rabia postanawia wy­
mierzyć sobie sam sprawiedliwość. I oto mamy zajazd. 
Ostateczne załatwienie sporu odwlokło się jeszcze na długo 
skutkiem wypadków, które po zajeździe nastąpiły i spór 
ukończony został wreszcie przez zawarcie małżeństwa mię­
dzy przedstawicielami obu rodzin.

W Panu Tadeuszu problem prawny, mianowicie za­
jazd, jest tylko tłem. Nie brak jednak innych głośnych 
utworów, w których a u t o r  n i e t y l k o  z a g a d n i e n i e  
p r a w n e  p o r u s z a ,  a l e  j e  t a k ż e  r o z w i ą z u j e ,  n. p. 
S z e k s p i r  w „ K u p c u  w e n e c k i m " .  Żyd lichwiarz 
daje pieniądze, wymawiając sobie, jako zabezpieczenie tej 
pożyczki, prawo, iż wolno m u będzie wykroić funt mięsa 
z żywego ciała dłużnika na wypadek nieui szczenią długu 
w terminie. Gdy dłużnik istotnie pożyczki na czas nie zwró­
cił, Shylok pozywa go przed sąd i tu otrzymuje wyrok, 
że ma wprawdzie prawo do wycięcia funta mięsa, że 
jednak ulegnie karze śmierci, jeżeli jako żyd przeleje 
choćby jedną kroplę krwi chrześcijanina.

Możnaby przytoczyć jeszcze liczne inne utwory, ale 
już dwa właśnie wymienione wystarczą dla wskazania, jak 
ż y w o  z a g a d n i e n i a m i  p r a w n e m i  i n t e r  e s u j  ą ,się 
t a c y  g e n  j u s z e  j a k  M i c k i e w i c z  i S z e k s p i r ,  po­
dobnie zresztą, jak wielu innych sławnych autorów.

Ścisły.z w i ą z e k  p r a w a  z ż y c i e m  codziennem od- 
ź w i e r c i e d l a  s i ę  także bardzo wyraźnie w prasie co­
d z i e n n e j .  Poza wypadkami kryminalnemi, poza proce­
sami karnemi, rozogniaj ącemi umysły społeczeństwa, a na­
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wet dzielącemi je na obozy (jak niedawny proces Gorgono- 
wej), znajdujemy w prasie wiadomości o zatargu japońsko- 
chińskim, o  Lidze Narodów, o rozbrojeniu i innych pyta­
niach prawa narodów, spotykamy artykuły o wyborze Pre­
zydenta, o działalności Sejmu i Senatu, a więc z zakresu 
praw a politycznego i innych dziedzin prawa. Pamię­
tamy niedawną, a tak gorącą polemikę w sprawie 
projektu praw a małżeńskiego, różnorodną krytykę, nowego 
praw a karnego, pamiętamy obszerną literaturę w sprawie 
projektu ustroju szkół akademickich, który to projekt 
długi czas w napięciu trzymał zwłaszcza ośrodki życia 
akademickiego, pamiętamy wreszcie i wiele innych po­
lemik w bieżących sprawach życia społecznego. K to  i n t e ­
r e s u j e  s i ę  ż y c i e m  s p o ł e c z n e m ,  kto wnika w pra­
widła, tem życiem kierujące, t e n  w n a u c e  p r a w a  z a ­
w s z e  z n a j d z i e  z a d o w o l e n i e ,  dla tego to studjum 
nie będzie ani suche, ani nudne.

Obok zarzutu, że studjum praw a jest suche i nudne, 
słyszy się często zarzut, że na to studjum zapisują się ci 
studenci, którzy nie czują w sobie powołania do żadnej 
innej specjalnej gałęzi wiedzy. Zarzut poczęści słuszny. 
Nie powinien on jednak wstrzymywać od zapisywania się 
na wydział prawa. Dla studjum nauk, wchodzących w za­
kres wydziału teologicznego, czy też humanistycznego lub 
przyrodniczego, student już w gimnazjum otrzymuje dość 
obszerne, wiadomości, pozwalające mu zorjentować się 
w tych naukach i wzbudzić w sobie zamiłowanie do tej, 
czy innej dyscypliny. W i a d o m o ś c i  z z a k r e s u  n a u k  
p r a w n y c h |  p o d a w a n e  w g i m n a z  j um , s ą  szc:zu- 
p ł e  i nie mogą dać orjentac.ji o całokształcie tego, co obej­
muje nauka prawa na uniwersytecie. Ale właśnie nauka 
nieznana może bardziej pociągać umysły, bo otwiera nowe 
horyzonty, bo pozwala zdobyte wiadomości wzbogacić no- 
wemi dziedzinami. N i e m a  n a u k i ,  k t ó r a b y  n i e  po-  
s i a d a ł a  p i ę k n y c h  i i n t e r  e s u j ą c y c li z a g a d n i  e ń. 
Wszystko jednak zależy od indywidualnego nastawienia, 
od tego, w czem jednostka ma upodobanie i przewiduje 
zadowolenie. Niech więc tych, którzy chcą się zapisać na 
wydział prawa, nie odstrasza ich brak zamiłowania do tej 
nauki, bo to przecież studjum jeszcze nieznane, lecz nie­
chaj poświęcą się tej nauce z gorliwością i zapałem,



a z pewnością odkryją w niej piękne strony i znajdą 
w niej zadowolenie.

J a k  j e s t  z o r g a n i z o w a n e  s t u d j u m  p r a w n e ?  
Pytanie niewątpliwie ważne dla każdego, kto temu stu­
djum chce się poświęcić. N a u k a  n a  W y d z i a l e  P r a w a  
t r w a  c z t e r y  l a t a  i o b e j m u j e  t r z y  d z i a ł y  n a u k  
p r a w n y c h :  h i s t o r y c z n e ,  p o l i t y c z n e  i s ą d o w e .

Dla orjentacji o studjum praw a dodać należy, że 
Wydział Praw a Uniwersytetu Jana Kazimierza posiada 
obok studjum ogólnego, także studja uzupełniające, a to 
S t u  d j u m d y p l o m a t y c z n e ,  S t u d j u m a d m i n i- 
s t r a  c, y j n  o- e k o n o m i c z n e  i S t u d j u m s ą d o w e. Za­
daniem tych odrębnych studjów jest specjalizacja i przy­
gotowanie do pracy zawodowej w dziale dyplomacji i kon­
sulatów, dalej w służbie administracyjnej państwowej i sa­
morządowej, oraz w zawodach ekonomicznych, a więc 
w handlu, przemyśle, górnictwie i t. p., wreszcie w  służbie 
sądowej i zawodach, z tem złączonych, t. j. w adwokatu­
rze i notarjacie. Niema wprawdzie nigdzie przepisu, że 
do służby dyplomatycznej, czy też innych działów służby 
państwowej lub samorządowej nie będą przyjmowani kan­
dydaci, którzy nie mogą wskazać się dyplomem takiej 
specjalizacji i posiadają tylko magisterjum ze studjum 
ogólnego, ale siłą rzeczy kandydat, składający dowody 
lepszego i gruntowniejszego wykształcenia, ma lepsze wa­
runki i widoki od studenta, który taką specjalizacją nie 
może się wykazać.

C zy  s L u d j u  m p r  a w a je  s t n  a u k ą  l a  t w ą |  — 
Różnorodność działów prawo, objętych programem stu- 
djów, wymaga bardzo różnorodnego myślenia, dostoso­
wanego do problemowy istniejących w danej nauce. Inna 
jest metoda nauk przyrodniczych, inna nauk teologicznych, 
inna nauk prawnych. Co więcej, w obrębie nauk prawmych 
inne są prawidła badań historycznych, a inne nauk poli­
tycznych i sądowych. Zauważyć musimy także to, że stu­
dent, poświęcający się. nauce językoznawstwa, czy też fi­
zyki lub chemji, przez cały czteroletni okres uniwersy­
tetu pracuje w jednej jednolitej nauce, wydoskonalając 
się. w niej coraz bardziej. Wiadomości, już zdobyte, są 
szczeblem do nowych i ułatwiają przyswojenie ich sobie.

W s t u d j u m p r a w n i c z e  m natomiast k a ż d e g o  r o k u  
r o z p o c z y n a  s i ę  n o w y, n i e z n a n y  d z i a ł  p r  a w  a, 
dział, który nie jest kontynuacją studjów poprzednich, 
lecz przedmiotem nowym, z nowemi zagadnieniami i no- 
wemi kierunkami myślenia. Łatwem z tej przyczyny tego 
studjum nazwać niepodobna.

N ie  j e s t  z a d a n i e m  s t u d j u m p r  a w a p a m i ę- 
c i o w e  o p a n o w a n i e  o b o w i ą z u j ą c y c h  u s t a w .  
Ustawy się zmieniają i kto nie wniknął w prawidła, kieru­
jące całością, kto nie poznał dokładnie teorji, ten nowych 
ustawy wchodzących w miejsce dawnych, nie potrafi na­
leżycie zrozumieć i zastosować. Stąd postulat dla tych, 
którzy chcą być dobrymi prawnikami, aby starali się 
prawo zrozumieć, poznać prawidła, które nam prawo 
przedstawiają jako rozumną logiczną całość, odkryć ścisły 
związek przepisu prawnego z życiem społecznem, któremu 
to prawo m a służyć.

J a k i e  w i d o k i  m a  s t u d e n t ,  k t ó r y  u z y s k a ł  
m a g i s t e r j u m  n a u k  p r a w n y c h ?  Jakie możliwości 
pracy zawodowej, a tem samem ugruntowania swego bytu, 
otwierają się przed nim? Różnorodne są działy prawa, 
które student musi opanować w toku studjów, różnorodne 
są też pola pracy. Służba rządowa i samorządowa,’ oraz 
cały szereg dziedzin życia ekonomicznego, lak silnie oparte 
są na podstawach prawnych, że bez pomocy i ‘pracy praw ­
nika obejść się nie mogą.

K t ó r e m u  z a w o d o w i  m a  p o ś w i ę c i ć  się. u k o ń -  
c z o n y  p r a w n i k ?  Zależy to od jego zamiłowania i jego 
właściwości duchowych. Pociągającą dla młodych umy­
słów jest służba dyplomatyczna i konsularna, dająca 
możność pracy w placówkach zagranicznych, a temsamem 
sposobność poznawania obcych krajów  i obcych narodów, 
a przez przechodzenie na placówki coraz to innych kra­
jów, sposobność rozszerzenia swoich horyzontów myślo­
wych w mierze, niedostępnej dla tych, którzy pozostają 
w kraju  i tylko przygodnie mogą się przyjrzeć obcym sto­
sunkom. A do tego zawodu Uniwersytet Jana Kazimierza 
daje specjalne przygotowanie w swem, na szeroką skalę, 
zakreślonem, Studjum dyplomatycznem.
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Równie Szczytnem i pociągającem jest poświęcenie 
swych sił dla dobra społeczeństwa i Państwa w zawodach, 
pracujących na terenie Państwa. Umysły, ceniące sobie 
przedewszystkiem niezawisłość osobistą, poświęcą się pew­
nie służbie sądowej. Szczytne to zadanie, gdyż na niezawi­
słym wymiarze sprawiedliwości oparty jest uporządko­
wany byt życia społecznego, bo i u s t i t i a f u n d a  m e n- 
t u m  r e g n o r u m .  Umysły czynne, ruchliwe, pełne ini­
cjatywy wybiorą służbę administracyjną rządową lub sa­
morządową, bo celem i zadaniem administracji jest za­
spokojenie potrzeb społeczeństwa, a do skutecznej pracy 
na tem polu konieczna jest energja i inicjatywa. A działy 
administracji są tak różnorodne, że mogą czynić zadość 
wszelkim upodobaniom i zamiłowaniom jednostek. Nie­
tylko służba w urzędach administracji ogólnej tu należy, 
to jest służba w starostwach i województwach, oraz w sa­
morządzie miejskim i powiatowym, ale także cały szereg 
różnych innych działów, jak kolejnictwo, poczta, górnic­
two itd. Pozostaje poza tem ogromny obszar zawodów, nie- 
związanych z państwem lub samorządem, jak banki, za­
kłady ubezpieczeń, przedsiębiorstwa handlowe i przemy­
słowe, a wreszcie adwokatura i notarjat.

Ale poza stworzeniem podstawy bytu, nauki prawne 
dają wykształcenie ogólne we wszystkich działach pracy 
społecznej. Ktokolwiek w swej przyszłości chce być posłem 
lub senatorem, czy też działać na terenie samorządu, kto 
poza pracą zawodową chce być pożyteczny w innych orga­
nizacjach Społecznych, len nie może obejść się bez znajo­
mości nauk prawnych i ekonomicznych. A o tem pamię­
tać należjy że każdy powinien nietylko czuć się. jednostką, 
zamkniętą w ramach swego życia prywatnego, lecz także 
w miarę sił obok zajęcia zawodowego pracować dla dobra 
ogółu, dla dobra Państwa.

Nauki prawne i ekonomiczne, przedstawiające nam 
prawidła, rządzące życiem społecznem, przelconywują nas, 
że życie społeczne, to ogromna maszyna, której należyte 
funkcjonowanie zależy od prawidłowego działania każdej, 
choćby najmniejszej jej części, uczą, że jeżeli jest źle 
w państwie, to jest źle i fw domu, że wtedy będzie szczęście
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w domu, gdy będzie w Ojczyźnie. P o c z u c i e  s o l i d a r ­
n o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  p o c z u c i e ,  że  p r a c a  w i m i ę  
d o b r a  c a ł o ś c i  u t r w a l a  t a k ż e  s z c z ę ś c i e  i n d y w i ­
d u a l n e ,  p o w i n n o  b y ć  s z c z e g ó l n i e  p i e l ę g n o ­
w a n e  p r z e z  n a s  P o 1 a k ó w, k t ó r y c h  w a d ą  n a r  o- 
d o w ą  j e s t  w y b u j a ł y  i n d y w i d u a l i z m ,  n i e  p o ­
z w a l a j ą c y  n a m  p o d p o r z ą d k o w a ć  s i ę  p r a w o m ,  
r z ą d z ą c y m  c a ł o ś c i ą .

Nie wystarczy jednak tylko umieć, nie wystarczy 
znać prawidła, rządzące całością i rozumieć konieczność 
pracy w imię dobra Ojczyzny. T r z e b a  j e s z c z e  c h c i e ć ,  
a d r u g ą  n a s z ą w a d ą  n a r o d o w ą  j e s t  b r a k  s i l n e j ,  
k o n s e k w e n t n e j  wo l i .  Z w y c i ę ż a  zawsze t en,  kto 
wytrwale dąży do celu, nie zniechęcając się przeszkodami, 
k to  u m i e  c h c i e ć .  Pielęgnujmy w sobie wytrwałą wolę, 
a poznawszy w nauce praw a prawidła, rządzące życiem 
społecznem i działając w myśl tych wskazań, przyczynimy 
Się do dobra całości i utrwalimy pomyślność prywatną, 
zasłużymy sobie na wdzięczność ogółu i zapewnimy so­
bie szczęście osobiste.



WŁODZIMIERZ MOZOŁOWSKI

STUDJUM LEKARSKIE

Od młodego człowieka, kończącego szkołę średnią, 
życie domaga się decyzji co do wyboru zawodu, decyzji, 
która na przyszłych jego latach silnie zaważy, którą bę­
dzie on w latach późniejszych błogosławił lub przekli­
nał. Dlatego należy rozważyć dobrze, jakie względy prze­
mawiają za danym zawodem, jakie przeciw niemu; czy 
kandydat znajdzie w nim to, za czem tęskni, czy jego zdol­
ności znajdą odpowiednie warunki do dalszego rozwoju.

Mając mówić o studjum lekarskiem i przedstawić 
jego jasne i ciemne strony, nie sądzę, że będę ściśle ob- 
jektywny. Wywody moje będą zSarw ione  tem uczuciem, 
jakie dla pięknych studjów przyrodniczych lekarz po­
siada, które to uczucie jest może niezrozumiałe dla ludzi
0 innych zainteresowaniach.

P r z e d m i o t e m  m e d y c y n y  j e s t  c z ł o w i e k ;  
s t u d j u m  l e k a r s k i e  z m i e r z a  do  wszechstronnego 
p o z n a n i a c z ł o w i e k a, wszystkich czynności j ego orga­
nizmu, wszystkich czynników zewnętrznych, na niego dzia­
łających, ale nie może zaniedbać dążenia do z r o z u m i e ­
n i a  d u s z y  l u d z k i e j ,  nie wolno mu zapomnieć o du­
szy tej cierpieniach. Toteż w ciągu lat studjów walą się 
na studenta masy wiadomości, które przetrawić musi, 
które do głębi wstrząsają jego zainteresowaniem dla zaga­
dek życia; młody student pracuje nietylko mózgiem, ale
1 sercem: patrzy przecież na rany i cierpienia człowieka, 
widzi radości i smutki życia jego od chwili urodzenia się 
aż do śmierci. Nie wyobrażam sobie zawodu, bardziej tar­
gającego wszystkiemi strunami duszy, ale też nie widzę 
innego, któryby bardziej ku sobie pociągał.

I n t e r e s u j ą c y m  j e s t  z a w ó d  l e k a r z a  zwtasz-
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cza d l a  t y c h ,  k t ó r z y  s ą  c i e k a w i  zagadek biologicz­
nych, z a g a d e k  ż y c i a. Czeka ich wiele na rozwiązanie. 
Z pośród lekarzy wywodzi się większość uczonych — bio­
logów. Lekarz z drobnych niekiedy zmian wnioskuje o sta­
nie zdrowia pacjenta, wypowiada przypuszczenie o jego 
życiu lub śmierci i tak samo biolog - lekarz z drobnych 
napozór faktów wyciąga wnioski, które zakres naszej wie­
dz}’ z każdym rokiem rozszerzają.

Obserwacja profesora chorób dziecięcych we Lwo­
wie, Raczyńskiego, który stwierdził, że dzieci, chore na 
krzywicę, poprawiają swój stan zdrowia, jeżeli trzyma 
się je na słońcu, była ważnym etapem wspaniałego" od­
krycia, wyjaśniającego istotę witaminy D.

Student medycyny w Toronto w Kanadzie, Ban-
byi odkrywcą insuliny, tego błogosławieństwa ludzi, 

chorych na cukrzycę, tego ciała, którego ciekawa rola 
w pizemianie cukrów w ustroju jest ciągle przedmiotem 
pracy wielu instytutów naukowych.

L u d z i e ,  c i e k a w i  z a g a d e k  ż y c i a ,  których wolę 
opanowała dążność do badawczej pracy biologicznej, d o- 
b i z e z r o b i ą ,  g d y  do  s i u d j ó w l e k a r s k i c h  s i ę  
z w r  ó c ą.

Nie wszyscy jednak kandydaci należą do tej kate- 
801.ń „ciekawych . S ą  l u d z i e ,  których w m ury medycyny 
inne uczucie skieruje, k t ó r  z y b ę d ą p r a c o w a l i  w pro- 
sektorjum, czy pracowni chemicznej, w szpitalu, czy w am- 
bulatorjum  p o  lo, by się nauczyć, co trzeba czynić, b y  
z m n i e j s z y ć  s u m ę  l u d z k i e g o  c i e r p i e n i a .  I dla 
t y c h  „ d o b r y c h "  t ak ,  j a k  d l a  „ c i e k  a w y c h " ,  j e s t  
m i e j s c e  n a  W y d z i a l e  L e k  a r s k i m. Nie przyjdą tani 
nadarmo. Za swoje trudy sowitą otrzymają nagrodę, gdy 
umierające na błonicę dziecko powrócą do życia przez 
podanie surowicy i gdy dzięki ich działaniu rozpacz matki 
w radość się obróci. Opłaci im się ciężka praca, nieprze­
spane noce, przegłodowane dni, gdy kiedyś uda im się 
stłumić epidemję w powierzonej ich opiece połaci kraju. 
Nawet w tych wypadkach, w których wiedza ludzka okaże 
się bezsilną, potrafią działać, niosąc swoje serce tym, 
którzy w niepokoju umierają. I dla tej kategorji kandyda­
tów studjum lekarskie jest odpowiednie.
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Lecz zdaję, sobie dobrze sprawę z tego, że gdyby tylko 
fanatycy wiedzy i fanatycy serca szli w m ury medycyny, 
to nie byłoby tam  wielkiego ścisku. Przecież z a w ó d  l e ­
k a r s k i  j e s t  n i e t y l k o  p o s ł a n n i c t w e m ,  a l e  i z a ­
w o d e m ,  k t ó r y  m a  z a p e w n i ć  względnie dostatnie 
u t r z y m a n i e ,  ma dać możność zaspokojenia potrzeb 
duchowych i m aterialnych lekarza i jego rodziny.

Jak przedstawiają się szanse zdobycia minimum egzy­
stencji przez tych ładzi, którzy w r. 1933 rozpoczną studja 
lekarskie? Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa. Uwzględ­
nić sie musi w pierwszym rzędzie to, jaki będzie stan go­
spodarczy świata i Polski w czasie ukończenia studjów 
przez tych kandydatów. Uwzględnić należy zmiany, zacho­
dzące obecnie w strukturze społecznej, które bardzo sil­
nie odbijają się i na stanowisku lekarza: d a w n y  t y p  
l e k a r z a  w o l n o p r a k t y k u j ą c e g o  c o r a z  b a r d z i e j  
u s t ę p u j e  z p o l a  l e k a r z o m  i n s t y I u cy j s p o ł e c z ­
n y c h  i r z ą d o w y c h .  Taki lekarz może społecznie b a r­
dzo wiele zdziałać, ale pod względem finansowym t e n 
p r o c e s  w y r a ż a  s i ę  z u b o ż e n i e m  s t a n u  l e k a r ­
s k i e g o ,  przesunięciem jego stanowiska z człowieka za­
wodu niezależnego na coraz bardziej poddanego zarzą­
dzeniom i przepisom władz instytucyj, których jest p ra­
cownikiem. Ten proces stale postępuje i kandydaci muszą 
się z jego istnieniem liczyć. Niech nie prowadzi ich do 
błędnego wniosku i do różowych nadziei fakt, że ten 
czy ów z lekarzy, dziś wolnopraktykujących, dochodzi do 
majątku. Są to z pośród masy lekarzy tylko nieliczni. Jak 
posiadanie losu loterji, której główna wygrana wynosi 
miljon złotych, nie uwalnia nas od troski o przyszłość, 
tak byłoby nielogicznem wnioskować o dobrobycie i ma­
jątku całego stanu lekarskiego z obserwacji kilku jedno­
stek. W naszych obliczeniach należałoby raczej wziąć 
średnią. Cyfry, któremi się posłużę, wzięte są z bardzo 
interesującej pracy prof. C i e s z y ń s k i e g o :  „ S t a n  l e ­
k a r s k i  w c z a s a c h  o b e c n y c h  p o d  w z g ę d e m l i c z ­
b o w y m  i e k o n o m i c z n y m " ,  wydanej w r. 1928, a za­
tem w okresie gospodarczej pomyślności Polski.

Ponieważ śmiertelność lekarzy wynosi 4 °/0 rocznie, 
przeto przyjąć należy p r z e c i ę t n y  c z a s  p r a k t y k i  n a
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25 la t .  Dochody lekarza wynosiły w r. 1928 według tych 
danych w pierwszych trzech latach praktyki do 250 zł. 
miesięcznie, w czwartym roku do 300 zł., w latach od 
5“ego do 17-ego do 700 zł., od 17-ego do 25 roku od 700 
do 1200 zł. Dane te, pochodzące z r. 1928, należałoby 
W chwili obecnej obniżyć przynajmniej o połowę. Czy 
wtedy, gdy obecni kandydaci ukończą studja, będzie łe- 

pizewidzieć trudno. Naogół jednak mam wrażenie, 
że w a r u n k i  m a t e r j a l n e  l e k a r z y  n i e  b ę d ą  g o r ­
s z e  od  w a r u n k ó w  i n n y c h  z a w o d ó w .

Odpowiedzi wymaga jeszcze pytanie: j a k  d ł u g o  
t i  w a j ą  s t u d j a  l e k a r s k i e  i kiedy będą mogli obecni 
kandydaci rzucić swą pracę na rynek. Przepisowo trwają 
studja 5 lat i kwartał; tylko najzdolniejsi i najpilniejsi, 
którzy zdawali wszystkie egzaminy w przepisanym termi­
nie i nie utracili ani jednego roku, mogą po tym okresie 
czasu zacząć zdawanie końcowych egzaminów. N a j w c z e -  
ś n i e j  m o g ą  j e  u k o ń c z y ć  w s z e ś ć  l a t  od  r o z p o ­
c z ę c i a  s t u d j ó w .  Ustawa przewiduje obecnie przvnaj- 
mniej jeden rok bezpłatnej praktyki szpitalnej, jako "obo­
wiązkowy; d o p i e r o  więc p o  s i e d m i u  l a t a c h ,  a więc 
w i'- 1940 m o g ą  z a c z ą ć  z a r o b k o w a n i e  j a k o  le- 
k a i  ze. Nie posiadaliby jednak tytułu d o k t o r a  m e d y -  
c 11 -V: gdyż o ten t y t u ł  mogą się. starać dopiero po 
upływie dwóch lat od ukończenia ostatnich egzaminów, 
a więc d l a  n a j p i l n i e j s z y c h  w o ś m  l a t  od  r o z ­
p o c z ę c i a  s t u d j ó w .  W razie chęci specjalizowania się 
w jakiejś gałęzi medycyny okres studjów przedłuża się 
jeszcze przynajmniej o dwa lata. Zaznaczyć przytem na­
leży, że w okresie podanym kończy studja niewielki tylko 
procent studentów; większość przeciąga je o rok, dwa lub 
trzy, gdyż studjum nie jest łatwe; świadczą o tem ubytki: 
z zapisanych na medycynę k o ń c z y  s t u d j a  (zarówno 
w okresie przepisanym jak i z opóźnieniem) z a l e d w i e  
d w i e  ti  z e c i e :  33°/0, a więc co  t r z e c i  z a p i s a n y ,  
o d p a d a  w c i ą g u  s t u d j ó w .  Ubytek ten przypada na 
I i III lok  studjów. N i e z d a n i e  p o  I r o k u  jednego 
z dwóch przedmiotów: c h e  m j i 1 u h f i z y k i p o w o d u .ty. 
u t r a t ę  p r a w a  d a l s z e g o  s t u d j o w a n i a .  Tę stratę 
jednego roku można jeszcze przeboleć; natomiast gorzej
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jest, gdy kandydat nie podoła trudnemu egzaminowi po 
II-gim roku; zdanie egzaminów z anatomji normalnej, fi- 
zjologji, chemji fizjologicznej, histologji i biologji jest dla 
mniej pilnych lub mniej zdolnych trudnością nie do prze­
zwyciężenia. W o l n o  wprawdzie p o w t a r z a ć  d r u g i  
r o k  s t u d j ó w ,  l e c z  n i e z d a n i e  p o  n o w n e wymienio­
nych egzaminów (odbywających się w warunkach trud­
niej szych) o d b i e r a  m o ż n o ś ć  d a l s z e g o  s t u d j ó w  a- 
n i a .  Z tego okresu rekrutuje się największa ilość nieszczę­
śliwych, którzy po trzech latach ciężkiej nieraz pracy po­
siadają to samo, co przed trzema laty, t. j. świadectwo 
dojrzałości. I na ten punkt główną chciałem zwrócić 
uwagę: kandydat powinien dobrze rozważyć, c z y  d a  so ­
b ie  r a d ę  w p i e r  w s z y c h d w ó c h  l a t a ć  h s t u d j ó w, 
czy ma dość siły woli, pilności i pamięci, by sprostać wy­
maganym obowiązkom.

Streszczając się, powiem: studjum lekarskie jest pięk­
ne, zadanie społeczne lekarza olbrzymie, warunki m ater­
jalne, zdaje się, nie gorsze niż w innych zawodach, ale 
studjum trwa długo, wymaga wielkiej pracy, zdolności 
i pilności i ci wszyscy, którzy nie ocenią odpowiednio 
swych sił, mogą stracić najładniejsze lata życia i w walce 
o byt znacznie pozostać wtyle.



ZYGMUNT CZERNY

STUDJUM NA WYDZIALE HUMANISTYCZNYM

Dziecko nie odgranicza się od świata, przyrody i lu­
dzi; cały świat czuje w sobie; siebie skokiem intuicji 
promieniuje w cały świat.

Młodzieniec wypracował już i obronił swą własną 
osobowość, ale zuchwale czy boleśnie chciałby cały świat 
wziąć w ram iona łub zwalczyć cały świat.

1’war da rzeczywistość stawia go z chwilą egzaminu 
dojrzałości — jakże słusznie nazwanego, gdy się nań tak 
popatrzymy — przed pierwszem zasadniczem zacieśnie­
niem horyzontu: „wybierz zawód, w którym aż po śmierć, 
będziesz pracował". Rzadkie zadowolenia i triumfy, a za 
to codzienne dziesiątki trudności, drobnych a dokuczli­
wych przykrości, wielkich zmartwień i niepokojów to 
zawód ci często przynosić będzie. Jeżeli więc na drugiej 
szali nie będzie żywego, nie wygasającego zajęcia się, nie 
będzie stałego zapału, nie będzie wytrwałego entuzjazmu 
dla zagadnień i owoców, które przynosi praca zawodowa, 
to jakież piekło gotuje sobie abiturjent, który wybiera za­
wód bez tych podniet: Dante wymyślił piekło lodu, to 
byłoby stokroć gorsze, piekło nudy i jałowości.

Ale przedewszystkiem muszę przestrzec przed nieprze- 
myślanem rzucaniem się wielkich mas ahiturjentów do 
studjów uniwersyteckich. Polska ma około 50.000 stu­
dentów wyższych uczelni. Jest to już może o jaką 1/3 za 
wiele, nie mówiąc, że pomiędzy poszczególne fachy dzielą 
się oni w sposób zupełnie przypadkowy, nieracjonalny 
i nic nie mający wspólnego z realnemi zapotrzebowa­
niami społeczeństwa i Państwa. Dziś niestety w Polsce 
rozpostarł się jeden z najzgubniejszych przesądów, prze-

5U progu życia akadem ickiego.



sąd dyplomów i t. p. papierków. Tymczasem dyplom 
tylko tyle wart, ile wart człowiek, a nie naodwrót, i każdy 
szef, o ile godny jest swego stanowiska, woli dzielnego 
pracownika bez urzędowej bumagi, niż zero, napchane 
najbardziej autentycznemu dyplomami. Na studja uniwer­
syteckie powinni iść tylko ci, którym zdrowie pozwala 
na  długą wytężoną pracę, ci, którzy są do niej należycie 
przygotowani intelektualnie. Ponieważ dziś jesteśmy je­
szcze daleko od tego stanu, przeto, jako fatalne a bez­
pośrednie następstwo mamy tu fakt, że wydatność pracy 
studenckiej w Polsce stoi w tabeli europejskiej zupełnie 
na szarym końcu, że ledwie co trzeci student kończy 
studja, a ci, którzy kończą, zamiast czterech lat potrzebują 
na to 5, 6, ba. nawet 7 i więcej. Horendalne te stosunki 
przypraw iają Polskę — której na to naprawdę nie stać — 
o stratę tysięcy lat owocnej ludzkiej pracy, o miliony 
złotych, które kosztuje utrzymanie takich rzesz pseudo- 
studentów. To są stosunki, których tolerować nie można. 
To też zanim abiturjent zapisze się do uczelni akade­
mickiej, niech zbada sam siebie uczciwie, czy nie lepiej 
wprost pójść do zawodu praktycznego. Niech zrobi 
wstępny rachunek sumienia, wstępny, lecz nieodzowny: 
pójść na wyższą uczelnię, czy wprost do pracy zawodow-ej ?

A teraz szereg ogólnych warunków, bez których nie 
wadzę możliwości owocnej pracy na  uniwersytecie wo- 
góle, a na Wydziale Humanistycznym w szczególności. 
Z tych warunków chciałbym zwrócić uwagę na cztery, 
które wydają mi się podstawowe:

1) Z a m i ł o w a n i e  do  l e k t u r y  ź r ó d ł o w e j  ze 
swego fachu, jako podstawowy wrarunek: sam na sam 
z autorem, z problemem, dyskusja wewnętrzna, krytyka 
autora, obrona własnego stanowiska, lecz przedewszyst­
kiem rozszerzanie, uzupełnianie, pogłębianie. Nikt nie po­
winien być humanistą, kto nie czuje potrzeby oderwania 
się od świata, zupełnego abstrahowania od zewnętrz- 
ności i zatopienia się w myśli ludzkiej tak, jak wcielała 
się w sumieniu lub w świadomości wielkich ludzi a gen- 
jalnych pisarzy.

2; W y ć w i c z e n i e  p a m i ę c i .  Po woj enne metody 
nauczania szkolnego, wbrew dawnemu przesadnemu pod­

kreślaniu roli mechanicznej pamięci, na pierwszy plan 
wysunęły rolę heurezy i samodzielnego dochodzenia ucznia 
do -wiedzy pod kierunkiem nauczyciela. Nie należy jed­
nak nigdy zapominać, że pewna suma wiadomości, bez 
względu na drogi, jakiemi doszło się do nich, musi trwale 
zostać przyswojona pamięci; że rola dokładnej, wiernej 
i usłużnej pamięci w nauce wyższej jest wprost na pierw­
szym planie; że bez wielkiej i stale powiększającej się 
s u m y  w i a d o m o ś c i  p o z y t y w n y c h  niema pracy na­
ukowej twórczej, niema możliwości dyskusji, niema owoc­
nej lektury, jest tylko blaga i chaos. Student, który nie 
przynosi z sobą na uniwersytet wytrwałej uwagi, nad 
której skupieniem nie potrafi wedle swej woli zapanować 
i nie wyrobi w sobie pamięci, obficie zaopatrzonej, ten 
właśnie źle wybrał swoje studjum.

3) Przy studjach humanistycznych szczegółowych nie 
wolno tracić z oczu Zainteresowania się c a ł o k s z t a ł t e m  
k u l t u r y .  A więc należy rozdzielić sobie na lata studjów 
pracę informacyjną z tego zakresu. I tak: a) każdy stu­
dent musi poznać — naturalnie z drugiej ręki i zapomocą 
dziś tak doskonale postawionych podręczników wysokiej 
popularyzacji — jaki jest stan dzisiejszej chemji, fizyki, 
biołogji, nauk o przyrodzie żywej i martwej, jakie są 
dziś dyskutowane teorje o wszechświecie; b) oprócz tego 
znacznie głębiej i szerzej musi każdy student poznać 
inną gałąź ogólnych studjów, a mianowicie nauki filozo­
ficzne. Jak mówią, słusznie czy nie, że każdy człowiek ma 
dwie ojczyzny: swoją oraz — i tu się zdania rozchodzą — 
Francję lub Włochy, tak powiedziałbym ze znacznie więk- 
szem uprawnieniem, że każdy hum anista m a dwie du­
chowe ojczyzny: swój fach specjalny i nauki filozoficzne, 
traktowane jako podstawa i droga do uogólnień, lub jako 
gałąź wiedzy, operująca swoistemi metodami, które można 
stosować i w innych dziedzinach humanistycznych. Za­
rys teorji poznania, metafizyki, estetyki, etyki, socjologji, 
a przedewszystkiem psychologji, oto dziedziny, z których 
żadnemu humaniście nie może braknąć podstawowych 
pojęć. Zarys metafizyki i teorji poznania otworzy hum a­
niście horyzonty na rozległe dziedziny myśli ludzkiej, na 
najważniejsze zagadnienia bytu, jakie targały wiecznie nie­
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sytym umysłem ludzkim i niepokoiły szarpiące się serce 
człowiecze, i zapozna go z przedmiotem, granicami, po­
tęgą i ułomnościami rozumu ludzkiego. Zasady metodo­
logii nauk zorjentują młodego badacza w problemie 
prawdy naukowej, dróg, któremi się do niej dociera, 
w sposobach ostrożnego sprawdzania wyników osiągnię­
tych. Tutaj hum anista głębiej pozna, obok i w hum ani­
styce stosowanych metod przyrodniczych, zwłaszcza dwie 
swoiste metody, najczęściej stosowane w pracach hum a­
nistycznych: literacko-filologiczną i historyczną. Ale z dru­
giej strony psychologja i etyka, socjologja i estetyka 
wskażą mu, że są inne jeszcze metody niż dwie powyższe, 
inne cale dziedziny czynu i myśli ludzkiej, których bada­
niem dziś hum anista może znacznie swą dziedzinę roz­
szerzyć i pogłębić, które w każdym razie musi znać do­
kładniej.

A więc lektura samodzielna, jako źródło żywej, nie 
mechanicznej wiedzy, z nastawieniem na całość kultury, 
znamionują ducha studjów humanistycznych.

4) Można sobie było zdać już sprawę z tego, co po­
przedza, że studjum humanistyczne nie da się pomyśleć 
bez znajomości co najmniej jednego lub dwu obcych ję­
zyków. Zanim młody student porwie się, by wzbogacić 
wiedzę najskromniejszym choćby, ale samodzielnym przy­
czynkiem naukowym, musi znać stan badań dzisiejszych 
nad danym tematem, by swą pracą nie wywalać drzwi 
otwartych, lub nie wpakować się na ślepy tor, z którego 
wycofanie kosztuje wiele trudu, zniechęcenia i goryczy. 
W Europie, a tem bardziej w Polsce, niema wprost źródło­
wych, naukowo twórczych studjów bez władania obcemi 
językami, w których wychodzą najważniejsze prace nau­
kowe i czasopisma fachowe. Od najwcześniejszych lat 
należy starać się owładnąć dwoma obcemi językami, przy­
najmniej tak, by gdj' przyjdzie się na uniwersytet, wpraw- 
dzie nie płynnie mówić, ale móc czytać obcojęzfffczne na­
ukowe dzieła ze swego fachu. Zresztą stosuje się to wo­
góle do wszystkich studentów, nietylko do humanistów. 
Europejska współpraca dopiero pozwoli nam twórczo p ra ­
cować w szybkiem tempie nad postępem nauki i życia 
umysłowego. Dziś przezwyciężono już przesąd, jakoby
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hum anista mógł obejść się bez łaciny; świadczy o tem 
choćby program  nowego gimnazjum. Znajomość jej jest 
wprost niezbędna; to też abiturjenci bez łaciny muszą 
jak najrychlej postarać .się, by, studjując na lektoracie ła­
cińskim, nabyć potrzebnych wiadomości. Nie potrzeba do­
dawać, że do dziś cały niemal świat pojęć literackich 
europejskiej kultury oparty jest na dziełach literatury 
greckiej i rzymskiej i że filozof, historyk, polonista, ne- 
ofiłolog, etnolog, historyk sztuki, muzykolog i t. d., bez 
znajomości tych dziedzin obejść się nie mogą.

W tych czterech kierunkach, jak i niemniej w dzie­
dzinie swej specjalności, student, korzystając z kie­
rownictwa profesorów, zdobywa wiedzę własną, żywą 
pracą. To też bibljoteka uniwersytecka i bibljoteki insty­
tutów naukowych uniw. powinny być lokalami studjów, 
najczęściej odwiedzanemu Tam katalogi bibljoteki pod­
ręcznej, ułożone przedmiotami, wprowadzą młodego ba­
dacza w najbardziej zwięźle ujęty przegląd dzisiejszej 
wiedzy z każdego działu nauki i umiejętności, co mu 
pozwoli rozwijać dalej i bardziej samoistnie swą wiedzę 
drogą lektury dzieł i czasopism fachowych.

Dwa mogą być podejścia do studjów nad każdym 
przedmiotem humanistycznym: od szczegółów do cało­
kształtu, szerzej pojętego, lub od elementarnie ujętego 
całokształtu do szczegółów, coraz bardziej rozszerzanych. 
Żadna z tych dróg nie jest do odrzucenia. Gdy chodzi 
o jakiś przedmiot, znany w zarysie abiturjentowi z gim­
nazjum, np. polonistykę, historję, to może zacząć od­
raził od pracy szczegółowej nad wybranym problemem, 
nad wybranym autorem, a później, po 2 lub 3 latach, 

objąć całokształt, w którym będzie zdolny teraz dojrzeć 
stokrotnie więcej, niż byłby zdołał przed tym czasem. 
Ale gdy chodzi o przedmiot względnie nowy, w którym 
abiturjent słabo się. orjentuje, np. literatura angielska, 
lub francuska, lingwistyka, prehistorja, antropologja, or- 
jentalistyka i t. p. radziłbym wybrać sobie na sam po­
czątek najlepsze, a zwięzłe podręczniki i zaznajomić się, 
zrazu choćby encyklopedycznie i z drugiej ręki, z cało­
kształtem danej nauki, a w trakcie czytania ich wybierać 
sobie indywidualnie i wedle pokrewieństw duchowych.
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bardziej pociągające działy, zagadnienia lub autorów, dla 
studjów samodzielniej szych i z pierwszej ręki dla lektury 
dzieł oryginalnych i opracowań krytyczno-historycznych, 
techniczno-metodycznych wybranego tematu. Za każdym 
razem, gdy student poczuje, że wzniósł się. na wyższy 
poziom, a w zasadzie co dwa lata studjów, gdy osądzi, 
że wiedza jego znacznie się wzbogaciła, wskazanem jest, 
by przejrzał w jakimś podręczniku całokształt danej gałęzi 
nauki. Wtedy widziane z lotu ptaka, własną pracą ze­
brane, szczegóły okażą mu nowe, głębsze oblicze, skupią 
się w harm onijną całość myślową, wyznaczą kierunki, 
w których należy pracować nad uzupełnieniem, sprosto­
waniem, pogłębieniem.

J o byłyby wspólne podwaliny, warunki i postulaty 
studjum humanistycznego jako całości.

Ale w dzisiejszym stanie wiedzy studjum to dzieli się 
na kilka gałęzi, różniących się. nietylko przedmiotem, lecz 
często i metodami. W yróżniłbym tu następujące d z i e ­
d z i n y :

1) Specjalna grupa n a u k  f i l o z o f i c z n y c h :  filo- 
zofja t. zw. „ścisła", psychologja, etyka, socjologja, peda­
gogika, estetyka.

2) N a u k a  o c z ł o w i e k u :  antropologja, etnologja. 
prehistorja.

3) N a u k i  f i l o l o g i c z n e ,  przyczem należy wyróż­
nić nastawienia lingwistyczne, kulturalne, historyczno-lite­
rackie i teoretyczno-literackie, a w każdym z tych dzia­
łów dziedzinę ojczystą, antyczną i języków obcych żyją­
cych wraz z orjentalistyką.

4) N a u k i  h i s t o r y c z n e  w całem ich bogatem roz­
gałęzieniu wraz z naukami pomocniczemi historji, ze 
szczególnem uwzględnieniem historji Polski.

5) S z t u k i  p i ę k n e :  a) muzykologja, b) archeologja, 
c) h istorja sztuki europejskiej, d) historja sztuki polskiej.

*
Niektórzy dopuszczają dwa możliwe ustosunkowa­

nia się studenta do swej specjalności, żywa polemika 
nad tym problemem przeszła od kilku lat nawet na łamy 
pism codziennych. Odróżniają na wyższej uczelni pracę
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czysto naukową od pracy zawodowej. Nic bardziej fałszy­
wego. Jeżeli za pracę zawodową na.uniwersytecie uważa 
się pamięciowe opanowanie pewnej sumy wiadomości 
z danego przedmiotu tak, by po odpowiedniem przygoto­
waniu zdać. egzamin, dający praktyczne uprawnienia za­
wodowe, to po pierwsze: nic bardziej fałszywego niż za­
łożenie, jakoby do pracy naukowej opanowanie pa­
mięciowe pewnego zasięgu wiedzy nie było konieczne 
i owocne, a po drugie: wręcz nie wierzę, by przygotowa­
nie zawodowe na najwyższym stopniu było możliwe bez za­
znajomienia się źródłowego z twórczemi metodami pracy 
naukowej. Słusznie powiedziano, że nauka to przede­
wszystkiem metoda poszukiwania prawdy w dziedzinie 
teoretycznej, a w dziedzinie praktycznej; metoda najko­
rzystniejszych rozwiązań. I tak, kto w danej dziedzinie 
wiedzy nie pracował sam twórczo, choćby w bardzo, 
skromnym zakresie, kto zna swój przedmiot tylko z dru­
giej ręki, z obcych źródeł, i mechanicznie pamięciowo, 
ten w wyższych zawodach sam owocnie i racjonalnie 
pracować nie potrafi, ten nie nauczy nikogo metod pracy 
zawodowej. Właśnie wtajemniczenie czynne w elemen­
tarne metody pracy naukowej, jest zarazem najbardziej 
owo enem przygotowaniem także do praktycznej pracy 
zawodowej na najwyższym stopniu. A więc przygotowanie 
do egzaminów zawodowych, o ile rozumiemy przez to 
zwiększanie pozytywnej wiedzy, jaką student rozporzą­
dza, jest niezbędne dla pracy naukowej, jak przygoto­
wanie naukowe jest niezbędnym fundamentem pracy za­
wodowej. Różnica tylko jest we wzajemnem ustosunko­
waniu się tych dwu podejść do studjum uniwersytec­
kiego. Znaczna część studentów, po okresie pracy nau­
kowej na uniwersytecie, nie ma niestety ani potrzebnych 
zdolności, ani inicjatywy i zainteresowania, ani środków 
m aterlalnych, by dalej oddawać się samodzielnie twór­
czości naukowej, gdy już zaczną ciążyć na jej barkach 
żmudne wymogi pracy zawodowej. Tylko nieliczna „elita" 
potrafi, właśnie dzięki temu świętemu ogniowi nauki, 
który ją przenika, pogodzić jedną i drugą dziedzinę.

Co do praktycznych metod studjowania na  Wydziale 
Humanistycznym, to naturalnie na pierwszem miejscu stoi



to wszystko, co pogłębia i rozszerza naukowość. Jak naj­
rychlej, a o ile można, zaraz od pierwszego roku należy 
wypełnić wszystkie warunki, czasem liczne i ciężkie, by 
dostać się. na „proseminarjum" lub „śeminarjum" wybra­
nej specjalności np. historji starożytnej, czy literatury 
polskiej, filozofji, czy filologji francuskiej i t. p. I tu pod­
kreślam: raczej wszystko inne poświęcić niż stratę semi- 
narjum  lub prosem inarjum , bo to się później mści fa­
talnie. Na prosem inarjach i seminarjach pod kierunkiem 
profesora i jego asystentów, w dyskusjach ze starszymi 
kolegami, wnika się w mechanizm twórczej pracy nau­
kowej swego fachu, poznaje się współczesny stan wiedzy 
w tej dziedzinie, ćwiczy się w naukowej dyskusji, w sa- 
modzielnem zbieraniu materiałów i budowaniu pracy 
naukowej. W seminarjach naukowych leży dziś sedno 
i ośrodek twórczej pracy badawczej. Co do wykładów, 
to uważam — może to jest herezją,- — że słuchać należy 
raczej tylko wykładów ze swego fachu, niezbyt wielu, 
ale uczciwie i systematycznie. Jeżeli student ma szer­
sze zainteresowania, to oprócz tego słuchać powinien 
tylko takich wykładów, o których wie, że tematów, poru­
szanych przez profesora, nie znajdzie w tym stanie ze­
brania najnowszych materjałów i w tem naświetleniu ide- 
owem w żadnym z wartościowych podręczników druko­
wanych. Na równorzędnym planie postawiłbym lekturę 
osobistą ze swego fachu i jej poświęcać trzeba tyle czasu, 
ile tylko można. Czytać samemu lub z dobranym kolegą, 
z dwoma, lub przynajmniej dyskutować wspólnie w nie- 
wielkiem gronie kolegów dzieła, uprzednio przeczytane 
i przetrawione samotnie.

Od samego początku studjum jest wskazane jednak, 
by zdać sobie sprawę, że oprócz celu idealnego, jakim 
jest nauka, należy przygotować się do ściśle określonego 
zawodu: nauczyciela, bibliotekarza, dziennikarza i t. p. 
To też od samego początku studjów należy dokładnie za­
znajomić się z przepisami egzaminacyjnemi do i. zw. m a- 
g i s t e r j ó w ,  bez których dziś niema ukończenia studjów. 
Tak sobie rozłożyć pracę nad opanowaniem materjałów, 
by zdawać egzaminy w przepisanym czasie. Wiele rozgory­
czeń, niepowodzeń i nawet zupełnych wykolejeń wynika
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z tego, że student, niedoświadczony lub lekkomyślny, 
zwleka od początku z egzaminami, potem ciągle spóźniony, 
nigdy nadążyć nie może, co przewleka pracę o kilka nie­
raz lat, lub nawet całkiem go wykoleja i kosztuje niepo­
wetowany czas młodych lat i wiele pieniędzy.

A więc skrupulatność i zapał w naukowej pracy, 
a bezwzględna punktualność w przygotowaniu się do 
egzaminów magisterskich.

O d o k t o r a c i e  tu nie mówię, ponieważ wedle no­
wych przepisów doktorat m ożna zdawać dopiero w dwa 
lata po magisterjum, t. j. po normalnem ukończeniu stu­
djów uniwersyteckich.

Gdyby tylko chodziło o pracę naukową i zawodową, 
to w czasie studjów uniwersyteckich znalazłoby się na to 
czasu aż nadto, ku żywemu zadowoleniu rodziców, utrzy­
mujących studenta tak ofiarnie na  uniwersytecie. Ale tu 
życie komplikuje niepomiernie rzecz napozór prostą. Po­
wiedział pewien humorysta, że student nie po to jest na 
uniwerytecie, by się uczył. Niestety zbyt wielu studentów 
swym czynnym przykładem z dowcipu czyni sm utną 
prawdę. Po pierwsze są sporty i zabawa... Mój Boże ! Nie 
będę o nich mówił. Głupi byłby, ktoby myślał, że zdoła, 
ba nawet, że należy młodzież od nich odciągać. Chodzi 
więc tylko o u m i a r  i ziarnko zdrowego rozsądku, by 
panna, która rzuca o 10 cm. dalej dyskiem niż przeciętne 
jej koleżanki, i chłopak, który o szczyptę lepiej gra 
etjudę na fortepianie, nie byli odrazu przekonani, że 
w nich tai się przyszły szampjon stadjonu lub konkursu, 
że dlatego warto ćwiczyć po sześć godzin dziennie ze 
stratą nauki. Zresztą można i tak, ale wtedy połączyć tak 
intensywnych zainteresowań pozauniwersyteckich z owocną 
pracą uniwersytecką raczej nie można, i należy odrazu, 
gdy „genjusz" się. objawi, porzucić uniwersytet. Na prze­
ciwnym biegunie stoi ta smutna, a niestety tak częsta 
obecnie w Polsce, k o n i e c z n o ś ć  z a r o b k o w a n i a .  
Mus to mus i wszyscy to rozumieją. Ale jeżeli abiturjent 
widzi, że od samego początku będzie musiał w całości lub 
w znacznej części zarabiać na swe utrzymanie, to niech 
przedtem, nim wejdzie na tę tak ciernistą i gorzką drogę, 
zastanowi się głęboko, czy jego zapal do nauki, czy jego

72



— 74 —

zdrowie i zdolności dają mu te gwarancje, że opłaci mu 
się ten ciężki chleb dwojakiej pracy. Jeżeli nie, to niech 
pamięta, że dziś honory i dochody nie są bezwzględnie 
uzależnione od posiadania dyplomów uniwersyteckich, jak 
to było przed wojną, i że w takich wypadkach raczej po­
winien rzucić się odrazu po maturze do zawodu praktycz­
nego i korzystać z owych czterech lub więcej lat, podczas 
których wyprzedziłby kolegów, uwiązanych do ławy uni­
wersyteckiej.

A teraz na koniec jeszcze jedna i to często walna 
przeszkoda w normalnej pracy uniwersyteckiej. Obowiąz­
kiem każdego jest pracować społecznie i obywatelsko. 
Liczne organizacje studenckie m ają takie cele na oku 
i wiele młodzieży zapisuje się do nich wedle swych dą­
żeń i przekonań. Ale tu umiar i rozwaga są, jeśli można 
tak  powiedzieć, jeszcze potrzebniejsze, niż w innych dzie­
dzinach życia akademickiego. Przygotować się podczas 
studjów uniwersyteckich do późniejszej roli społecznej 
i obywatelskiej jest nietylko dozwolone ale i wskazane. 
Lecz niepowetowanym błędem staje się, gdy takie obo­
wiązki „społeczne" zaczynają brać górę nad właściwemi 
zadaniami pobytu na uniwersytecie, gdy student zmienia 
się w „fachowca" pracy społecznej lub co gorzej politycz­
nej i przed tem właśnie jak najgoręcej przestrzegam. 
Najpierw więc ugruntować się w pracy naukowej, a po­
tem dopiero zacząć czynniej pracować społecznie czy 
obywatelsko, a nie naodwrót.

W gruncie rzeczy to, co powiedziałem, da się streścić 
w tych słowach: 1/2 łuta przygotowania, łut zdolności 
i funt uczciwego, wytrwałego zapału i oto najlepsza gwa­
rancja każdego studjum, a zwłaszcza humanistyki, na 
której student bardziej zdany jest na własną wolę" wolny 
wybór i kaprys niż na innych działach i uczelniach.

EUSTACHY ŻYLIŃSKI

STUDJUM NA WYDZIALE 
MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZYM

Studjum na W ydziałach Matematyczno Przyrodni­
czych Uniwersytetów jest zorganizowane podobnie, jak 
na Wydziałach Humanistycznych. A więc niema tu stu­
djum ogólno-wy działowego, jak np. na prawie lub me­
dycynie, lecz spotykamy się z szeregiem niezależnych od 
siebie studjów, prowadzących do stopnia magistra filo­
zof j i z zakresu, objętego każdem poszczególnem studjum. 
Mamy więc niezależne studja magisterskie z zakresu:
1) matematyki, 2) fizyki, 3) astronomji, 4) chemji, 5) 
krystalografji, m ineralogji i petrografji, 6) zoologji i ana- 
tomji porównawczej, 7) botaniki, 8) geologji i paleonto- 
logji, 9) geografji, a więc odrębne studja z 9-ciu różnych 
działów. Można także studjować na Wydziale M. P. poza 
wymienionemi studjami magisterskiemi, a więc słuchać 
wykładów i pracować w seminarjach i pracowniach, kie­
rując się wyłącznie własnym wyborem i zainteresowa­
niami, bądźto w charakterze studenta, bądźto wolnego 
słuchacza; niema zatem w chwili zapisywania się na Wy­
dział przymusu wyboru przedmiotu tego lub innego stu­
djum magisterskiego.

Zanim omówię oddzielnie poszczególne studja magi­
sterskie i drogi, jakie one otwierają w życiu, opowiem 
przedewszystkiem o ich ogólnej organizacji. A więc, żeby 
uzyskać stopień magistra z obranego studjum, student 
musi zdać pewną przepisaną ilość egzaminów i uzyskać 
zaliczenie określonych ćwiczeń seminaryjnych lub labo­
ratoryjnych, oraz wykonać dyplomową pracę teoretyczną
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lub doświadczalną, będąc studentem Wydziału co najmniej 
przez 3 i pół lat (11 trymestrów). Kolejność egzaminów 
jest naogól wyznaczona tylko w pewnym stopniu. Ter­
miny egzaminów są również naogół dowolne; student 
ma do wyboru co roku na Wydziale M. P. U. J. K. 3 sesj'e 
egzaminacyjne przy końcu każdego trym estru; grudniową, 
marcową i czerwcową, w których może zdawać egzaminy. 
Możność zdawania pewnych egzaminów jest poza tem uwa­
runkowana zaliczeniem odpowiednich ćwiczeń.

Student nie jest obowiązany do zapisywania się na 
pewne określone wykłady i ćwiczenia, wymienione w Pro­
gramie Wykładów Uniwersytetu. Spotyka on tam jednak 
corocznie wykłady i ćwiczenia, które mogą mu służyć 
jako przygotowania do poszczególnych egzaminów. Na 
te więc wykłady i ćwiczenia student powinien się zapi­
sać i na nie pilnie uczęszczać. O ile student, już wstę­
pując na Uniwersytet, jest zdecydowany, w jakim zakre­
sie studjum magisterskiego będzie pracował, powinien 
zwrócić się po bliższe informacje, na jakie wykłady i ćwi- - 
czenia ma się zapisać, jednakże już po przyjęciu na Wy­
dział*). Zaznaczam raz jeszcze, że przy studjum ma- 
gisterskiem na Wydziale M. P. niema mowy o przechodze­
niu z roku na rok, o obowiązkowych wykładach lub ter­
minach egzaminacyjnych. Zostaje magistrem z danego za­
kresu ten, kto zdał w pewnej kolejności przepisane egza­
miny, ma zaliczone obowiązkowe ćwiczenia i uzyskał 
aprobatę dyplomowej pracy magisterskiej.

Poszczególne studja magisterskie na Wydziale Mate­
matyczno- Przyrodniczym obejmują każde pewien zakres 
wiedzy matematyczno-przyrodniczej. Pewne jednak przed­
mioty, jak np. matematyka wyższa i fizyka doświadczalna 
m ają dla wszystkich studjów na tym Wydziale znaczenie 
lak podstawowe, że egzamin z tych przedmiotów obowią­
zuje studentów wszystkich studjów za wyjątkiem pewnej 
tylko kategorji geografów. Oczywiście, wymagania z mate­
matyki są różne przy różnych studjach, znaczne np. dla 
fizyków, stosunkowo niewielkie dla zoologów i botani­
ków. Ti zęba jednak z naciskiem podkreślić, że gruntowna

*) Wszelkich inłorm acyj będzie udzielać w tym zakresie sekre- 
larjat „Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej".

znajomość fizyki i matematyki gimnazjalnej jest jednym 
z podstawowych warunków pomyślnej pracy na Wy­
dziale M. P.

W zakresie poszczególnych studjów magisterskich 
przewidziana jest z drugiej strony specjalizacja; tak np. 
geograf m a do wyboru 4 grupy egzaminów: kartogra­
ficzną, morfologiczną, klim alologi czno-hy dr ogr a liczną i an- 
tropogeograficzną. Fizyk może się specjalizować w7 fi­
zyce doświadczalnej lub fizyce teoretycznej, m atematyk 
w  jednym z podstawowych działów matematyki, podobnie 
chemik, botanik i t. d. Oczywiście, temat pracy dy­
plomowej obejmuje z reguły obraną przez studenta spe­
cjalność. Poza zasadniczą specjalizacją jednak, istnieją 
naogół na wszystkich studjach jeszcze pewnie egzaminy 
do wyboru, mające na celu dać studentowi uzupełnie­
nie wykształcenia fachowego w obranym przezeń kie­
runku; tak np. matematycy mogą wybierać pomiędzy 
egzaminem z astronomji ogólnej, fizyki teoretycznej, kry­
stalograf ji i logiki, zoologowie z pośród egzaminów z em- 
brjologji, cytologji, genetyki, hydrobiologji, entomologji itd.

Chociaż obowiązująca obecnie ordynacja magisterska 
daje możność otrzymania stopnia magistra już w 4 roku 
studjów, jednak praktyka wykazuje, że tylko najzdolniejsi 
studenci kończą studja w tym czasie. Natomiast znaczna 
większość uzyskuje stopień magistra dopiero po pięciolet­
nich lub dłuższych nawet studjach. Często nadmierne 
przewlekanie studjów uniwersyteckich wynika z tego po­
wodu, że student, nie zdając sobie dostatecznie sprawy ze 
sw'ych uzdolnień, rozpoczyna pewne studjum, które póź­
niej okazuje się ponad jego siły. Wobec tego, jak również 
biorąc pod uwagę, że studja na Wydziale M. P. są naogól 
dość trudne, jest rzeczą bardzo ważną, by studenci właśnie 
w pierwszym roku przebywania na uniwersytecie starali 
się pracować naintensywniej, gdyż właśnie ta próba sil 
może ich uchronić od zawodów w dalszym ciągu nauki 
i zawczasu skierować na odpowiedniejsze drogi. Należy 
jeszcze zauważyć, że studenci na Wydziale M. P. powinni 
również od pierwszego roku uzupełniać znajomość języ­
ków7 obcych. W tym celu istnieją przy Uniwersytecie J. 
K. specjalne lektoraty języków7 francuskiego, włoskiego,

.
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angielskiego i innych. Głębsze bowiem studja naukowe 
na Wydziale M. P. wymagają bezwzględnie znajomości 
kilku głównych języków zachodnich.

Co daje w życiu praktycznem stopień m agistra z wy­
żej wymienionych już nauk, objętych Wydziałem M. P.? 
Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że podobnie jak na 
Wydziale Humanistycznym magisterjum daje naukowe 
uprawnienia nauczycielskie w7 zakresie szkolnictwa śred­
niego; dla otrzymania pełnych takich uprawnień kandydat 
zdać musi jeszcze przed specjalną komisją egzamin peda­
gogiczno- dydaktyczny po dwuletniej praktyce w7 szkole. 
Od jesieni przy W ydziałach: Humanistycznym i Mateina- 
matyczno- Przyrodniczym U. J. K. będzie czynne specjalne 
Studjum Dydaktyczne, które będzie obejmować dydaktykę 
różnych przedmiotów, wykładanych w gimnazjach. Ko­
rzystać z niego będą mogli jednak dopiero ci studenci 
starszych lat studjów, którzy opanowali już w dostatecz­
nym stopniu swój przyszły zawód od strony naukowej. 
Ale nietylko na drogę pedagogiczną prowadzi studjum na  
Wydziale M. P. Właśnie szerokie teoretyczne przygotowa­
nia i trening czysto naukowy w naukach m atematjnzno- 
przyrodniczych, które daje ten Wydział, czyni z jego 
wychowanków ludzi, specjalnie dobrze przygotowanych 
do licznych ważnych i praktycznie korzystnych zawodów 
życiowych. A więc, magistrowie matematyki, ze względu na 
swoisty rodzaj ich wykształcenia, nadają się w pierwszym 
rzędzie na stanowiska specjalistów-statystyków i nauko­
wych kierowników instytucyj ubezpieczeniowych, kas pen- 
syjnycli i t. d. Program  osobnego studjum uzupełniającego 
dla tego rodzaju fachowców został niedawno opracowany 
przez Radę Wydziału M. P. U. J. K. Magistrowie fizyki 
i chemji są wskazani jako pracownicy naukowi w labora- 
torjach fabrycznych przeróżnych typów, będąc do tego 
przygotowani przez dłuższe studja teoretyczne w prze­
ciwstawieniu do inżynierów odpowiednich fachów, któ­
rzy posiadają przygotowanie więcej praktyczne. Można 
podać liczne przykłady wychowanków Wydziału M. P., 
zajm ujących wybitne stanowiska w wielkim przemyśle. 
Magistrzy z zakresu fizyki m ają również przed sobą pole 
w związku z ciągle postępującym rozwojem lotnictwa

jako kierownicy naukowi laboratorjów  aerodynamicznych, 
kierownicy stacyj meteorologicznych i t. d. Magistrzy nauk 
biologicznych (zoologji i botaniki) mogą znaleźć zatrud­
nienie jako pracownicy stacyj doświadczalnych, hodow­
lanych, selekcji nasion i innych podobnych. Nareszcie 
uniwersyteccy geolodzy, petrografowie i mineralodzy są 
predysponowani jako eksperci naukowi przy poszukiwa­
niu i ocenie złóż mineralnych, wyznaczaniu miejsc ko­
palń i szybów, badaniu naukowem wydobytych prokuk- 
tów i t. d. A więc pole rozległe i różnorodne. Ale nie­
tylko „vitae discimus" t. j. dla życia i korzyści materjalnej. 
Celem naczelnym studjum uniwersyteckiego jest prow a­
dzenie badawczej i twórczej pracy naukowej, wdraża­
nie do samodzielnych badań naukowych, kultura naukowa 
sama w sobie, dążenie do najszerszego horyzontu myślo­
wego w danej dziedzinie wiedzy, odkrywanie tajników 
natury. Nauka uniwersytecka powinna być nietylko środ­
kiem, lecz jednocześnie i głównym swym celem powinna 
odpowiadać duchowym potrzebom studenta, który w tej 
właśnie, a nie w innej dziedzinie'wiedzy widzi cel swych 
idealnych asp.iracyj i dążeń. Trzeba więc naukę, którą się 
studjuje, kochać całą duszą, nie zrażać się chwilowemi 
trudnościami i niepowodzeniami życiowemi, lecz śmiało 
iść naprzód. Tylko ten, kto swoją pracę kocha prawdzi­
wie, interesuje się zagadnieniami swej nauki więcej i moc­
niej niż problemami z innych dziedzin, ma szanse należy­
tego opanowania stanu obecnego tej nauki i 'może osiągnąć 
w przyszłości samodzielne rezultaty naukowe w obranym  
przez siebie kierunku. Ten tylko również, o ile pójdzie 
do zawodu praktycznego, stosując w życiu nabytą w cza­
sie studjów, a umiłowaną przez siebie wiedzę, będzie wy­
konywał swą pracę zawodową dobrze i z wewnętrznem 
zadowoleniem. W obu przypadkach, czy to w pracy czysto 
naukowej, czyto w p r a k tycz no-z a w o <1 owej znajdzie on 
przeświadczenie swej pożyteczności obywatelskiej, prze­
świadczenie dobrze spełnionego obowiązku. Kto więc 
z was, abiturjenci szkół średnich, odczuwa prawdziwe 
zamiłowanie czyto w kierunku matematyki, czyto fizyki, 
chemji lub nauk biologicznych, niech idzie śmiało w kie­
runku, który mu wskazują jego specjalne uzdolnienia
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i skłonności intelektualne. Niech zapisze się na Wydział 
M. P. Uniwersytetu, a tam przechodząc odpowiednie stu­
djum magisterskie, osiągnie dalszy poziom swego roz­
woju duchowego, rozwoju, odpowiadającego jego wewnętrz­
nym  potrzebom. Uzyskany stopień magistra otworzy przed 
nim: z jednej strony możność ubiegania się na drodze sa­
modzielnej już pracy naukowej o wyższy stopień naukowy, 
tytuł doktora, z drugiej zaś strony dostęp do pożytecznej 
pracy zawodowej w różnych kierunkach, o których już 
uprzednio mówiłem. W arunkiem jednak niezbędnym po­
wodzenia na tej drodze jest prawdziwe zamiłowanie na ­
ukowe, bez którego studja na Wydziale M. P. są bezce­
lowe, a nawet często społecznie szkodliwe. Gdy się tych 
zamiłowań nie posiada, lepiej odrazu obrać sobie inną 
drogę życiową, na której można być również wielce po­
żytecznym obywatelem Państwa.

KACPER WEIGEL

STUDJUM NA POLITECHNICE LWOWSKIEJ

P o l i t e c h n i k a  L w o  w s k a, n  a j s t a r s z  a wyższa 
uczelnia t e c h n i c z n a  w Polsce, której początki istnie­
nia sięgają r. 1844-go, należąca zarazem do rzędu najstar­
szych uczelni technicznych w E u r o p i e ,  posiada s z e ś ć  
w y d z i a ł ó w 1), a mianowicie: W y d z i a ł  I n ż y n i e r j i  
L ą d o w e j  i W o d n e j , A r c h i t e k t  o n i c z  n y, Me c  h a- 
n i c z n y, C h e m i c z n  y, R o l n i c z  o-I. a s o w y  i Og ó l  n y.

P r z e d m i e  i y, wykładane na wszystkich Wydziałach, 
dzielą się na: p r z y g o t o w a w c z e  czyli p o d s t a w o w e  
oraz f a c h o w e 2).

S l u d j a  p r z e d m i o t ó w  p o d s t a w o w y c h ,  do 
których przyłączono w ostatnich latach także niektóre 
mniej ważne przedmioty fachowe, z a j m u j ą  2 p i e r w ­
s z e  l a t a .  Po wysłuchaniu tych p r z e d m i o t ó w  i od­
byciu ć w i c z ę ń ,  względnie wykonaniu r y s u n k ó w ,  obję­
tych programem owych dwuletnich studjów i z ł o ż e n i u  
e g z a m i n ó w  z p e w n y c h  p r z e p i s a n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w ,  p r z y s t ę p u j ą  s t u d e n c i  do  e g z a m i n u  
p a ń s t w o w e g o ,  zwanego o g ó l n y m  (w byłej Kongre­
sówce póldyplomem). W 1 a ś c i w v e g z a m i  n dyplomowy, 
nadający kandydatowi prawo do  n a u k o w e g o  t y t u ł u  
i n ż y n i e r  a, a na Wydziale Ogólnym m a g i s t r a ,  nastę-

ł ) Program  drugiej wyższej uczelni technicznej polskiej, t. j. 
Politechniki Warszawskiej, nie różni się zasadniczo od programu) 
Politechniki Lwowskiej.

2) Dla braku miejsca nie podaję dokładnego programu- slu- 
djów na każdym Wydziale, ograniczam się do wymienienia najważ­
niejszych przedmiolów obu egzaminów głównych. Szczegółowe pro­
gramy studjów naszej uczelni, zawierające dokładne informacje, uka­
zują. się drukiem rokrocznie przed rozpoczęciem roku szkolnego 
i są każdemu dostępne.
U progu życia akademickiego 6
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puje p o  o d b y c i u  c a ł k o w i t y c h  s t u d j ó w ,  które 
wedle program u trw ają jeszcze dalsze 2 względnie 2y2 
lat i p o  z ł o ż e n i u  e g z a m i n ó w  t. zw. kursowych 
z przepisanych przedmiotów.

W y d z i a ł I n ż y n i e r j i  L ą d o w e j  i W o d n e j  
dzieli się na o d d z i a ł y :  1) l ą d o w y ,  2) w o d n y ,  
3) m i e r n i c z y ;  W y d z i a ł  M e c h a n i c z n y  na: 1) m a ­
s z y n o w y ,  2) n a f t o w y ,  3) e l e k t r o t e c h n i c z n y ;  
W y d z i a ł  R o l n i c z o - L  as  o w y  na: 1) r o l n i c z y ,
2) l a s  o wy;  W y d z i a ł  O g ó l n y  na o d d z i a ł y :  1) m a ­
t e m a t y k i ,  2) f i z y k i  i c h e m j i ,  3) r y s u n k ó w .

N a  w s z y s t k i c h  3 o d d z i a ł a c h  W y d z i a ł u  In-  
ż y n i e r  j i L a s  o w e j i W o d n e j  po wysłuchaniu prze­
pisanych przedmiotów, wykonywaniu rysunków, względnie 
ćwiczeń i zdaniu t. zw. egzaminów kursowych z pewnych 
przedmiotów p r z y s t ę p u j e  k a n d y d a t  p o  4 s e m e ­
s t r a c h ,  a w i ę c  2 l a t a c h  d o  e g z a m i n u  o g ó l n e g o ,  
którego głównemi przedmiotami są: m a t e m a t y k a  w y ż ­
s z a  (t. j. rachunek różniczkowy i całkowy i geometrja 
analityczna), g e o m e t r j a  w y k r e ś ł n a  rzutowa i syn­
tetyczna, f i z y k a  i m e c h a n i k a .  Egzamin ten można 
zdać, podobnie jak i n a  i n n y c h  W y d z i a ł a c h ,  przez 
sukcesywne zdawanie egzaminów kursowych z wymienio­
nych przedmiotów. Z przedmiotów, nie objętych egzami­
nem ogólnym, są najważniejsze dla studentów oddziału 
inżynierji lądowej i wodnej: b u d o w n i c t w o  o g o l n ę  
i m i e r n i c t w o ,  dla oddziału zaś mierniczego: g l e b o ­
z n a w s t w o  i e k o n  o m j a.

D a l s z e  s t u d j a ,  przepisane programem, trwają n a  
o d d z i a ł a c h  l ą d o w y m  i w o d n y m  j e s z c z e  2% lat 
i obejmują przeważnie p r z e d m i o t y  c z y s t o  f a c h o w e .  
A więc n a  o d d z i a l e  l ą d o w y m :  budowę mostów, ro ­
boty ziemne, budowę dróg i tuneli, budownictwo żelazne, 
żelazo-betonowe, wodociągi i kanalizację, budowę kolei, 
budowę miast oraz budownictwo wodne w pewnym za­
kresie, potrzebnym inżynierowi lądowemu.

N a o d d z i a l e  w o d n y m są p r z e  d m i o t y f a- 
c.li o w e  p r a w i e  te s a me ,  z tą różnicą, że kolejnictwo 
jest tu traktowane bardziej encyklopedycznie, a natomiast 
znacznie szerzej budownictwo wodne, obejmujące także
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budowę dróg wodnych, usplawnianie rzek, budowę śluz 
komorowych, potrzebnych dla żeglugi rzecznej i 1. p. 
większych budowli wodnych.

Po ukończeniu studjów i złożeniu egzaminu dyplo­
mowego uzyskują egzaminanci tytuł naukowy inżyniera 
i mogą otrzymać posady rządowe i samorządowe, lub za­
jęcie u t. zw. inżynierów cywilnych, uprawnionych do 
wykonywania wszelkich budowli inżynierskich lądowych 
lub wodnych, a więc dróg, kolei, mostów, przegród dolin, 
zakładów wodnych przemysłowych i t. p. Aby otrzy­
mać uprawnienie na inżyniera cywilnego, trzeba odbyć 
przepisaną praktykę zawodową i złożyć przepisany egza­
min ze znajomości ustaw.

S t u d j a  f a c h o w e  na ostatnich dwu latach o d ­
d z i a ł u  m i e r n i c z e g o ,  przy ogólnej liczbie lat stu­
djów czterech, obejmują s p e c j a l n e  p r z e d m i o t y  
z dziedziny geodezji, t. j. pomiarów, dokonywanych na po­
wierzchni ziemi, z których główniejsze są: astronomja 
sferyczna i geodezja wyższa teoretyczna, geodezja wyż­
sza praktyczna, nazwana na naszej uczelni miernictwem 
IV (poprzedzają oczywiście miernictwo I, II i III), trak ­
tująca o rozmierzaniu krajów, t. j. triangulacji I i dalszo- 
rzędnej wraz z wyrównaniem sieci triangulacyjnych, da­
lej fotogrametrja ze stanowisk stałych i fotogram etrja lot­
nicza (przedmiot ważny ze względu na obronę Państwa), 
następnie ze względu na przebudowę, ustroju rolnego par­
celacja i komasacja, budowa osiedli, encyklopedja bu­
dowy dróg, mełjoracje rolne i odpowiednia część usta­
wodawstwa.

N a  o d d z i a ł a c h  l ą d o w y m  i w o d n y m  poza 
wykładami wiele pracy nastręczają rysunki konstrukcyjne; 
studenci o d d z i a ł u  m i e r n i c z e g o  muszą wykonywać 
ćwiczenia pomiarowe przez rok szkolny oraz specjalne 
pom iary w polu w miesiącu czerwcu. Po wykonaniu pracy 
dyplomowej w ostatnim semestrze studjów i po zdaniu 
egzaminu dyplomowego przysługuje egzaminantowi tytuł 
naukowy inżyniera mierniczego.

Zajęcie inżyniera mierniczego w życiu praktyczncm 
przedstawia się następująco: około 80% inżynierów p ra ­
cuje przy przebudowie ustroju rolnego częściowo jako
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urzędnicy, przeważnie -jako mierniczowie przysięgli. Czyn­
ności te wymagają dość szerokiego zakresu wiadomości 
głównie z miernictwa, zasad parcelacji i komasacji, pro­
jektowania osiedli, mniej ważnych dróg, drobnych meljo- 
racyj i odnośnych ustaw i przepisów. Poza temi czynno­
ściami fungują inżynierowie bardzo często jako znawcy 
sądowi przy sporach granicznych. Rzadziej wykonuję in­
żynier mierniczy czynności czysto geodezyjne, a więc po­
miary7 triangulacyjne i inne przy rozmierzaniu kraju za­
zwyczaj w charakterze urzędnika Ministerstwa Komuni­
kacji lub Spraw Wojskowych.

Dla uzyskania praw  mierniczego przysięgłego trzeba 
po zdaniu egzaminu dyplomowego • odbyć przynajmniej 
dwuletnią praktykę mierniczą, oraz złożym egzamin z od­
nośnych ustaw i przepisów.

N a j w a ż n i e j s z e  p r z e d m i o t y  n a  W y d z i a l e  
A r c h i  t e k t o n i c z n y 7 m, będące zarazem przeważnie 
przedmiotami egzaminu ogólnego, są: encyklopedja mate­
matyki wyższej, geometrja wykreślna i fizyka. Począwszy7 
już od drugiego roku studjów, w y k ł a d a n e ,  s ą  p r z e d ­
m i o t y  f a c h o w e ,  jak n. p. architektura historyczna z ry­
sunkami, budownictwo lądowe z rysunkami, rysunek aktu, 
staty7ka budowli i t. p.

S t u d j a  ś c i ś l e  f a c h o w e  obejmują d a l s z e  d w a  
l a t a ,  a przedmiotami najważniejszemi są: budownictwo 
żelazo-betonowe, utylitarne, drewniane, żelazne, archi­
tektura, projekty z wymienionych budownictw i archi­
tektury, budowa miast, dekoracja wnętrz i t. p.

Po złożeniu egzaminu dyplomowego, polegającego 
głównie na wykonaniu większego projektu, otrzymuje 
egzaminant tytuł naukowy inżyniera - architekta i może 
pracować jako architekt w służbie rządowej ,samorządo­
wej lub prywatnej jako architekt cywilny.

N a  W y d z i a l e  M e c h a n i c z n y m  pierwsze dwa 
lata studjów obejmują p r ó c z p r z e d  m i o t ó w p o d- 
s t a w o w y c h  n i e k t ó r e  p r z e d m i o t y  p r a k t y c z n e ,  
jak np. elementy maszyn i t. jj.

P r z e d m i o t y  p o d s t a w o w e ,  będące obowiązko-
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wemi przy zdawaniu egzaminu ogólnego na oddziale ma­
szynowym są: matematyka, geometrja wykreślna, fizyka, 
m echanika oraz maszymoznawstwo wstępne, na oddziale 
naftowym obowiązują przy egzaminie ogólnym prawie te 
same przedmioty z dodatkiem chemji ogólnej, natomiast 
na oddziale elektro technicznym powiększa się ilość przed­
miotów egzaminu ogólnego jeszcze o elektrotechnikę ogólną 
(teoretyczną) i rysunki techniczne.

S t u d j a  f a c h o w e  są prowadzone w 5 grupach: 
k o n s t r u k c y j n e j ,  t e c h n o l o g i c z n e j ,  k o l e j o w e j ,  
r u c h o w e j  i l o t n i c z e j ,  i obejmują oprócz przedm io­
tów pomoęniczymh, rysunków konstrukcyjnych i ćwiczeń 
laboratoryjnych przedmioty, wymagane przy7 egzaminie 
dyplomowym, a mianowicie: n a  o d d z i a l e  m a s z y n o ­
wy m:  tęchnologU mechaniczną metali, teorję maszym 
cieplnych i budowę m aszyn1), n a  o d d z i a l e  n a  f t o w y  m 
prócz wymienionych poprzednio jeszcze dodatkowo wiert­
nictwo naftowe, zaś n a  o d d z i a l e  e l e k t r o t e c h n i c z ­
n y m  przedmioty7, jak na m a s z y n o w y m  z jak najszer- 
szem uwzględnieniem maszyn elektrycznych.

Praktycznego przygotowania do zawodu nabiera stu­
dent przez liczne prace konstrukcyjne i laboratoryjne, oraz 
przez praktykę warsztatową podczas feryj.

Inżymier mechanik, który ukończył oddział maszy­
nowy ,pracuje zazwyczaj w fabryce jako technolog (dział 
materjałowy) lub konstruktor; pracę absolwentów oddzia­
łów: naftowego i elektrotechnicznego określa sam ich ty- 
tuł dość dokładnie.

S ]> e c j a 1 n y r o d z a j  s t u d j ó w tworzą ' n a u k i 
c h e m i c z n e .  Praca studenta po dokładnem zapoznaniu 
się z chemją odbywa się przeważnie w laboratorjach i trwa 
ogółem lat 4. P r z e d m i o t a m i  p o d s t a w o  we  m i  egza­
minu ogólnego są: elementy matematyki wyższej, zasady 
mechaniki ogólnej i technicznej, fizyka, chemja ogólna nie­
organiczna. i organiczna, mineralogja, botanika.

S t u d j a  f a c h o w e  są wypełnione różnemi dziedzi­
nami chemji stosowanej, a głównemi przedmiotami egza-

!) W szczególności wymagane są: maszyny dźwigowe, tłokowe, 
silniki wodne, spalinowe, turbiny parowe, obrabiarki, kotły, samo­
chody7, maszyny kolejowe, płatowce i l. p.
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minii dyplomowego są: chemja analityczna i technologja 
chemiczna.

Uzyskawszy dyplom, pracuje inżynier - chemik zazwy­
czaj jako siła fabryczna; praca chemika jako inżyniera 
cywilnego polega głównie na ekspertyzach.

S t u d j a  n a  W y d z i a l e  R o 1 n i c z o - Ł a  s o w y m 
trw ają również lat 4; dwa pierwsze lata oddziału ro l­
niczego odbywają się we Lwowie, dwa zaś dalsze w Du- 
blanach.

Studenci obu działów składają po 2 latach studjów 
egzamin ogólny, zaś po 4 latach egzamin dyplomowy.

W skład eg z  a m i n u  o g ó l n e g o  wchodzą przed­
mioty n a  o d d z i e l ę  r o l n i c z y m :  petrograf ja, fizyka, 
botanika ogólna, zoologja, chemja ogólna, fizjologja roślin, 
anatom ja zwierząt domowych, fizjologja zwierząt z che- 
m ją fizjologiczną, elementy matematyki, gleboznawstwo; 
zaś n a  l a s  o w y m :  geometrja wykreślna rzutowa, petro- 
grafja, elementy matematyki, fizyka, chemja ogólna, bota­
nika ogólna, zoologja, meteorologia, fizjologja roślin, m ier­
nictwo, gleboznawstwo.

E g z a m i n  d y p l o m o w y  obejmuje na o d d z i a l e  
r o l n i c z y m :  rolnictwo, hodowlę zwierząt użytkowych, 
administrację i rachunkowość rolniczą, n a  o d d z i a l e  la-  
s o w y m :  hodowlę lasu, ochronę lasu, użytkowanie i urzą­
dzenie lasu, wreszcie inżynierję lasową.

Inżynier rolnik jest przysposobiony do administracji 
i kierowania pracami rolnemi w m ajątkach ziemskich, in ­
żynier leśnik znajduje zajęcie zazwyczaj w domenach 
państwowych.

Od roku 1921 posiada Politechnika Lwowska W y­
d z i a ł  O g ó l n y ,  podzielony n a  3 g r u p y ,  którego stu­
denci mogą się specjalizować:

1) n a  g r u p i e  m a t e m a t y c z u e j  w kierunku: 
a) matematyki stosowanej, b) geometrji wykreślnej i rzu­
towej, c) matematyki czyś lej.

2) n a  g r u p i e  f i z y k i  i c h e m j i  w kierunku: 
a) fizyki technicznej, b) fizyki ogólnej, c) chemji.

87 —

3) n a  g r u p i e  r y s u n k o w e j  w kierunku: a) de­
koracji wnętrz, b) grafiki, c) malarstwa dekoracyjnego 
i monumentalnego.

Do e g z a m i n u  o g ó l n e g o  należą następujące 
p r z e d m i o t y :  n a  g r u p i e  m a t e m a t y c z n e j :  mate­
matyka, geometrja analityczna, wykreślna, fizyka doświad­
czalna; n a  g r u p i e  f i z y k i  i c h e m j i :  matematyka, fi­
zyka doświadczalna, chemja nieorganiczna, mechanika, od­
bycie ćwiczeń w lahoratorjum  fizycznem — względnie 
w miejsce mechaniki chemja w wielkim zakresie i techno- 
logja chemiczna; n a  g r u p i e  r y s u n k o w e j :  geometrja 
wykreślna, metodyczna nauka rysunków, studjum martwej 
i żywej natury, perspektywa malarska, rysunki zdobni­
cze, anatomja plastyczna.

P r z e  d m i o t a m i  e g z a m i n u d y p 1 o m o w e g o  są : 
n a  g r u p i e  m a t e m a t y c z n e j :  specjalne zagadnienia 
z dziedziny m atem atyki; n a  g r u p i e  f i z y k i  i ch  e m j i 
n a  o d d z i a l e  f i z y k i  o g ó l n e j :  fizyka teoretyczna 
i pewne działy z fizyki doświadczalnej: n a  o d d z i a l e  f i ­
z y k i  t e c h n i c z n e j :  wybrane działy fizyki doświadczal­
nej i jeden dział fizyki teoretycznej (n. p. elektryczność 
i t. p.), n a  o d d z i a l e  c h e m j i :  chemja fizyczna, ana­
lityczna oraz jeden dział z technołogji chemicznej; n a  
g r u p i e  r y s  u n k o w e j : klauzurowy rysunek z modelu, 
elaborat kompozycyjny, dydaktyka rysunków.

Celem głównym Wydziału Ogólnego jest kształcenie 
kandydatów na nauczycieli szkół zawodowych (technicz­
nych), średnich ogólnie kształcących i seminarjów nauczy­
cielskich .Ponadto przygotowuje ten wydział fizyków tech­
nicznych dla celów przemysłu, tudzież artystów -rysow ­
ników i dekoratorów.

Absolwenci Wydziału Ogólnego otrzymują w miejsce 
tytułu inżyniera tytuł magistra (jak n. p. na prawach).

S t u d j a  t e c h n i c z n e  są naogół d o ś ć  ż m  u d n e 
i z a j m u j ą  studjującemu Zazwyczaj d z i e ń  c a ł y ,  a lo 
z powodu wielkiej ilości rysunków konstrukcyjnych, ćwi­
czeń lub prac laboratoryjnych, które muszą być w ściśle 
określonym czasie wykonane. Ponadto w p r o w a d z o n o
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r y g o r y ,  bez dochowania których nie można przejść 
z niższego roku na wyższy1).

Szczupłość sal rysunkowych i laboratoryjnych zmu­
siła poszczególne W y d z i a ł y  do o g r a n i c z e n i a  l i c z ­
b y  s t u d e n t ó w  przy przyjmowaniu na studja. Dzieje 
się to przy pomocy egzaminu kwalifikacyjnego, przyczem 
pierwszeństwo mają kandydaci, mogący się wykazać naj­
lepszemu wynikami egzaminu. Z a r z ą d z e n i e  to,  aczkol­
wiek napozór niesympatyczne, a nietylko dla kandydatów, 
ale i dla egzaminatorów przykre i uciążliwe, o k a z a ł o  
s i ę  w praktyce k o n i e c z n e m ,  gdyż udostępnia użycie 
Iaboratorjów oraz sal rysunkowych tylko tej młodzieży, 
która nadaje się do studjów technicznych, co byłoby nie- 
możliwem, gdyby przyjmowało się. bez wszelkich ograni­
czeń.

Obowiązkiem jest moim zwrócić uwagę, że przy na­
leży tem studjowaniu n a  P o l i t e c h n i k a c h  z a r o b k o -  
w a n  i e j e s t  prawie n i e m o ż l  i w e z powodu całodzien­
nych zajęć.

Na zakończenie jeszcze parę słów o tem, k to  n a ­
d a j e  s i ę  do  s t u  d j ó w  te c h n i c z n y c h .

Nie każdy chłopak, który rozbiera w domu zegarki, 
lub psuje rodzeństwu zabawki, będzie dobrym inżynie­
rem, jak to niektórzy mniemają, choć niejeden tęgi in­
żynier czynił to zapewne w bardzo wczesnej swej młodości. 
Rozpowszechnione jest zdanie, że u m y s ł  i n ż y n i e r a  
powinien mieć c e c h y  prawie wyfficznie p r a k t y c z n e .  
Zdanie to nie zupełnie jest słuszne. Zapewne, umysł in­
żyniera powinien odznaczać się przedewszystkiem szybką 
orjentacją, posiadać zdolność wykrywania z łatwością uste­
rek konstrukcyjnych lub obliczeniowych, mieć poczucie 
przestrzeni, które odróżnia go głównie od umysłów ściśle 
teoretycznych, ale na tem nie koniec. Inżynier musi umieć 
wyciągać wnioski ze swych spostrzeżeń, co wymaga 
o p r ó ,c z d o ś w i a d c z e n i a p r  a k t y c z n e g o  do  k 1 a d- 
n e j zn  a j om o ś ci  t e o r  j i d a n e g o  p r o b i e m  u. Osob­
niki o slabem zdrowiu i przeczulonych nerwach nie na­
dają się. do zawodu inżynierskiego bezwarunkowo. Ale

') Szczegóły zaw arte w Program ie Politechniki Lwowskiej.
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także i ludzie bystrzy, ale rozpraszający swą inteligencję, 
na szczególiki konstrukcyjne, mogą zdziałać niewiele i to 
tylko na krótką metę w dziedzinach techniki. I n ż y n i e r  
w calem tego słowa znaczeniu p o w i n i e  n tak o p a n  o- 
w y w a ć n a u k i t e o r  e t y c z n e, aby każdy problem tech­
niczny rozwiązać odpowiednio do dzisiejszego stanu nauki.

To właśnie będzie odróżniało prawdziwego inżyniera 
od t. zw. zawodowca, który zmuszony jest traktować za­
gadnienia techniczne z reguły na sposób rzemieślniczy, 
bez uwzględnienia postępu. P r a w d z i w y  i n ż y n i e r  p o ­
w i n i e n  — pamiętając nietylko o teraźniejszości ale 
i przyszłości — d z i e r ż y ć  w y s o k o  s z t a n d a r  w i e d z y  
i p o s t ę p  u. Jeżeli połączy z Lem jeszcze umiłowanie swego 
zawodu, praca jego będzie nietylko korzystna dla niego 
samego, ale wyjdzie również na pożytek Państwa.



STANISŁAW LEGEŻYŃSKI

STUDJUM NA AKADEMJI MEDYCYNY 
WETERYNARYJNEJ WE LWOWIE

Rokrocznie z g ł a s z a  s i ę  z p o c z ą t k i e m  r o k u  
s z k o l n e g o  k i l k u s e t  k a n d y d a t ó w  z prośbą o przy­
jęcie ich n a  s t u d j a  w A k a d e m j  i M e d y  cy  n y  We-  
t e r y  n a r y  j ne j .  To samo dzieje się i na Wydziale We­
terynaryjnym  Uniwersytetu Warszawskiego; z chętnych 
kandydatów 1/4 mniej więcej z o s t a j e  d o  s t u d j ó w  
d o p u s z c z o n a ,  ograniczona bowiem szczupłość miejsc 
w pracowniach i salach wykładowych pozwala na  przyt- 
jęcie tylko ograniczonej ilości studentów.

Jeżeli postaram y się zdać sobie sprawę z przyczyn 
tej wielkiej chęci studjowania na Akademji Medycyny 
W eterynaryjnej, to dochodzimy do wniosku, że dzieje się 
to przedewszystkiem dlatego, iż do całkiem jeszcze nie­
dawna s t u d j u m  l e k a r s k o - w e t e r y n a r y j n e  u c h o ­
d z i ł o  z a  s t o s u n k o w o  ł a t w e ,  a zawód sam dawał 
wielkie możliwości korzystnych stanowisk i dochodów, 
które czekały wprost na  kończącego swe egzaminy aka­
demika. B y ł o  poprostu w i ę c e j  p o s a d  n i ż  w y k w a ­
l i f i k o w a n y c h  k a n d y d a t ó w  i było tak aż do po­
czątków obecnego kryzysu gospodarczego. Bowiem za­
wód lekarza weterynaryjnego wiąże się ściśle — jak mało 
który inny — z rolnictwem i hodowlą; nic też dziwnego, 
że kryzys rolnictwa stał się także kryzysem stanu lekar­
sko-weterynaryjnego. D z i ś  w a r  u n k i b y t u 1 e k a r z  y 
w e t e r y  n a r  y j n  y c h s ą  t r  u d n e, dochody stopniały, 
młodzi lekarze z gotowym dyplomem wyczekują już mie­
siącami na choćby najgorzej płatne stanowisko. Mimo że 
kryzys obecny — jak wszystko na świecie — skończy się 
i warsztaty rolne odzyskają zpowrotem swą dochodowość,
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to jednak kandydat na lekarza weterynaryjnego, który 
za parę lat będzie chciał znaleźć możność utrzym ania 
z wykonywania swego zawodu, o sprawach tych pamię­
tać powinien.

Jak wyżej wspomniałem, nie wszyscy kandydaci zo­
stają na studja przyjęci. Ilość miejsc jest ograniczona. 
N a r  o k p i e r w s z y  p r z y j  m  u j e  s i ę  we  L  w o w i e 
p r z e c i ę t n i e  s t u  k a n d y d a t ó w .  Stąd też koniecz­
ność wybierania takich kandydatów, którym w rozumie­
niu Rady Profesorów najlepiej studjum lekarsko-wetery­
naryjne odpowiada, — stąd e g z a m i n  w s t ę p n y  z n a u k 
p r z y r o d n i c z y c h ,  który obok stopni świadectwa doj­
rzałości pozwolić ma na wybranie najlepszych.

A teraz postaram  się dać odpowiedź na pytanie, ja­
kich chciałbym widzieć studentów Akademji, jakie za­
interesowania uważam za najstosowniejsze dla tego, kto 
z powołania chce obrać zawód lekarza weterynaryjnego.

Otóż zainteresowania te mogą być różnorakie i od­
powiadać różnym typom umysłowym.

Po pierwsze: o istocie całego studjum weterynaryj­
nego zasadniczo rozstrzyga ten wzgląd, że j e s t  to j e d n o  
ze  s t u d j ó w  p r z y r o d n i c z y c h .  Przyrodnicze spoj­
rzenie na  świat, łączenie i tłumaczenie zjawisk życio­
wych podstawowemi prawami fizyki, chemji, biologji — 
oto nić przewodnia całego studjńm; każdy, kto zgłębić 
pragnie tajniki przyrody, znajdzie w naukach o budo­
wie i czynnościach zdrowych i chorych organizmów zwie­
rzęcych teren, właściwy dla swych zainteresowań. Odpo­
wiednio do badań naukowych wyposażone z a k ł a d y  
u a u k t e o r  e t y c z n y c l i  A k ad  e m j i, jak zakłady anato­
miczne, chemiczne, zoologiczny, botaniczny, histologiczny, 
fizjologiczny, farmakologiczny, mikrobiologiczny — po­
zwalają na prace, daleko poza studjum obowiązkowe 
sięgające i d a j ą c e  m o ż n o ś ć  tym, którzyby tego pra­
gnęli, p o ś w i ę c e n i a  s i ę  po ukończeniu studjów b a- 
d a n i o m n a u k o w y m.

G ł ó w n e m  z a d a n i e m  A k a d e m j i  M e d y c y n y  
W e t e r y n a r y j n e j  j e s t  jednak p r z y g o t o w a n i e  
studentów do  wykonywania p r a k t y k i  l e k a r s k o - w e ­
t e r y n a r y j n e j ,  tak jak studjum lekarskie przygoto­
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wuje do wykonywania praktyki lekarskiej. I tu wyróżnić 
możemy pewne typy prący lekarsko-weterynaryjnej, wy­
magające odrębnych nastawień psychicznych i zamiłowa­
nia. M o ż n a  się. w i ę c  p o ś w i ę c i ć  przedewszystkiem 
l e c z e n i u  c h o r y c h  z w i e r z ą t ;  wybierze kierunek ten 
taki człowiek, któremu w pracy jako, myśl przewodnia 
przyświeca chęć niesienia pomocy słabemu i nieszczęśli­
wemu zwierzęciu. Będzie to lekarz we tery n ar yj n y -pr a k - 
tykający, leczący choroby wewnętrzne lub chirurgiczne 
zwierząt.

Zadania lekarza weterynaryjnego idą jednak i w in­
nych jeszcze zupełnie kierunkach. Oto hodowla, utrzy­
manie zwierząt domowych ma swoje wielkie gospodar­
cze znaczenie i tu znowu j e s t  i l e k a r z  w e t e r y n a ­
r y j n y  j a k o  f a c h o w i e c  p o w o ł a n y  do  w s p ó ł -  
p r  a c y n a d  r o z w o j e  m h o d o w 1 i z gospodarczego 
punktu widzenia całego zagadnienia. Wydajność mlecz­
ności, jakość mięsa zwierząt rzeźnych, wartość wełny 
owczej, szybkość i wytrwałość konia, oto przykłady za­
gadnień hodowlanych, które rozstrzygnąć można tylko 
na podstawie znajomości anatomji i fizjologji organizmów 
zwierzęcych. A gdy zdamy sobie sprawę z tego, jak da­
lece zagadnienia hodowlane e k s p o r t u  zwierząt rzeź­
nych, masła, jaj, wchodzą dziś w zakres podstawowych 
składników całej gospodarki Państwa naszego - wtedy 
zrozumiemy, jak w a ż n e  j e s t  w o r g a n i z a c j i  go s p o ­
ci a r ki  p a ń s l w o w e j s t a  u o w i.s k o u r z ę d o  w y c h  1 e- 
l c a r z y  w e t e r y n a r y j n y c h ,  którzy są czynnikami fa- 
chowemi w zakresie higjeny zwierząt i m ają za swoje 
główne zadanie ochronę i walkę z chorobami zakaźnemi 
zwierząt, grożącemi olbrzymicm i często stratami gospo­
darczemu

Dodać należy, że tłumiąc choroby zakaźne wśród 
zwierząt, walczy lekarz weterynaryjny często w obronie 
zdrowia ludzkiego, bowiem cały szereg chorób zwierzę­
cych może się i na człowieka przenieść, by wymienić 
tylko dla przykładu wściekliznę, nosaciznę dżumę, wą­
glik i t. p.

I jeszcze jeden należy tu dział pracy weterynaryjnej, 
związany z zagadnieniem higjeny ludzkiej i gospodarki
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hodowlanej — to o p i e k a  n a d  p r z e t w o r a m i  z w i e ­
r z ę c e g o  p o c h o d z e n i a ,  a przeznaczonych do spo­
życia przez ludzi. Ochrona przed dopuszczeniem do spo­
życia mleka, mięsa zwierząt chorych lub zawierających 
zarazki niebezpieczne dla człowieka, to jeszcze jedno z za­
dań lekarza weterynaryjnego, wchodzące w zakres h i­
gjeny ludzkiej.

Jak z pobieżnego tego wyliczenia głównych zainte­
resowań lekarza weterynaryjnego wynika, p o l e  d o  
p r a c y  j e s t  w i e l k i e  i wymaga różnorodnych zami­
łowań. Kto jedno z tych zamiłowań podziela, ten w trud- 
nem dziś bezwątpienia studjum weterynaryjnem znajdzie 
clużo zadowolenia i podniety do pracy.

A teraz parę słów o organizacji studjów lekarsko-we­
terynaryjnych w Polsce. W a r u n k i e m  p r z y j ę c i a j e s t  
p o s i a d a n i e  e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i ,  jak we wszyst­
kich szkołach akademickich; ewentualny b r a k  ł a c i n y  
u z u p e ł n i o n y  b y ć  m u s i  osobnym egzaminem gim­
nazjalnym.

S t u d j a  t r w a j ą  c z t e r y  l a t a  i d w a  ( t r y m e ­
s t r y )  k w a r t a ł y ;  ponieważ przeciętnie rok jeszcze 
upływa, zanim student po uzyskaniu absolutorjum z odby­
tych studjów zda wszystkie egzaminy, przeto zwykłym po­
rządkiem rzeczy p e ł n e  s t u d j u m  aż  do  u z y s k a n i a  
d y p  1 o m u  t r w a  s z e ś ć  l a t ,  a tylko n a j z d o l n i e j s i  
i n a j p i l n i e j s i  u z y s k u j ą  d y p l o m  p o  5 l a t a c h .  
Od kilku lat obowiązująca organizacja dzieli całe stu­
djum na dwa okresy: pierwszy, dwuletni, dający ogólne 
podstawy przyrodnicze i nakładający obowiązek złoże­
nia egzaminów rocznych z wysłuchanych i przećwiczo­
nych przedmiotów, czterech po pierwszym i czterech po 
drugim roku. U j e m n y  w y n i k  e g z a m i n ó w  p r z y -  
n a j m n i e j z d w ó c h  z o b o w i ą z k o w y c h  c z t e- 
r  e ch  p r  z e d m i  o t ó w w y  k l u c z a  s t u d e n t a  w o g ó l e  
z A k a d e m j i, r e p r o h o w a n i e  z j e d n e g o  z p r z e  d- 
m i o t ó w  z m u s z a  go d o  p o w t ó r z e n i a  r o k u .  
Ostre te rygory, dotyczące dwóch pierwszych lat studjów, 
są barjerą  niedoprzebycia dla wielkiego odsetka studju- 
jących; to też ilość studentów na wyższych latach studjów 
mniejsza jest aniżeli na dwóch pierwszych. W przeciwień­
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stwie do dwóch lat pierwszych, drugi okres, obejmujący 
dalsze trzy lata studjów, poświęcony naukom o proce­
sach chorobowych i sposobach ich leczenia i zwalczania, 
oraz . nauce hodowli i o produktach spożywczych i użyt­
kowych, nie posiada już ostrych rygorów i terminów egza­
minów (za wyjątkiem dwu przedmiotów na trzecim roku). 
E g z a m i n y  z d a w a ć  m o ż n a w t e r  m i n a c h  do  w o 1- 
n y c h ,  z a l e ż n i e  o d  c h ę c i  s t u d e n t a .

Myślą przewodnią zatem nowej organizacji studjów 
na Akademji Medycyny W eterynaryjnej, było spowodo­
wanie tego, b y  t y c h  s t u d e n t ó w ,  k t ó r z y  czyto 
z braku zdolności, czy też warunków i chęci do pracy 
n i e  n a d a j ą  s i ę  do  s t u d j ó w  l e k a r s k o - w e t e r y ­
n a r y j n y c h ,  n i e  d o p u ś c i ć  do  w y ż s z y c h  l a t  s t u -  
d j ó w. ani nie zatrzymać nawet dłużej na  pierwszych 
dwu latach. Znika w ten sposób przedwojenny typ że­
laznego medyka weterynaryjnego, który, nie zdając egza­
minów, studjował latami i stawał się często wykolejeń­
cem, nie nadającym się do żadnej pracy. Dziś młodzie­
niec, gdy warunki i uzdolnienia jego do studjów wyż­
szych nie wystarczają, ma dość jeszcze czasu, by jąć się 
innej pracy, hardziej mu odpowiadającej. Ci zaś, którzy 
przekroczyli tę wysoką i trudną barjerę dwóch rocz­
nych egzaminów, już prawie bez wyjątku kończą dal­
sze trzyletnie studja. S t u d e n t ,  k t ó r y  z d a ł  w s z y s t -  
k i e  o b o w i ą z k o w e  24 e g z a m i n ó w  i c z t e r y  c o l -  
1 o q u i a, u z y s k u j e  d y p ł o m  l e k a r z a  w e t e r y  n a- 
r y j n e g o ,  uprawniający do wykonywania praktyki we­
terynaryjnej .

W d w a  l a t a  n a j p r ę d z e j  p o  u z y s k a n i u  d y ­
p l o m u  lekarza weterynaryjnego m o ż e  s t u d e n t  — po 
aprobacie przedstawionej pracy doktorskiej i po zdaniu 
odpowiednich egzaminów |  o t r z y m a ć  t y t u ł  d o k ­
t o r a  n a u k  w e t e r y n a r y j n y c h .

Tak przedstawiałyby się w zarysie studja lekarsko- 
weterynaryjne. Jeszcze parę słów o kosztach, związanych 
ze studjum. Otóż opłaty na Akademji Medycyny Wete­
rynaryjnej należą do najwyższych wśród szkól akademic­
kich, dorównują opłatom na Politechnice, co tłumaczy się 
wielką ilością prac laboratoryjnych i prosektoryjnych.
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Opłaty te składa się w dwóch ratach. Radzie Profesorów 
przysługuje prawo odraczania opłat pewnej części stu­
dentów7 niezamożnych a pilnych w7 całości lub w połowie 
na okres niedłuższy niż 10 lat od dnia ukończenia lub 
opuszczenia szkoły.

Zakłady Akademji mieszczą się przy ul. Kochanow­
skiego. Stary gmach pamięta jeszcze założenie Akademji 
przed laty pięćdziesięciu kilku, szereg dalszych zbudowano 
tuż przed wojną.

Studenci Akademji korzystać mogą z mieszkań w nie­
dawno ukończonym Domu Studentów7 Medycyny Wete­
rynaryjnej, będącego wdasmością Akademji i dającego 
wwgodne pomieszczenie kilkudziesięciu studentom za nie­
wysoką opłatą, w domu tym znajduje się też i mensa aka­
demicka.

Bogata bibljoteka Akademji wraź z obszerną czytel­
nią pozw7ala na korzystanie z podręczników i dzieł na­
ukowych.

Znajdujący się w obrębie Akademji park sportowy, 
dysponujący bieżnią, boiskiem do gier sportowych i kor­
tami tennisowremi pozwala na rówmoczesne pielęgnowa­
nie kultury fizycznej przy wysiłkach umysłowych.

W stowarzyszeniach studenckich samopomocowych, 
kulturalnych, sportowych i korporacyjnych skupia się 
życie medyków weterynaryjnych, a wielka ilość czynnych 
sportowców7, znany Chór Medyków W eterynaryjnych 
świadczy o tem, iż mimo ciężkiej pracy znajdują nasi 
studenci możność wybicia się w pewnych dziedzinach 
pracy społecznej na czoło młodzieży akademickiej we 
Lwowie.

AUGUST ZIERHOFFER

STUDJUM W WYŻSZEJ SZKOLE HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

W y ż s z a  S z k o ł a  H a n d l u  Z a g r a n i c z n e g o  w7e 
L w o w i e  jest jedną z czterech szkół handlowych w Pol­
sce o c h a r a k t e r z e  u c z e l n i  w y ż s z y c h .  Mimo że 
jest uczelnią młodą, istnieje bowiem od r. 1922, jest z p ro­
wincjonalnych uczelni tego typu najstarszą ; Kraków i Po­
znań uzyskały Wyższe Szkoły Handlowe później od 
Lwowa, a jedynie Szkoła Główna Handlowa w W ar­
szawie jest starszą.

Jaki jest c h a r a k t e r  s t u d j ó w  w7 Wyższej Szkole 
Handlu Zagranicznego ?

Jak już z nazwy uczelni jest wudocznem, p r z y g o ­
t o w u j e  nasza Szkoła do  z a w o d ó w  h a n d l o w y c h ,  
w7 szczególności zaś kształci pracowników na polu handlu 
zagranicznego. Z zadaniem tem pozostaje w ścisłym 
związku charakter studjów. Muszą one dać przyszłym 
pracownikom nietylko p r z y g o t o w a n i e  t e o r e t y c z -  
n  e, ale — i to co najmniej w tym samym stopniu -  
p r a k t y c z n e .  Dążeniem Szkoły jest, by absolwenci 
wrchodzili w życie w7 różnych zawodach handlowych — 
j u ż  o d r a z u  j a k o  u ż y t e c z n i  p r a c o w n i c y ,  nie 
zaś dopiero jako praktykanci, uczący się zastosowania 
teorji w praktyce. To też Szkoła, obok podstaw7 teoretycz­
nych, obok wdrożenia w metody naukowm, daje duży za­
sób wiedzy m aterjalnej, którą absolwent każdej chwili 
może zużytkować.

Ow7ą harm onję w wykształceniu teoretycznem i prak- 
tycznem zobrazuje najlepiej przegląd p r o g r a m u  n a u k .

N a u k i  t e o r e t y c z n e  obejmują: n a u k i  s p o ­
ł e c z n e ,  w7 ciągu których zapoznają się studenci z eko-

7U progu życia akademickiego.
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nora.ja społeczną (ogólną) oraz z poszczególnemi działami 
polityki ekonomicznej, więc z polityką agrarną, handlową, 
przemysłową, skarbowością, polityką bankową, uzyskują 
wreszcie pogląd na  t. zw. ekonomikę świata. H i s t o r j a  
h a n d l u  daje studentom perspektywy rozwojowe zja­
wisk gospodarczych, a g e o g r a f  j a  g o s p o d a r c z a  — 
rozmieszczenie tych zjawisk na kuli ziemskiej w związku 
z warunkam i naturalnemi.

Niemałą rolę w7 przygotowaniu handlowem odgry­
wają n a u k i  p r a w n i c z e .  Czy to bankowiec, czy p ra ­
cownik w służbie konsularnej, wielki eksporter, czy na j­
skromniejszy przedsiębiorca handlowy, musi w mig orjen- 
tować się w norm ach prawnych nietylko kraju własnego, 
ale i państw  obcych. To też studenci Wyższej Szkoły Han­
dlu Zagranicznego, po wstępie do nauki praw a pryw at­
nego, poznają w7 obszernym zakresie następujące działy 
nauk prawniczych: prawo handlowa, wekslowe i cze- 
kowe, międzynarodowe prawo handlowe, prawo morskie: 
prywatne i publiczne, prawo polityczne i adm inistra­
cyjne, w7 zarysie prawo narodów, prawo transportowe 
i taryfy kolejowe, prawo i taryfy celne, dowiadują się 
wreszcie, jak dochodzić praw  w kraju i zagranicą.

P r z e d  m i o t y p r a k t y c z n e  obejmuj ą : obszerną 
grupę n a u k  h a n d l o w y c h ,  stanowiącą istotny zrąb 
studjów w W. S. PI. Z. Tu wchodzą takie przedmioty, 
jak: arytmetyka handlowa i polityczna, księgowość, nauka 
o handlu, obszerny przedmiot nauki o handlu międzyna­
rodowym, organizacja przedsiębiorstw, statystyka gospo­
darstw prywatnych i kodystyka (znakowanie handlowe), 
naukowa organizacja pracy, wreszcie przedmioty, ważne 
dla tych, którzy mają .zamiar poświęcić się handlowi 
towarowemu — technologja i towaroznawstwo.

Szkoła daje także studentom sposobność wyuczenia 
się języków obcych, dziś bowiem, gdy świat cały związany 
jest ściśle stosunkami handlowemi, niema mowy o zaję­
ciu jakiegoś odpowiedzialnego stanowiska handlowego 
bez znajomości j ę z y k ó w .  Każdy student W. S. Ii. Z. 
m u s i o p a n o w a ć  c o u a j m n i e j  d w a  j ę z y k i  ś w i a- 
t o w e  i zapoznać się z zasadami korespondencji w tych 
językach. O b o w i ą z k o w y m  dla wszystkich jest j ę z y k
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f r a n c u s k i ,  jako drugi język można obrać: angielski, 
rosyjski, bądź niemiecki. Nadto istnieją nadobowiązkowe 
wykłady języka włoskiego.

Jak  widzimy, zakres przedmiotów jest bardzo duży 
i student może go opanować jedynie przy sprawnej i ce­
lowej organizacji studjów.

Organizacja studjów w W. S. H. Z. przedstawia się 
w krótkości następująco:

S z k o ł a  j e s t  j e d n o w y d z i a ł o w a ,  s t u d j u m  
w ł a ś c i w e  t r w a  l a t  t r z y .  Składają się na n ie : wy­
kłady, seminarja oraz ćwiczenia i zajęcia praktyczne. Na 
każdy rok studjów wyznaczony jest ścisły program ; d o- 
w o 1 n o ś ć w d o b i e r a n i  u p r z e d  m i  o t ó w, z m i a n y  
w k o l e j  n o ś e i i t. p. s ą  n i e d o p u s z c z a l n e .  Z k o ń ­
c e m  k a ż d e g o  r  oku ,  w term inach przed i po ferjach, 
s t u d e n c i  m u s z ą  z d a ć  e g z a m i n y  z w s z y s t k i c h  
p r  z e d m i o t ó w, obowiązujących na danym roku, ina­
czej nie mogą się wpisać na rok następny. W ten sposób 
ma się gwarancję, że żaden student nie wpisze się na rok 
wyższy bez należytego przygotowania, zarazem zaś 
ustrzegą się studentów przed zwlekaniem z egzaminami 
i nagromadzaniem zbyt dużego m aterjału na koniec stu­
djów. Po zdaniu wszystkich egzaminów z roku trzeciego 
może student przystąpić do  e g z a m i n u  d y p l o m o ­
w e g o  p r z e d  K o m i s j ą  P a ń s t w o w ą .  Egzamin dy­
plomowy odbywa się 2 razy w ro k u : w czerwcu i grudniu.

Po ukończeniu 3 lat studjów obowiązkowych i zda­
niu egzaminu dyplomowego można zapisać się na IV, nie­
obowiązkowy rok, dla wyspecjalizowania się w pewnej 
dziedzinie nauk handlowych.

P i e r w s z y  r o k  s t u d j ó w  jest tak zorganizowany, 
że t w o r z y  c a ł o ś ć ;  studenci więc, którzy go ukończą 
i nie mogą, czy nie chcą dalej studjować, otrzymują świa­
dectwo, r ó w n o w a ż n e  z ś w i a d e c t w e m  u k o ń c z e ­
n i a  t. zw. k u r s u  a b i t u r j e n t ó w .

Po tem zobrazowaniu studjów i ich organizacji na­
leży się zkolei interesowanym odpowiedź na pytanie: Jakie 
prawa daje ukończenie W. S. H. Z. i jakie możliwości 
życiowe ?

Ważna ta odpowiedź brzmi k ró tko : U z y s k a n i e
7#
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d y p l o m u  W. S. H. Z. daje w s ł u ż b i e  p a ń s t w o w e j  
t e  s a m e  p r a w a ,  co u k o ń c z e m i  e k a ż d e j  w y ż s z e j  
u c z e l n i .  Mianowicie rozporządzenie Rady Min. z 8. XI. 
1929 r. przyznaje dyplomowanym absolwentom W. S. H. Z. 
p r a w o  u z y s k a n i a  p o s a d  p a ń s t w o w y c h  I k a- 
t e g o r j i ,  a rozporządzenie Min. W. R. i O. P. z 28 listo­
pada 1930 rl — p r a w o  n a u c z a n i a  w s z k o ł a c h  z a ­
w o d o w y c h .

O z a w ó d  a c h , dostępnych dla absolwentów W. S. 
H. Z., objaśnią najlepiej cyfry: Z liczby absolwentów, 
których Szkoła ma w ewidencji, 12 proc. pracuje w służbie 
konsularnej, 16 proc. zajmuje posady w bankach, 9 proc. 
w szkolnictwie zawodowem, 4 proc. w spółdzielniach, 11 
proc. w urzędach państwowych (izbach skarbowych, urzę­
dach celnych i t. p.), 7 proc. w samorządach, 22 proc. 
w działach handlowych przedsiębiorstw przeniysłowych!, 
2 proc. w dziennikarstwie, 10 proc. prowadzi własne 
przedsiębiorstwa, 7 proc. jest bez zajęcia.

Pozostaje wreszcie do omówienia sprawa warunków 
przyjęcia do Wyższej Szkoły Handlu Zagranicznego i ko­
rzystania z nauk.

W a r u n k i e m  p r z y j ę c i a  j e s t  e g z a m i n  d o j ­
r z a ł o ś c i  s z k ó ł  ś r  e d n  i c h o g ó 1 n o-k s z t a ł c ą c y c h. 
Ponieważ napływ zgłoszeń jest znacznie większy od ogra­
niczonej liczby miejsc, przeto w praktyce wymagane jest 
świadectwo dojrzałości z o g ó l n y m  s t o p n i e m  co n a j ­
m n i e j  d o b r y m .

S t u d e n c i  o b o w i ą z a n i  s ą  do  u i s z c z a n i a  
o p ł a t  w wysokości niższej od opłat na niektórych wy­
działach innych uczelni wyższych. Pewne mniejsze opłaty 
trzeba złożyć zaraz przy wpisach na początku roku szkol­
nego, opłatę główną (czesne) uiszcza się w dwu ratach 
na początku każdego półrocza: może być ona studentom 
roku II. i III., niezamożnym a pilnym, o d r o c z o n a  
w całości lub w części aż do czasu, kiedy osiągną stano­
wiska, umożliwiające im spłacenie długu.

S t u d e n c i  ( t k i )  r o k u  II. i III. pilni a niezamożni 
m o g ą  u b i e g a ć  s i ę  o s t y p  en  d ja,  bądź nadawane 
przez Ministerstwo W. II. i O. P., bądź z fundacyj, spe­
cjalnie przeznaczonych dla studentów W. S. H. Z.

KAZIMIERZ SANECKI

O ZAWODACH PRAKTYCZNYCH 
(HANDEL I PRZEMYSŁ)

Przedstawię znaczenie dla społeczeństwa zawodów 
praktycznych, opartych na  przygotowaniu ekonomicznem, 
handlowem czy technicznem, jak również będę się starał 
wykazać, że wykształcenie zawodowe nie jest obniżeniem 
poziomu kultury narodowej, jak to się często mylnie sądzi, 
ale raczej wyrównaniem i uzupełnieniem program u oświa­
towego w państwie, a wreszcie zastanowię się nad- tem, 
czy zawody praktyczne cierpią na brak, czy na nadmiar 
sił wykwalifikowanych. Za podstawę do tych rozważań 
przyjmę zarówno wykształcenie zawodowe średnie, jak 
więcej niż średnie i wyższe.

W obszerniejszem słowa znaczeniu szkołą zawodową 
będzie każda szkoła, która przygotowuje do jakiegoś za­
wodu. Będzie nią więc i uniwersytet, który jak obecnie 
najczęściej nie pielęgnuje nauki dla samej nauki, ale 
kształci kandydatów na nauczycieli, lekarzy, sędziów 
i t. d., a więc do zawodu. Będzie nią akademja sztuk 
pięknych, czy konserwatorjum, kształcące kandydatów na 
malarzy, czy muzyków i t. p. W ściślej szem jednak zna­
czeniu ma szkoła zawodowa przygotować wykwalifiko­
wanych pracowników na polu gospodarczem, ekonomicz­
nem. I w tem znaczeniu jest szkoła zawodowa bardzo 
ważnym instrumentem życia gospodarczego i polityki eko­
nomicznej kraju.

Przygotowuje ona do pracy na roli, w górnictwie, 
w przemyśle wielkim i małym, a więc w produkcji pier­
wotnej jak i przetwórczej. Rolę tę spełniają szkoły ro l­
nicze, techniczne, przemysłowe, hutnicze, górnicze. Nie 
dość jest pewne rzeczy w y t w o r z y ć ,  ale wyproduko-
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wane przedmioty należy odpowiednio rozdzielić, rozesłać 
z terenu produkcji na teren konsumcji, z ośrodka nad­
m iaru do miejsca braku i to nietylko w kraju, ale i za­
granicą, co stanowi proces c y r k u l a c j i ,  należący do 
handlu, czyli do kupców, kształconych przez szkoły za­
wodowe handlowe. Wreszcie w procesie k o n s u m c j i  za­
daniem kupca jest poinformować konsumentów, co się 
wytwarza, jakie zastosowanie m ają wytworzone produkty 
i jakie korzyści z ich użycia odnosi konsument, czyli ku­
piec wychować ma niejako społeczeństwo na nabywców, 
bo taka jest logika życia gospodarczego, że handel ciągnie 
za sobą przemysł i pobudza go do życia i rozwoju.

Toteż zupełnie słusznie w ostatnich czasach roz­
brzmiewa po całej Polsce hasło szerzenia kultury zawo­
dowej, skierowania młodzieży do szkół zawodowych i od­
ciążenia szkół ogólno-kształcących. Znamienne są pod tym 
względem niedawne jeszcze przemówienia rektorów uni­
wersytetów krakowskiego, wileńskiego i lwowskiego, któ­
rzy przedstawili groźne przepełnienie uniwersytetów jako 
skutek przepełnienia gimnazjów. Rektor uniwers. krakow­
skiego zaznaczył z siłą, że „zadużo was tu jest", że na­
leży zerwać z tradycją fałszywych ambicyj, przestać wie­
rzyć. że absolwent uniwersytetu jest jednostką o w ar­
tości społecznej lub narodowej większej, niż kupiec, rze­
mieślnik, lub zawodowy robotnik, — że należy kształcić 
jak najliczniejsze rzesze naszej młodzieży w szkołach za­
wodowych. Obwinił przyton przedewszystkiem starsze po­
kolenie, że nie orjentuje się w potrzebach społeczeństwa, 
wysyła młodzież na wydziały, którym grozi gwałtowna 
nadprodukcja, a w dalszej konsekwencji bezrobocie. I na 
trybunie parlamentarnej padają słowa uznania dla wy­
kształcenia zawodowego. Jeden z premierów, p. Bartę], 
przem awiając w Senacie, związał ściśle kwestję wycho­
wania młodego pokolenia z życiem gospodarczem. Refren 
ten powtarza się w całej bez wyjątku prasie polskiej, po­
cząwszy od skrajnej prawicy jak „Czas" krakowski i „Sło­
wo" wileńskie, do skrajnej lewicy jak „Naprzód" i „Ro­
botnik".

„Słowo" wileńskie pisze: „Niech Ministerstwo obmyśli 
sposób, jak odciążyć szkoły średnie ogólno-kształcące od
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zbyt wielkiej liczby uczniów, niech tworzy szkoły zawo­
dowe i przemysłowe, które zbliżają do życia wychowan­
ków i są środkiem do wzbogacenia kraju, niech im da 
równe prawa ze szkołami średniemi ogólno-kształcącemi, 
niech podnosi wymagania co do kwalifikacji nauczycieli".

Co więcej, szkolnictwo zawodowe znalazło należytą 
ocenę i na terenie międzynarodowym. W Traktacie Wer­
salskim, w części XIII, w rozdziale „Praca" zalecono or­
ganizację szkolnictwa zawodowego, jako warunek polep­
szenia bytu klas pracujących. Opinja więc w sprawie 
tego zagadnienia jest zgodna.

Przypatrzmy się teraz .szkole zawodowej ze stano­
wiska kultury narodowej i rzućmy .okiem wstecz na kształ­
towanie się poglądów w tej kwestji.

Poglądy na wychowanie i wykształcenie szkolne są 
bardzo różnorodne. Różnorodne są też środki i drogi, 
jakich ma używać szkoła, chcąc osiągnąć swój cel osta­
teczny, tj. kulturę, przejawiającą się w ludzkości i hu- 
manitaniości, w tem, co Grecy określali terminem „k a- 
l o k a g a t h i a " ,  a Anglicy „g en te lm an " . Takie zestawie­
nie tych 2 terminów daje Kerschensteiner w swem dziele: 
„ G r u n d f r a g e n  d e r  S c h u l o r g a n i s a t i o n “. Dawniej 
mniej więcej do XIX stulecia uważano, że jed37nie wj7- 
kształcenie ogólne, „ p a n  s o f i a " ,  prowadzi do tego celu. 
Wykształcenie to, oparte na wzorach klasycznych, zaczyna 
się od szkoły powszechnej, która daje podstawy, prow a­
dzi poprzez gimnazjum, którego celem wychowawczym 
jest ideał człowieka klasycznej starożytności i kończy na 
uniwersytecie, który w myśl filozoficznych dążeń ma pie­
lęgnować naukę dla samej nauki. W XIX stuleciu wyła­
niają się początkowo dość nieśmiało zdania i poglądy, że 
ideał człowieka można osiągnąć i inną drogą, a miano­
wicie przez t. zw. system s p e c j a l i z a c j i ,  t. j. wykształ­
cenie zawodowe. Poglądy te, jak powiedziałem, początkowo 
nieśmiałe, z gwałtownym rozwojem życia gospodarczego, 
z powstaniem wielkiego przemysłu i handlu, pod wpły­
wem szkoły liberalnej z jej dewizą „laissez faire, laisser 
passer", zyskują coraz bardziej na sile, a nawet niektórzy 
wybitni pedagodzy ostatniej doby widzą wyższość wy­
kształcenia zawodowego nad ogólnem. Do tych ostatnich
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należy7 i Kerschensteiner, który w wyżej cytowauem dziele 
twierdzi, że ideałem człowieka jest człowiek zdatny, „der 
brauclibare Mensch", tj. ten, który pozna gruntownie 
swoja, i swego narodu pracę i ma siłę i wolę ją wyko­
nywać. Zgodny z tem jest wielki pedagog Pestalozzi, który 
żąda od człowieka, aby nietylko wiedział, ale i mógł 
coś zrobić, nietylko „kennen", ale i „kón'nen“. Profesor 
Bogdan Nawroczyński ( „ Z a s a d y  n a u c z a n i a " )  uważa 
za wykształcenie ogólne sumę dóbr kulturalnych, będą­
cych wspólną własnością wszystkich członków danego 
utworu społecznego. Natomiast wykształcenie zawodowe 
prowadzi do praktycznego i teoretycznego zgłębienia jed­
nej dziedziny.

W dzisiejszych czasach zróżniczkowanie wszelkiej, 
umiejętności przybrało tak olbrzymie rozmiary, że na­
bycie pełnego wykształcenia ogólnego jest nie do po­
myślenia. A gdyby się chciało w myśl dawnych poglądów 
położyć główny nacisk na zagadnienia filozoficzno-este- 
tyczne, to wykształcenie takie okazałoby się zbyt jedno- 
stnonnem, a człowiek o tem wykształceniu stałby bezradny 
wobec zagadnień i wymogów dzisiejszego życia gospodar­
czego.

Z tego, co przedstawiliśmy, widzimy, że wykształcenie 
ogólne ma w sobie znamiona pewnej encyklopedyczności, 
co jest ujemne; z drugiej strony za daleko posunięta spe­
cjalizacja może sprowadzić zbyt wielką jednostronność, 
która ujemnie wpływa na rozwój duchowy człowieka. Aby 
tego uniknąć, szkoły zawodowe m ają w swym programie 
odpowiednią ilość przedmiotów ogólnokształcących, które 
stanowiły punkt ciężkości już w szkole powszechnej. W ten 
sposób przedmioty ogólno-kształcące stanowią niejako ową 
kanwę, na któńej się tka specjalizację, bo jak pisze E. 
Krieck w „ G r u n d r i s s  d e r  E r z i e h u n g s w i s s e n -  
s c h a f  t": „Społeczeństwo, któreby postradało wspólny za­
sób kultury, wiążący i obowiązujący wszystkich jego 
członków, musiałoby utracić .spoistość wewnętrzną i roz­
paść się na atomy" (str. 75).

Na str. 116 cytowanego już wyżej dzieła pisze prof. 
Nawroczyński: „Wielkie poniżenie wykształcenia zawodo­
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wego, a wywyższenie ogólnego było aberacją myśli peda­
gogicznej, zrozumiałą na tle tej wielkiej przebudowy, któ­
rej ulegał ustrój społeczeństw zachodnio-europejskich 
w końcu XVIII i na początku XIX stulecia". A dalej pi­
sze, że kultura przejawiać się może w różnych stanach 
i zawodach, a jako przykład podaje naszego B.orynę z Chło­
pów Reymonta, którego wykształcenia nie uważa za niż­
sze od wykształcenia inteligenta.

Zarówno wykształcenie ogólne jak i wykształcenie 
specjalne są równie dobre, bo jedno i drugie spełnia swą 
rolę w dziedzinie kultury narodowej, a chodziłoby tylko 
o to, jakie wykształcenie w danych warunkach i stosun­
kach, danym okresie jest dla społeczeństwa i dla Pań­
stwa potrzebniejsze. Przypatrzmy się cyfrom, bo te zazwy­
czaj nie zawodzą.

Wedle zestawienia Głównego Urzędu Statystycznego 
mamy gimnazjów państwowych 267, prywatnych 518, 
czyli razem 786. W nich kształci się młodzieży okrągło 
230,.000, czyli przy 30 miljonowej ludności przypada jeden 
uczeń szkoły ogólno-kształcącej na 130 obywateli. Sta­
tystyk czeski Dr. Velcminsky oblicza, że w Hiszpanji przy­
pada 1 uczeń szkoły ogólno-kształcącej na  368 obywateli, 
w Holandji na 275, we Francji na 230, w Czechosłowacji 
na 140, w czem widzi obywatel czeski niebezpieczeństwo 
dla swego państwa, mówiąc o natłoku do szkoły średniej 
ogólno-kształcącej i uważa to za ciężki problem  społeczny. 
Jak widać z tego zestawienia, jest w  Polsce za duża 
ilość szkół ogólno-kształcących w stosunku do zaludnienia.

A jak się przedstawia cyfrowo szkolnictwo zawo­
dowe w Polsce?

Szkół handlowych, technicznych, rzemieślniczych, 
agrotechnicznych i zawodowych żeńskich mamy razem 
428, o ilości uczniów około 60 tysięcy, nie włączając t. zw. 
s z k ó ł  d o k s z t a ł c a j ą c y c h ,  tj. tych, które dokształ­
cają młodzież, idącą po szkole powszechnej wprost w ży­
cie, do pracy.

Jak wyżej podano, przy 60 tysiącach młodzieży 
w szkołach zawodowych przypada 1 uczeń na 390 obywa­
teli, podczas gdy w gimnazjum 1 na 130. Jak się przed-
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stawiają pod tym względem cyfry w innych państwach ? 
Otóż w  Czechosłowacji jest 367 gimnazjów, ;a szkół han­
dlowych 100, czyli stosunek 3.6 : 1. U nas gimnazjów 786, 
a szkół handlowych 141, czyli stosunek jak 5.6:1. Je­
żeli się zważy, że szkoły te w Czechosłowacji są znacznie 
liczniejsze niż u nas — to wedle obliczenia inż. Lipkow- 
skiego, kontyngent ten ze względu na nasze potrzeby go­
spodarcze powinien być 3 razy większy, a odpowiadałby 
wtedy stosunkom, panującym w tej dziedzinie w Czecho­
słowacji. Szkoła rolnicza w Polsce przypada na 20 razy 
większą liczbę ludności niż w Czechosłowacji. Zauważyć 
przy tem należy, że zarówno rynek wewnętrzny jak i ze­
wnętrzny w Czechosłowacji jest znacznie lepiej zorgani­
zowany i opanowany niż u nas, więc ilość pracowników 
przy lepszej organizacji zawsze może być mniejsza. Ana­
logicznie mniej więcej stosunki i cyfry w7 tej dziedzinie 
przedstawiają się w Niemczech i Austrji.

W ynika z tego cyfrowego zestawienia, że w porówna­
niu z innemi państwami za mało mamy ludzi wykształco­
nych komercyjnie. Powie ktoś zapewne, że tragedja bez­
robocia nie ominęła i tej dziedziny. Przykłady konkretne 
wykażą nam, że dla dobrych, obrotnych i przygotowa­
nych należycie handlowców jest jeszcze szerokie pole do 
pracy i chleb znaleźć się może. Oto na terenie Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Sosnowcu przeprowadził p. N a- 
m y s ł o w s k i  odpowiednie badania, które dały bardzo 
ciekawy m aterjał statystyczny i wykazały wielkie braki 
wykształcenia handlowego. Na 458 właścicieli świadectw 
przemysłowych, wykupionych na prowadzenie interesów 
handlowych, posiada wyższe wykształcenie handlowe lub 
techniczne 6 osób, wykształcenie gimnazjalne pełne,.czę­
ściowe lub szkołę handlową 35, wykształcenie elementarne 
321, wykształcenie domowe 87, analfabetów 9. Widzimy 
z tego zestawienia, jak m a ł o  l u d z i  n a l e ż y c i e  p r z y ­
g o t o w a n y c h  p r a c u j e  w h a n d l u .  Nic więc dziw­
nego, że brak rozmachu u naszego kupiectwa, brak orga­
nizacji w handlu eksportowym, brak wielkich kupców, 
którzyby kierowali towar polski na rynki światowe. 
W licznych ogłoszeniach codziennej prasy poszukuje się
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stale sił kupieckich na stanowiska akwizytorów, agen­
tów, fachowców spedycyjnych, eksporłowców, kalkulan- 
tów taryfowych i t. p. fachowców.

Poza dziedziną czysto komercyjną (handel towaro­
wy i bankowy, spółdzielnie) ogromna ilość absolwentów 
szkół i kursów handlowych powinna być zatrudnioną we 
wszystkich instytucjach państwowych i samorządowych
0 charakterze gospodarczym jak izby i urzędy skarbowe, 
kolej, poczta, monopole, urzędy celne i t. p.

Poza tem w i e ś  n a s z a  wy m a g a  k o n i e c z n i e  k o ­
m e r c j a l i z a c j i  i na wsi jest dla handlowców szero­
kie pole do działania. Wieś przechodzi niebywałe w dzie­
jach przesilenie, rolnicy są bezradni, a ciężki ten stan 
pogłębia jeszcze brak kwalifikacyj handlowych u naszych 
rolników. Rolnik musi obecnie myśleć kategorjami ku­
pieckiemu, musi dobrze kalkulować, który dział jest do­
chodowy, a który — jako deficytowy — należy zwinąć, 
musi produkować tanio i towar standaryzowany, bo tylko 
taki znajdzie odpowiedni zbyt na rynku. Tymczasem 
z małemi wyjątkami nie prowadzi się na wsi księgowości
1 rachunków, któreby wykazały rentowność, względnie 
straty poszczególnych działów i wskazały, w jakim kie­
runku m ają iść inwestycje.

Na poparcie twierdzenia, jak aktualnem jest zagadnie­
nie przysposobienia handlowego w rolnictwie, można przy­
toczyć cały szereg artykułów, broszur i prac na ten te­
mat, jak Z. L u d k i e w i c z a ,  S. C h m i e l o w s k i e g o ,  
i nż .  J e d y n a k a ,  D r a  K ł a p k o w s k i e g o ,  D r a  K u ­
c z y ń s k i e g o ,  D r a  S a n d e l a ,  D r a  B o 11 a n  cł a i D r a  
S e h m i d t a. Dwaj ostatni w pracy „K o m e r c j  a l i z a -  
c j a  w s i “ d a j ą  c a ł y  s z e r e g  sformułowanych i goto­
wych w n i o s k ó w  c o  do  f u n k c y j ,  j a k i e  m a  o b j ą ć  
n a  w s i  k o m e r c j  u l i  s ta ,  a mianowicie: 1) stanowiska 
informatorów i kontrolerów handlu ziemiopłodami z ra ­
mienia Izb Przem ysłow o-Handlowych względnie Rolni­
czych; 2) prowadzenie ajencyj przy kolejowych ładow­
niach zwierząt; 3) stanowiska sekretarzy gmin zbioro­
wych, 4) prowadzenie wiejskich ajencyj pocztowych; 
5) stanowiska pomocniczych nauczycieli przedmiotów eko-
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nomicznych przy szkołach; 6) działalność, zmierzającą do 
usprawnienia obrotów między producentem rolnym a kup­
cem detalistą, względnie konsumentem miejskim; 7) wy­
wieranie odpowiedniego wpływu na standaryzację p ro ­
duktów, których niejednolitość utrudnia zwiększenie obro­
tów zagranicznych i powoduje niskie ceny. Tak więc 
dla młodych inteligentów, przygotowanych ekonomicznie, 
jest jeszcze na wsi wiele pracy, choćby początkowo na 
skromnych placówkach. O jednej rzeczy będą musieli ci 
młodzi ludzie pamiętać, a mianowicie o tem, że mają być 
pionierami życia gospodarczego i społecznego na wsi, 
a nie agitatorami politycznymi, bo życie gospodarcze nie 
znosi polityki.

Co do szkolnictwa przemysłowego, technicznego bar­
dzo ciekawe cyfry i zestawienia podał i nż.  S t a n i s ł a w  
Ł u k a . s i e w i c z  w roczniku „ S z k o ł y  t e c h n i c z n e " .  
W roczniku tym, wydawanym przez „Towarzystwo kur­
sów technicznych w W arszawie", w rozdziale pod tyt. 
„ S t a n  l i c z b o w y  s z k ó ł  t e c h n i c z n y c h  i mi -  
s t r z o w s k i c h ,  w y s t a r c z a l n o ś ć  t y c h  s z k ó ł  w s t o ­
s u n k u  d o  p o t r z e b  p r z e m y s ł u " ,  autor bierze za 
podstawę ilość szkół, ilość absolwentów rocznie, ilość 
wykształconych techników i majstrów, ilość robotników 
i zestawia wzajemny stosunek. Podam tu niektóre cha­
rakterystyczne cyfry. Otóż ilość absolwentów wszystkich 
szkół przemysłowych wynosi 603 (na 10.000 uczniów). 
Ilość Wyszkolonych techników na  całym obszarze Rzeczy­
pospolitej 12.060. Ilość robotników we wszystkich dzia­
łach przemysłu 664.000. Następnie p r o f .  Ł u k a s i e w i c z  
zestawia stosunek wykształconych techników do robotni­
ków i oblicza, że:
w górnictwie przypada 1 wyszkolony technik na 422 rob.; 
w hutnictwie przypada 1 wyszkolony technik na 111 rob.; 
w przemyśle włókienniczym przypada 1 wyszkolony tech­

nik na 50 robotników;
w przemyśle spożywczym przypada 1 technik na 25 ro b .; 
w przemyśle poligraficznym przypada 1 wyszkolony tech­

nik na 37 robotników i t. d. 
i dochodzi do wniosku, że mamy brak sił kwalifikowa­
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nych w górnictwie, w hutnictwie, techników i m ajstrów 
mechanicznych i elektrotechnicznych oraz techników 
i m ajstrów  chemicznych. Przemysł skórzany i papierni­
czy cierpi również na brak fachowców.

Zapotrzebowanie fachowych technicznych sił jest tak 
duże w komunikacji, miernictwie, w dziedzinie meljoracyj 
rolnych, w budownictwie wszelkiego rodzaju, a przede­
wszystkiem dróg, w przemyśle radjowym, chemicznym, 
elektrotechnicznym, że dla zaspokojenia najpilniejszych 
potrzeb chwili prawie wszystkie Ministerstwa urządzają 
s k r ó c o n e  kursy dokształcające. Wszak mamy nieuregu­
lowane rzeki, dróg żelaznych kilkakrotnie mniej niż F ran­
cja, czy Niemcy, gościńców kilkanaście razy mniej, elektry­
fikacji żadnej. Półmiljonowy przyrost ludności wymaga 
corocznie budowy około 100 tysięcy izb. Widać z po­
wyższego zestawienia, że w Polsce jest ogrom pracy do 
wykonania i że jest brak wykształconych pracowników 
w dziedzinie przemysłu, handlu i rolnictwa. Jeżeli i w za­
wodach praktycznych zjawia się bezrobocie — to przy­
czyna leży raczej w złym rozdziale pracy niż w nad­
produkcji inteligencji zawodowej.

Winę braku pracowników, przygotowanych do za­
wodów praktycznych, ponosi częściowo samo społeczeń­
stwo, które pod wpływem naszej literatury pięknej jest 
zarystokratyzowane i uważa zawód praktyczny za coś 
niższego. „Ciągle romantyczne, ciągle marzycielskie uspo­
sobienie narodu — jak pisze p r o f .  G ó r k a  — skłania 
się raczej do zajęć, gdzie są tytuły, urzędy, dostojeństwa, 
władza lub przynajmniej pozory władzy". Istotnie Polak 
się nigdy do handlu i przemysłu nie garnął. Nie przeję­
liśmy się dlatego zasadami i kierunkiem przewodnim mer- 
kantylizmu, który stworzył potęgę gospodarczą Francji, 
Anglji, 'Niemiec, nie rozwinęliśmy nigdy należycie organi­
zacji cechowej, która tak wybitny wywarła wpływ na 
rozwój miast na Zachodzie.

Oczywiście minął już czas, kiedy sprzedaż zapałek, 
czy gazet prowadziła do wielkich fortun. Dziś wobec sza­
lejącego kryzysu i bezrobocia, wobec trudności zajęcia 
stanowiska urzędniczego, m u s i  a k a d e m i k ,  tłumiąc
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w sobie fałszywą dumę, i m a ć  s i ę  p r a c y ,  k t ó r e j  d o ­
t ą d  u n i k a ł .  Praca ta jednak może mu zapewnić samo­
dzielny byt ekonomiczny i może być użyteczniejszą spo­
łecznie niż praca biurowa.

Młoda generacja musi zdać sobie sprawę, z tego, 
że c z a s y  p o w o j e n n e  p r z y n i o s ł y  z n a c z n e  o b ­
n i ż e n i e  z a r o b k ó w  i musi zrozumieć, że d y p l o m  
a k a d e m i c k i  n i e  d a j e  j u ż  p a t e n t u  n a  j a k i e ś  
p r z y w i l e j e .

MARJAN GOLIAS

O ZAWODZIE NAUCZYCIELSKIM

Lata dzieciństwa i pierwszej młodości młodzieży, 
wstępującej obecnie w życie akademickie, przypadły na 
czas wyjątkowy. Jest ona świadkiem wielkich zmian poli­
tycznych, społecznych i kulturalnych. Do uszu jej docho­
dzą ciągle echa walk i ruchów. Prawie każdy odczuwa na 
sobie skutki tych przemian, a szczególnie ekonomicznych. 
Niema bowiem dziś rodziny już nietylko w Polsce, czy 
w Europie, ale w całym cywilizowanym święcie, któraby 
nie odczuwała skutków katastrofy bezrobocia, ograniczeń 
w dochodach, niepokoju co do jutra. Odbywa się ciągle 
przewartościowanie dawnych wartości, rewizja dawnych 
ideałów. Z chaosu i mgławicy ścierających się zasad i po­
jęć wyłaniają się już dziś tu i ówdzie nowe prawdy poli­
tyczne, społeczne!, a hawej moralne. Nic wdęc dziwnego, że 
i w ś w i e c i ©  s z k o ł y  n a s t ą p i ł y  z m i a n y .  W miejsce 
dawnej szkoły t. z. tradycyjnej, gdzie jedynym celem było 
wyrobienie sił intelektualnych, postawiono wskazania 
szersze i rozleglejsze. C e l e m  s z k o ł y  d z i s i e j s z e j, roz­
budowującej się w naszych oczach, j e s t  w y k s z  t a ł  ce ­
n i e  o s o b o w o ś c i  i u s p o ł e c z n i e n i e  j e d n o s t k i ,  
innemi słowy: nauczyciel w pracy swej dążyć powinien 
do tego, aby w szkole jego uczeń doskonalił się we­
wnętrznie i przygotowywał się do produktywnego współ­
działania w grupie społecznej (R ow idl Taki cel zakreśla 
szkole dzisiejsza pedagogika, do tej pracy przygotowuje 
się dzisiaj cały świat nauczycielski, a jutro będzie już 
musiał ten postulat w całości realizować. Pojedyncze 
p r z e d m i o t y ,  które w szkole tradycyjnej byty wyłącz­
nym celem, dziś, ł ą c z ą c  s i ę  w k o ń c e  n t r  a c j I m e t o ­
d y c z n e j ,  m a j ą  s i ę  s t a ć  n a r z ę d z i e m  „ w y c h o w a ­
n i a  n a u c z a j ą c e g o " .
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Nowy ten ideał wychowawczy nam Polakom nie jest 
zupełnie obcy. N a s z a  K o m i s j a  E d u k a c y j n a  p o ­
d o b n i e  o k r e ś l i ł a  c e l  w y c h o w a n i a  w pamiętnych 
słowach: „Cokolwiek stanowi szczęśliwość szczególną czło­
wieka: zdrowie, cnota i obyczaje, rozsądek pewny, dobry 
rząd domowy, miłość, przyjaźń, i szacunek drugich; co­
kolwiek składa szczęśliwość publiczną: równa i najściślej­
sza sprawiedliwość, prawodawstwo mądre, obrona kra­
jowa, cnoty obywatelskie, niepodległość w zdaniu, szla­
chetność myśli i postępków, szanowanie jak najświętsze 
cudzej własności, to wszystko jest rzeczą edukacji i ce­
lem starań nauczyciela". Ale gdy przyszła niewola narodu, 
a rządy zaborcze ujęły w całości wychowanie publiczne 
w swe ręce, przerwano gwałtownie realizację szczytnych 
ideałów Komisji Edukacyjnej, zarzucono w wychowaniu 
szkolnem urabianie obywatela jako niebezpieczne dla za­
borczej racji stanu. Dopiero odrodzona szkoła polska, 
z jednej stronj7 nawiązując do naszej tradycji, z drugiej 
strony w łączności z wzorami Zachodu głosi te ideały 
wychowawcze.

Niejeden z abiturjentów sądzi, że zna zawód nauczy­
cielski. Często miewał tak zwane „lekcje", pomagał ro ­
dzeństwu, czy kolegom, odczuwał nawet przyjemność 
w roli korepetytora. Ktoś inny z całym zapałem poświęcił 
się pewnemu przedmiotowi szkolnemu i roi o sławie uczo­
nego, wynalazcy. Otóż stojąc przed koniecznością wyboru 
zawodu, trzeba mieć na uwadze, że zdolność pouczenia 
drugiego lub zamiłowanie w pewnym przedmiocie nau­
kowym nie są wyłącznemi znamionami, stanowiącemi 
o powołaniu nauczyciela. Uprzytomniwszy sobie jeszcze 
raz, co  j e s t  c e l e m  d z i s i e j s z e j  s z k o ł y ,  z o b a c z y *  
m y  z a s a d n i c z ą  z m i a n ę  w t y m  k i e r  u n k u :  d a  w n a 
u c z e l n i a  m a  s t a ć  s i ę  z a k ł a d e m  w y c h o w a w ­
c z y m.  P r a c a  n a u c z y c i e l a  odtąd nie ma odbywać się 
na jednym tylko froncie rozwijania tylko władz umysło­
wych, nabywania wiedzy, ale m u s i  b y ć  w i e l o s t r o n ­
na,  aby kształtować wszystkie ważniejsze strony osobo­
wości ucznia. Z m i a n a  ta,  podyktowana ewolucją dzie­
jową, w y m a g a  w i e l k i e g o  i t w ó r c z e g o  w y s i ł k u  
w s z y s t k i c h  p r a c o w n i k ó w  s z k o ł y .  Szkoła naj­
nowsza żąda niedwuznacznie, aby nauczyciel przez pracę
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na przedmiotach budził, rozwijał i utrwalał w każdej 
jednostce ten zarodek twórczych uzdolnień, jaki ona ze 
sobą przynosi, a zarazem, aby nauczał każdą jednostkę, 
że swe dążności twórcze powinna wyrażać w solidarnej 
współpracy z innemi dla realizacji wspólnych ideałów 
(Z n ii u i ec  ki).  Z takiego postawienia celu wychowania wy­
pływają wyraźne wskazówki, jakie wrodzone uzdolnienia 
i przymioty ducha musi posiadać nauczyciel wychowawca, 
jlaki musi być kierunek jego wykształcenia zawodowego.

Kiedy zmarły już pedagog polski, J a n  W ł a d y s ł a w  
D a w i d ,  postawił sobie pytanie, co stanowi istotę nauczy­
ciela, co sprawia, że ktoś jest nauczycielem z urodzenia 
i powołania, odpowiedział na nie doskonałą książeczką 
pod tytułem: „O d u s z y  n a u c z y c i e l s t w a " .  I tam 
określił ją tak: „Istotą nauczyciela jest miłość dusz ludz­
kich. Jeśli kiedyś spotkaliście się z nauczycielem, któ­
rego nazwaliście prawdziwym pedagogiem, to był ten, 
który był Waszym szczerym przyjacielem. A był Waszym 
przyjacielem nie ten, który pobłażał Wam, pozwalał na 
wybryki, tolerował nieuctwo,' nie ten nawet, który umiał 
słowem artysty wyczarować przed Waszemi oczyma piękno 
lub potęgę wiedzy, unieść Was w wysokie dziedziny 
prawdy, ale ten, który choćby poważny i surowy, po­
jął Waszą duszę, uszanował Waszą godność ludzką, miał 
zdolność wczucia się w Wasze życie duchowe, zrozumiał 
Wasze wzloty i Wasze upadki". To jest właśnie ta czynna 
miłość dusz ludzkich, pasująca na prawdziwego nauczy­
ciela wychowawcę. Ona mu każe — i to są już jakby 
dalsze konsekwencje naczelnej zalety ducha nauczyciela — 
wyjść poza siebie, cieszyć się tem, że w duszy wycho- 
w anka odbywa się przyrost m oralny i intelektualny. Kto 
tej cechy naczelnej nie posiada, nie powinien obierać za­
wodu nauczycielskiego. Mizantrop ma wiele innych pól 
pracy, ale bezwzględnie i absolutnie nie w szkole.

Jeżeli zaś przypomnimy sobie, że prócz celu wykształ­
cenia osobowości m a nauczyciel dbać o uspołecznienie 
jednostki, innemi słowy, myśleć o tem, aby społeczeństwo 
.(a tem jest w pierwszym rzędzie Ojczyzna i Państwo), 
mogło znaleźć w jednostce obywatela, dobrze przez szkołę 
wychowanego, dzielnego, to uznać musimy drugi postulat, 
że nauczyciel sam musi być dobrym synem Ojczyzny,
TJ progu życia akademickiego.
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Musi kochać swój kraj, znać kulturę narodową, przeszłość 
swego narodu, a przedewszystkiem mieć zrozumienie dla 
jego teraźniejszości, aby móc dla niej urabiać dzielnych 
pracowników. Państwo polskie walczyć musi o swój byt 
więcej niż inne na różnych polach życia pokojowego, ale 
i o tem nie wolno nam zapominać, że nasze położenie 
geograficzne wymaga ciągłego pogotowia zbrojnego i go­
towości ofiar najwyższych. Przyszłość nasza i siła leżą 
tylko w tężyźnie fizycznej i moralnej narodu. Tężyznę 
tę musi wyrabiać w przyszłych obywatelach szkoła pod 
grozą następstw nieobliczalnych. Jeśli bowiem uwzględ­
nimy, jakie moralne szkody przyniosła duszy zbiorowej 
Narodu 100-letnia niewola i jak nasz rasowy charakter,I 
odwykły od posłuchu dla swej władzy państwowej, a wy­
chowany w świętym nakazie buntu i powstań wobec za­
borców, dziś potrzebuje znowu wychowania obywatel­
skiego, ab}7 odrodzenie Polski, wywalczone czynem zbroj­
nym Legjonów i genjuszem Naszego Wodza, mogło się 
oprzeć na silnych podstawach cnót państwowo-obywatel- 
skich, wtedy zrozumiemy, jakie musi być u nas wycho­
wanie społeczne. Musi być przedewszystkiem państwowo 
twórcze. Stąd spada na nauczyciela obowiązek rozumienia 
i popierania przysposobienia wojskowego, idei harcerskiej, 
idei samorządów szkolnych, wyrabiających' i kultywują­
cych cnoty obywatelskie, rozumienie wartości wychowaw­
czej uroczystości szkolnych o charakterze państwowym.

Ten postulat naszego życia narodowego realizuje 
właśnie nauczyciel wychowawca. Oto są dwie naczelne 
cechy charakteru i umysłowości nauczyciela, które musi 
w stopniu możliwie najwyższym posiadać nauczyciel wo­
góle, a polski nauczyciel w szczególności, odpowiadające 
tym dwom głównym zadaniom wychowawczym. Polska 
bowiem, jak już powiedziałem, potrzebuje więcej niż inne 
narody obywateli czynnych, ofiarnych i twórczych. Kto 
te właściwości charakteru posiada, o tym powiedzieć 
można, że ma powołanie do zawodu nauczycielskiego, 
posiada ów fundament, na którym może się oprzeć sil­
nie, doskonale owocująca praca nauczyciela z powołania.

Samo przez się jest zrozumiałe, że z temi zaletami 
łączy się dominująca W duszy nauczyciela potrzeba do­
skonalenia się intelektualnego i moralnego. Nauczyciel
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musi posiadać głęboką kulturę naukową, estetyczną 
i etyczną, gdyż tego wymaga jego funkcja, dotycząca sfery 
duchowej. Nauczyciel, jako wychowawca młodzieży inte­
ligentnej, musi utrzymywać kontakt z tem, oo się dzieje 
w kraju i zagranicą na polu kultury, a w szczególności 
literatury, sztuki, życia społecznego i gospodarczego i to bez 
względu na wybrany przedmiot, którego w szkole naucza.

Jako wtórną parę cech charakteru nauczyciela pol­
skiego wysunąć trzeba gotowość i zdolność do pracy 
twórczej i pracy ofiarnej. Tego żąda rozbudowa naszej 
szkoły i stan ekonomiczny narodu. Nauczyciel musi p ra ­
cować bez przerwy nad sobą, bo tego wymaga ciągły po­
stęp wiedzy fachowej i pedagogicznej. Praca nauczyciela 
w szkole tak pojęta, jak głosi nowa pedagogika, nastręcza 
rozliczne problemy, które często musi on sam rozwiązy­
wać. Do naczelnego obowiązku nauczania dołączają się 
jeszcze inne ważne obowiązki wcale rozległe. Musi on dbać
0 pomoce naukowe, jego pieczy powierzone, o bibljoteki
1 czytelnictwo, musi mieć staranie o akcje społeczne, jak
patronaty, Koła rodzicielskie, urządzać wycieczki, uroczy­
stości szkolne, kierować pracą w kółkach naukowych, 
gminach. Duszą tej pracy, której skuteczność zależy od 
żywości usposobienia i zainteresowania się nią, musi być 
nauczyciel, pracujący ciągle z zapałem i .bezinteresownie. 
O b e c n i e  w i ę c  n a u c z y c i e l  w y c h o w a w c a  j e s t  
p r z e p r a c o w a n y ;  ale narazie niema na to rady; p o ­
ł o ż e n i e  f i n a n s o w e  P a ń s t w a  n i e  p o z w a l a  j e- 
s z c z e  o d c i ą ż y ć  go p r z e z  z m n i e j s z e n i e  g o d z i n  
p r a c y  o b o w i ą z k o w e j .  Ale kandydat stanu nauczy­
cielskiego powinien o tem pamiętać, że kto już z na­
tury swej pragnie za każdy wysiłek nagrody m aterjalnej, 
nie powinien być nauczycielem. W szkole trzeba pracować 
dla pracy samej, dla umiłowania zawodu, dla umiłowania 
młodzieży. Kto dotknięty jest pesymizmem, kto nie znaj­
duje radości w zapale swoim, w wynikach codziennych 
wysiłków, głównych bodźców do pracy, kto nie wierzy 
w postęp ducha ludzkiego, w siłę i skuteczność wychowa­
nia, kio nie posiada wiary w człowieka, ten nie zdobę­
dzie .się na tę ofiarność, która nawet w dobrych w arun­
kach m aterjalnych łączyć się będzie z zawodem nauczy­
cielskim. 8
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To są następne niezbędne cechy charakteru nauczy­
ciela, które tkwić muszą w zarodku w duszy kandydata 
do zawodu nauczycielskiego. A kiedy przyjdzie chwila 
rozpoczęcia pracy zawodowej, trzeba będzie już zgóry 
być na to przygotowanym, że dopiero wtedy zaczyna się 
właściwa praca. Nie wolno myśleć nauczycielowi m ło­
demu, że z chwilą ukończenia egzaminów skończyła się 
praca, że po otrzymaniu posady idzie się zbierać owoce 
ślęczenia nad książką. Każdy bowiem zawód, trafnie wy­
brany, a z a w ó d  n a u c z y c i e l s k i  w szczególności, w y ­
m a g a  z u p e ł n e g o  o d d a n i a  s i ę  p r a c y  tak, aby ży­
cie było realizacją zawodu, a zawód był realizacją życia. 
Nie wolno nauczycielowi chować głębszych zainteresowań 
dla innych zajęć, nie wolno szukać szczęścia życiowego 
w innych ideałach, a zawód nauczycielski traktować tylko 
jako źródło utrzymania, bo t r u d u  o f i a r n e j  p r a c y  
n a u c z y c i e l s k i e j  n i e  o p ł a c i  ż a d n a ,  c h o ć b y  n a j ­
w y ż s z a ,  p e n s  j a. O p ł a c i  go t y l k o  p o c z u c i e  sp e ł-  
n i a n eg' o o b o w i ą z k u ,  p o c z u c i e  s z c z y t n o ś c i  r o l i  
n a u c z y c i e l a  i w a r t o ś c i  s p o ł e c z n e j  j e g o  w y ­
l i  ł k u.

S amo zaś p r z y g o t o w a n i e  z a w  o d o w e, odby wa- 
jące się w czasie studjów uniwersyteckich, o b e j m u j e  
d w i e  r o z m a i t e  g a ł ę z i e :  w y k s z t a ł c e n i e  z a w o ­
d o w e  o g ó l  n e, na które składa się s i  u d j u m p s y  c h  o- 
1 o g j i p e  d a g o g i  c z n  e j, d y  d a k t y  k i  i h i s t o r j i  w y ­
c h o w a n i a ,  z n a j o m o ś ć  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e ­
go;  to wszystko też stanowi t r e ś ć  e g z a m i n u  p e d a ­
g o g i c z n e g o ,  składanego jako zakończenie całego stu­
djum, przygotowującego do praktyki nauczycielskiej. 
Wcześniej szem i trwającem przez cały ciąg lat akade­
mickich jest s t u d j u m  s p e c j a l n o ś c i ,  to jest t e g o  
p r z e d m i o t u ,  który potrzeba posiąść gruntownie 
i k t ó r y  s t a n o w i  t r e ś ć  e g z a m i n u  n a u k o w e g o .

Sugestja i urok wiedzy są tak wielkie, że' duży procent 
młodzieży chciałby się jej oddać w całości i niepodzielnie. 
Niestety wybrańców czystej wiedzy pozostaje polem 
mało. Ale mimoto zapominać nie wolno, że nauczyciel 
nigdy nie może zerwać z nauką. Dobry nauczyciel po­
winien przez cały czas wykonywania swojego zawodu 
przynajmniej utrzymywać się na poziomie postępu nauk
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w zakresie swej specjalności i mieć kontakt z nauką przez 
uczęszczanie na odczyty naukowe,, czytanie pism facho­
wych i należenie do towarzystw naukowych. Niejednemu 
więcej uzdolnionemu może się udać i praca twórcza n au ­
kowa, jakkolwiek uboczna przy głównym jego zawodzie.

Tu miejsce na wskazówkę praktyczną: niekorzystną 
byłoby rzeczą wybierać wśród przedmiotów naukowych 
specjalności wyszukane. Trzeba zapoznać się z p r o g r a ­
m e m  s z k o l  n y  m i poświęcać się ile możności tym przed­
miotom, których opanowanie zapewni otrzymanie zajęcia 
w szkole. Pożądane jest posiadanie egzaminu z dwóch 
przedmiotów, bo wówczas zatrudnienie w szkole jest je­
szcze pewniejsze.

Konieczną jest rzeczą mieć także na uwadze, że z a- 
w ó d  n a u c z y c i e l s k i  w y m a g a  w i e l k i e g o  n a k ł  a- 
d u  s i ł  f i z y c z n y c h .  Obecnie obowiązuje przepis, że 
trzeba się poddać oględzinom lekarskim przy wstąpieniu 
na  uniwersytet. Wymagania te są jeszcze powiększone 
w chwili, kiedy kandydat zawodu nauczycielskiego przy­
stępuje do egzaminu ostatniego t. z. pedagogicznego. No­
wością, wymaganą od najmłodszych nauczycieli, jest, aby 
każdy nauczyciel wykazał się sprawnością fizyczną, ewen­
tualnie posiadaniem P. O. S., a ponadto każd}7 bez względu 
na specjalność naukową musi wykazać umiejętność pro­
wadzenia gier i zabaw.

Obserwacje lekarskie, ujęte w cyfry statystyczne, do­
wodzą, że zawód nauczycielski wymaga najbardziej sil­
nych płuc i zdrowych nerwów. W stosunku cło innych 
zawodów umysłowych zawód nauczycielski jest jednak 
zdrowszy. W Szwajcarji np. ogólna liczba śmiertelności 
wynosi 7.9 proc., podczas gdy śmiertelność wśród na­
uczycieli dochodzi tam do 6.35 proc.

Należy wreszcie pamiętać i o tem, że wskutek wielu 
przyczyn ekonomicznych i społecznych rynek pracy jest 
obecnie ciasny, nie brak bowiem pracowników, lecz brak 
pracy. To pozwala na większą selekcję. Do wyścigu pracy 
stawać mogą tylko zdolni, dobrze wyposażeni zawodnicy ; 
m iernota odpada zaraz u progu lub co gorsza w następ­
nych latach. Wzgląd na dobro społeczeństwa nie pozwala 
oglądać się na katastrofę jednostek. Jeśli dawniej inteli­
gent, niewykwalifikowany w innych zawodach, szukał
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zajęcia w szkole, licząc na to, że w ciągu praktyki zdobę­
dzie kwalifikacje) to dziś odwrotnie, nawet zawodowo 
wykwalifikowany, ale z innych przyczyn nie odpowia­
dający szkole, musi iść do innej pracy.

Nakoniec ostatnia uwaga, aktualna w chwili wyboru 
zawodu. Ankieta, przeprowadzona wśród uczniów Pań­
stwowego Pedagogjum w Krakowie,, którym postawiono 
pytanie, dlaczego wybierają zawód nauczycielski, dała cie­
kawą odpowiedź. Okazało się, że 80 proc. kandydatów kie­
rowało się w tem motywami natury idealnej, powołaniem, 
zamiłowaniem, chęcią pracy społecznej; 15 proc. tylko wy­
mieniło motywy egoistyczne jak: dążność do zabezpiecze­
nia sobie bytu, chęć zdobycia w krótkim czasie stanowiska, 
wreszcie ferje i wakacje w zawodzie nauczycielskim. 
W śród odpowiedzi najpiękniej i najtrafniej brzmi, chor 
ciąż zupełnie skromnie, następująca: „Chcę być nauczycie­
lem, bo pragnę widzieć, jak dusza dziecka rozwija się, 
jak ono zdobywa wiedzę, jak reaguje na to wszystko, co się 
wokoło niego dzieje". Sympatyczna była także druga odpo­
wiedź: „Obieram zawód nauczycielski, bo praca ta daje mi 
wielkie zadowolenie, pracą tą przyczynię się chociaż w części 
dla dobra Ojczyzny, wychowując młode pokolenie na ucz­
ciwych, dobrych i szlachetnych członków społeczeństwa".

Ci dwaj kandydaci zawodu nauczycielskiego instynk­
townie określili cel wychowania tak, jak to uczynił 
w kilka lat potem badacz polski, s o c j o l o g  Z n a n i e c k i ,  
u p a t r u j ą c  c e l  w y c h o w a n i a  w w y k s z t a ł c e n i u  
o s o b o w o ś c i  i u s p o ł e c z n i e n i u  j e d n o s t k i .

Jeśli uprzytomnimy sobie nasze dotychczasowe 
rozważania, możemy spokojnie wyrazić twierdzenie: kto, 
chcąc poświęcić się zawodowi nauczycielskiemu, nie 
mógłby z czystem sumieniem i szczerze przyznać się do 
dwóch odpowiedzi najtrafniejszych ze wspomnianej an­
kiety, niech będzie przekonany, że niewłaściwą obrałby 
drogę życia.

Kto natomiast obliczywszy się ze swojemi siłami, 
zdecyduje się być nauczycielem, idąc za głosem powoła­
nia, ten niech wie, że obiera zawód ciężki ale szczytny, 
że osiągnąwszy należyte przygotowanie do niego i speł­
niając go ofiarnie, zasłuży sobie na wyjątkową wdzięcz­
ność społeczeństwa.

WACŁAW BEMBNOWICZ

PRACA SPÓŁDZIELCZA

Wśród tematów o wyborze zawodu pomieszczono te­
mat o spółdzielczości dlatego, że spółdzielczość do­
starcza wiele pracy ludziom z akademickiem wykształce­
niem, i że spółdzielczość jest formą gospodarki, która 
obejmuje różne zawody, tworzące własne spółdzielnie lub 
też różnych ludzi, skupionych w spółdzielni, działającej na 
etanem tery tor jum, ma szczególne znaczenie dla stanu śred­
niego, powołanego w naszych warunkach do odegrania 
ważnej roli w ugruntowaniu bytu państwowego oraz dla 
rolnictwa, które otacza opieką własne spółdzielnie.

Idea spółdzielcza wydobywa ze społeczeństwa niezu- 
żytkowane dotychczas siły m oralne i m aterjalne i wprzęga 
je do pracy nad polepszeniem bytu. Wskazuje drogi i spo­
soby zdobycia własnego kapitału, potrzebnego do stwo­
rzenia własnych warsztatów pracy. Uczy oszczędności, 
drobnej lecz systematycznej, jako jedynej pewnej dostar­
czycielki tych kapitałów. W spierając jednostki i ułatwia­
jąc im zdobycie niezależności gospodarczej, ujmuje jedno­
cześnie w ram y organizacyjne inicjatywę prywatną, czy­
niąc z niej w oparciu o solidarność i wzajemną pomoc 
wielką .organizację gospodarczą, która odgrywa wielką 
rolę w gospodarstwie społecznem. Wystarczy wskazać, że 
suma własnych kapitałów polskich spółdzielni wynosi 

. około 170 mil jonów, suma zaś wkładek oszczędności około 
220 mil jonów.

W miarę rozwoju idei spółdzielczej postępuje rozwój 
form organizacyjnych. Dzisiaj posiadają spółdzielnie pol­
skie — niezależnie od Związków, zgrupowanych w cen­
tralnej Unji Związków Spółdzielczych — własną centralę
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bankową (Bank Związku Spółek Zarobkowych).Przy ich 
pomocy następuje koncentracja i konsolidacja ludzi i ka­
pitałów, pracujących nad umocnieniem bytu gospodar­
czego, a tem samem państwowego.

Największy rozwój wykazuje spółdzielczość w dziel­
nicy poznańskiej, która w czasach porozbiorowych miała 
najtrudniejsze warunki bytu narodowego. Jedna trzecia 
ogółu członków, prawie połowa własnych kapitałów, nie­
spełna połowa ogólnej sumy wkładów przypada na spół­
dzielczość tu zorganizowaną. Spółdzielnie w poznańskiem 
były nietylko ośrodkami kultury materjalnej, stanowiły one 
też ostoję dla pracy narodowej. Naodwrót wysoki poziom 
kultury był podatnem tłem dla rozwoju spółdzielczości. 
Stwierdzono, że wogóle postęp, kultury stwarza korzystne 
warunki dla rozwoju ruchu spółdzielczego i naodwrót 
ruch spółdzielczy jest sprzymierzeńcem postępu kultury: 
Różny stan spółdzielczości i poziomu kulturalnego w trzech 
dawnych dzielnicach ilustruje wzajemną zależność tych 
dwóch czynników obywatelskiego uświadomienia społe­
czeństwa.

Spółdzielnie przyczyniły się — dzięki swej działal­
ności gospodarczej i obywatelskiej — do przyśpieszenia 
procesu spolszczenia ziem zachodnich, albowiem dostar­
czyły zarówno odpowiedniego kapitału, potrzebnego do 
wykupna gospodarstw i warsztatów, opuszczanych przez 
obywateli niemieckich, jakoteż dostarczyły odpowiedniej, 
ilości wyszkolonych fachowców. W ten sposób spółdziel­
czość przyczyniła się w znacznej mierze do położenia 
pierwszych podwalin gospodarczych i finansowych pań­
stwowości polskiej.

Jeśli wyniki pracy spółdzielczej nie są jeszcze sze­
roko znane, to nie dlatego, jakoby oddziaływanie ruchu 
spółdzielczego było jeszcze małe, ale przedewszystkiem 
temu należy fakt ten przypisać, że niezbyt dobrze znamy 
ten ruch i za dużo wykazujemy uprzedzenia i obaw, wy­
wołanych — trzeba to przyznać — zbyt licznemi przykła­
dami, którym należy zapobiegać. Naogół więc należy stwier­
dzić, że spółdzielczość u nas jest jeszcze mimo wszystko za 
mało popularna. Niespełna 3 miljony osób tj. około 9% 
zaludnienia należy do organizacyj spółdzielczych, z czego —
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oczywiście — nie. wszyscy isą spółdzielcami w calem tego 
słowa znaczeniu. Tutaj trzeba podkreślić, że większość 
członków w spółdzielniach stanowi ludność rolnicza, a więc 
najbardziej odczuwająca potrzebę takiej organizacji. Lud­
ność rolnicza stanowi w spółdzielniach kredytowych 60% 
ogółu członków, w spółdzielniach rolniczo - handl. 85% 
ogółu członków, w spółdzielniach rolniczo-wytwórczych 
90% ogółu członków.

Rzecz charakterystyczna, że spółdzielnie o tak znacz­
nej przewadze ludności rolniczej, jakkolwiek dotknięte 
skutkami kryzysu conajmniej w równej mierze, choć znaj­
dują się obecnie w ciężkiem położeniu, jednak pozyskują 
coraz więcej członków i znajdują coraz więcej zrozu­
mienia wśród szerokich rzesz.

Nie jest bez znaczenia, że w okresie kryzysu, wstrzą­
sającego życiem gospodarczem i zmuszającego do usta­
wicznej czujności, kiedy wielkie instytucje finansowe kapi­
talistyczne, zmuszone do wypłaty wycofywanych ze stra­
chu wkładek, często upadały, spółdzielnie ten szalejący 
kryzys przetrwały w sposób nie naruszający zaufania i to 
niemal bez, żadnej pomocy zewnętrznej. Złożyły w ten 
sposób egzamin z organizacyjnej sprawności i odporności.

Można przytoczyć charakterystyczny przykład, który 
się zdarzył przed niedawnym czasem na Górnym Śląsku. 
Z jednej z tamtejszych spółdzielni członkowie Niemcy 
zaczęli gwałtownie wycofywać w całości swoje wkłady. 
Nie ulegało wątpliwości, że chodziło o akcję zorganizo­
waną, dążącą do zniszczenia spółdzielni. Pozostali człon­
kowie Polacy — zorjentowawszy się — uczynili wszystko, 
by zaspokoić żądania wypłaty wkładów niemieckich, po­
zbyli się uciążliwych i szkodliwych członków i oczyścili 
atmosferę pracy na przyszłość. Do poniesienia takiej zor­
ganizowanej ofiary przysposobiła członków tej spółdzielni 
głęboko zakorzeniona idea spółdzielczości.

Spółdzielnie są regulatorem wzajemnego zaufania'. 
Właściciel wkładów w spółdzielni, stojąc blisko zarządu 
spółdzielni, jest bardziej pewny swojej własności. Odwrot­
nie — zarząd spółdzielni, znając swoich członków, może 
pewniej i lepiej lokować kapitały w pożyczkach, może 
wpływać na polepszenie wypłacalności iswoich członków
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i na wzrost poczucia odpowiedzialności za zaciągnięte 
zobowiązania.

Jakież są najważniejsze cechy spółdzielczości? Ruch 
spółdzielczy — to nowy .system gospodarczy. Jednostka 
dotychczas bierna, słaba, organizuje się, przychodzi do 
głosu, skupia produkcję i handel. Spółdzielnia jest bo­
browo] nem zrzeszeniem członków dla prowadzenia zbio­
rowego przedsiębiorstwa, któreby pod względem handlo­
wym czy przemysłowym usprawniało i udoskonalało ta­
kie czynności gospodarcze, które członkowie czyto w swych 
gospodarstwach czy zawodach muszą stale wykonywać.

Zasadą jest, że zysk względnie nadwyżka dochodów, 
będąca wynikiem takiej spółdzielczej gospodarki, dzieli 
się równomiernie pomiędzy wszystkich członków. W myśl 
tej zasady powinien zaniknąć podział obywateli na boga­
tych i nędzarzy.

Spółdzielnie ułatwiają wyzwolenie się poszczególnych 
grup gospodarczych z zależności od kapitalistów.

Zmysł społeczny, nurtujący w każdym człowieku, 
będący w przeciwieństwie do egoizmu czynnikiem postępu, 
jest zasadniczą podstawą rozwoju ruchu spółdzielczego

Spółdzielczość to nie jest usuwanie potrzebnego po­
średnictwa — jak niektórzy sądzą — to jest wypełnianie 
•funkcyj gospodarczych z korzyścią największą dla obu 
stron. Niema tutaj mowy o „zyskach" lub „stratach" —- 
mówi się o nadwyżkach, pozostałych po pokryciu niezbęd­
nych wydatków pośrednictwa. Chodzi o to, aby sprze­
dawca najlepiej sprzedał, zaś kupujący najlepiej kupił, 
bez straty, ale też bez wyzysku.

O ile zadania i charakterystykę spółdzielni można — 
jako zupełnie jasne i proste — zamknąć w jednem zdaniu, 
to trzeba stwierdzić, że spełnienie tego zadania nie jest 
łatwe. Wymaga wielkiej, systematycznej, drobnej i wy­
trwałej pracy wspólnej, do której wprzągnięto szereg 
jednostek, m ających te same cele, przyczem żadnej jed­
nostce nie wolno uchylać się od tej pracy. Takie skoordy­
nowanie pracy wymaga istotnie nader sprawnej organi­
zacji i dlatego natrafia jeszcze na pewne trudności.

Spółdzielczość zapobiega działaniu radykalnych p rą­
dów społecznych.
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Polskie spółdzielnie, oparte na polskiej U s t a  w i e 
o s p ó ł d z i e l n i a c h ,  tworzą tak zwane Z w i ą z k i  R e ­
w i z y j n e .  Te Związki Rewizyjne kontrolują rozwój i dzia­
łalność spółdzielni, która musi być zgodna z ustawą. Wza- 
m ian za taką kontrolę przyznaje Państwo spółdzielniom 
szereg przywilejów w dziedzinie podatkowej i i.

Znamy następujące typy spółdzielni:
1) kredytowe i oszczędnościowe, które m ają na celu 

dostarczanie członkom dogodnego i taniego kredytu (ale 
nie darmo!) oraz przyjmowanie wkładów na dogodnych 
warunkach;

2) handlowe:
a) dla zakupów, np. surowców w większej ilości 

po korzystniejszych cenach,
b) dla sprzedaży wytworzonych przez członków 

produktów, npi. rolnych;
3) rolnicze, dla wspólnego zakupu drogich maszyn 

rolniczych, nasion i zwierząt;
4) wytwórcze rzemieślnicze, mające na celu za­

pewnienie pracy swoim członkom oraz sprzedaż własnych 
wyrobów;-

5) spożywcze, które zakupują hurtownie artykuły spo­
żywcze i sprzedają po niskich cenach swoim członkom. Nie 
chodzi przy tem wcale o sprzedaż na kredyt — przeciw­
nie — sprzedaż w takich spółdzielniach winna być tylko 
gotówkowa, korzyści zaś winny się ograniczać do ja ­
kości towaru i niskiej ceny;

6) centrale spożywczych .spółdzielni, mające na celu 
wytwarzanie artykułów dla potrzeb zrzeszonych spół­
dzielni ;

7) budowlane dla ułatwienia członkom budowy do­
mów mieszkalnych na własność;

8) budowlano-mieszkaniowe dla budowy domów 
czynszowych na własność spółdzielni i wynajmu w nich 
mieszkań członkom;

9) spółdzielnie pracy, które podejmują wykonanie 
pewnej pracy np. robót ziemnych przy pomocy zrzeszo­
nych członków.

Spółdzielnia opiera się na masie. Potęga spółdziel­
czości to ilość członków, ale w tej ilości każda jednostka



— 124

musi być równoznaczna i jednakowa zarówno pod wzglę­
dem uprawnień jak i pod względem obowiązków i pracy, 
Nie wolno w spółdzielni nikomu dzielić się owocami pracy 
innych. Nietylko zapłacenie udziału i ra t pożyczki czy 
innych jest obowiązkiem członka, trzeba także pilnować, 
aby praca w spółdzielni iszła norm alnym  torem, aby nie 
było nadużyć czy odchyleń od uchwał organów nadzor­
czych i ustawy, aby bilanse tj. zestawienia rachunkowe 
były robione zgodnie z faktycznym stanem — jednem 
słowem każdy członek, winien się interesować sprawami 
własnej spółdzielni jako cząstką własnych spraw i inte­
resów. Nic tak nie isprzyja zboczeniu z właściwego toru 
pracy jak brak zainteresowania ze strony członków, dla 
których instytucja jest przeznaczona.

Znamy przedwojenną pracę oświatową młodzieży 
akademickiej. Znamy i widzimy wyniki tej pracy. Główny 
jej wysiłek skierowany był na narodowe uświadomienie 
szerokich mas. Dzisiaj praca ta ma znaczne ułatwienie 
we własnej państwowości. Możemy zatem wysiłki skon­
centrować w pracy nad gospodarczej!) podniesieniem 
kraju. Musimy pouczyć rolnika i rzemieślnika, .urzędnika 
czy członka wolnego zawodu, jaką drogą iwinien zdążać 
w doskonaleniu swego gospodarstwa. Musimy wskazać 
mu właściwe metody pracy, zorganizować, ułatwić, na­
uczyć, pomóc, a wreszcie pokierować w utrwaleniu tych 
metod. Wieś i miasto tej pomocy potrzebują i ocze­
kują jej. Należy zwalczyć uprzedzenie do .spółdzielni, po­
dyktowane i usprawiedliwione ziemi przykładami, na­
stępnie trzeba zwalczyć dobrym przykładem nadm iar ego­
izmu zasklepionego i nierozumnego. Jest to niewątpliwie 
praca mozolna, niewdzięczna, pionierska — ale praca, 
która w dzisiejszym okresie bezrobocia stwarza nowe pla­
cówki pracy, nowe „posady", nowe zawody spółdzielców, 
przynoszące obok godziwych zarobków, moralne zadowo­
lenie spełnionego dobrze obywatelskiego obowiązku wo­
bec siebie i wobec innych obywateli w pracy nad ugrun­
towaniem bytu własnego Państwa.

MARJA STROŃSKA

ABITURJENTKI A WYBÓR ZAWODU

W y b ó r  z a w o d u  jest dziś d l a  d z i e w c z ą t  rów­
nie w aż  n e m  z a g a d n i e n i e m ,  jak i dla chłopców.

Konieczność dziejowa sprawiła, że kobiety odnalazły 
swoje miejsce w kulturalnym pochodzie ludzkości i biorą 
w nim czynny, twórczy i świadomy udział.

Bez względu na wszystkie hasła, wyrastające dziś 
z trudności ekonomicznych, a głoszące „powrót kobiety 
do domu" i zamknięcie się w obrębie jego ścian, bieg 
życia odwrócić się nie da i k o b i e  t a  — człowiek świa­
domy swych obowiązków i praw  — m u s i  b y ć  możliwie 
dobrze p r z y g o t o w a n a  d o ż y c i a ,  a więc do pracy, 
musi posiadać w ręku to, co nazywamy fachem.

W y b ó r  f a c h u  n i g d y  n i e  b y ł  ł a t w ą  s p r a w ą .  
Dziś, gdy depresja gospodarcza zaciążyła nad całokształ­
tem zjawisk życiowych, trudności wzrosły stokrotnie 
w związku z istnieniem olbrzymiej podaży na rynkach 
pracy przy minimalnem zapotrzebowaniu, wskutek czego 
powstaje uzasadniona obawa, czy nawet najlepsze przy­
gotowanie zapewni bodaj najskromniejszą egzystencję. 
Stąd pesymizm, mnóstwo wątpliwości, komplikujących 
moment decyzji.

W rozważaniach swoich c h c i a ł a b y m  jednak p o ­
m i n ą ć  te wszystkie c z y n n i k i ,  k t ó r e  s i ę  ł ą c z ą  
z z a g a d n i e n i e m  o b e c n e j  s y t u a c j i  g o s p o d a r ­
c z e j  ś w i a t a ,  a to ze względu na absolutną niemożność 
przewidzenia, jak będzie wyglądał rynek pracy w naj­
bliższej nawet przyszłości. A wszelkie próby, idące w tym 
kierunku, oddaliłyby nas zanadto od właściwego tematu.

Stając na zasadniczej platformie naszego zagadnienia, 
pragnę rozpatrzeć pytanie: c o  d e c y d u j e ,  a co po-
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w i n n o  d e c y d o w a ć  o w y b o r z e  z a w o d u  u d z i e w ­
c z ą t .

Opierając się na ankietach, rozmowach z abiturjent- 
kami, na obserwacji wreszcie, muszę stwierdzić, że b a r ­
d z o  c z ę s t o  p r z y  w y b o r z e  k i e r u n k u  s t u d j ó w  
w c h o d z ą  w g r ę  m o m e n t y  z u p e ł n i e  n i e i s t o t n e .

N a  w y b ó r  t e n  w p ł y w a  np. c h w i l o w y  p o ­
p y t  n a j a k ą ś s p e c j a l n o ś ć ,  wymagającą jednak dłuż­
szych studjów. Pamiętamy chyba wszyscy niedawny ob­
jaw, że niemal połowa abiturjentek gimnazjalnych posta­
nawiała kończyć Centralny Instytut Wychowania Fizycz­
nego (C. I. W. F.) w przeświadczeniu, że jest i zawsze 
będzie mnóstwo wolnych posad dla nauczycielek ćwiczeń 
cielesnych.

Częstokroć znowu w y t w a r z a  s i ę  m o d a ,  p o p y ­
c h a j ą c a  d z i e w c z ę t a  w j a k i m ś  j e d n y m  k i e ­
r u n k u .  Gdy dopuszczono kobiety na  wydział prawniczy, 
stało się nieomal nakazem dobrego tonu uczęszczanie na 
prawo. Zdarza się również, że n a taką czy inną d e c y ­
z j ę  w p ł y w a j ą  p o z o r y  p r z y j e m n o ś c i  c z y  ł a ­
t w o ś c i  j a k i e j ś  p r a c y .  Znam naprzykład kandydatki 
na nauczycielki, dla których jedyną dodatnią stronę tego 
zawodu stanowią dwumiesięczne wakacje oraz ferje świą­
teczne.

Kiedy indziej mówi się: Idę na politechnikę, czy 
na filozofję, wybieram taki czy inny zawód, bo właśnie 
najmilsza koleżanka zdecydowała się na to samo.

Gdy zastanawiałam się nad tem, jakie czynniki po­
winny być przedewszystkiem wzięte pod rozwagę przy 
wyborze studjów, doszłam do przekonania, że n a j w a ż ­
n i e j s z ą  r o l ę  o d g r y w a j ą  t u t a j :

1. S t o p i e ń  u z d o l n i e ń ;  2. k i e r u n e k  z a i n ­
t e r e s o w a ń ;  3. f i z y c z n e  i p s y c h i c z n e  m o ż l i ­
w o ś c i  w y k o n y w a n i a  p r a c y  w d a n e j  d z i e d z i ­
n i e ;  4. w a r u n k i ,  w k t ó r y c h  o d b y w a ł o b y  s i ę  
p r z y g o t o w a n i e  d o  z a w o d u  i w r e s z c i e :  5. s p o ­
ł e c z n y  p o ż y t e k  p r a c y ,  w y k o n y w a n e j  p o  u k o ń ­
c z e n i u  s t u d j ó w .

Punkt pierwszy i drugi z pewnością są dla wszyst­
kich bezsporne. Rozumiemy wszyscy, że t y l k o  c z ł o ­
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w i e k  u z d o l n i o n y  w d a n y m  k i e r u n k u  i m a j ą c y  
o d p o w i e d n i e  z a i n t e r e s o w a n i e ,  m o ż e  g r u n -  
t ioiwnie p r z y g o t o w a ć  s i ę  do  z a w o d u  i spełniać 
go z zadowoleniem i ku pożytkowi społeczeństwa.

Może nieco sporów obudziłby punkt trzeci, lecz nie 
chciałabym osłabiać jego znaczenia. Dla poparcia swego 
stanowiska podam parę przykładów. Czy może być dobrą 
nauczycielką — a wszak dążenie do względnej dosko­
nałości musi przyświecać ludziom — osoba, która nie 
lubi dzieci, która nie ma dla nich cierpliwości?

Nie powinna kończyć szkoły pielęgniarskiej dziew­
czyna, która nie ma dużego zapasu sił fizycznych, po­
godnego usposobienia i równowagi psychicznej, gdyż sta­
nie się zawadą w każdym szpitalu.

Popełni duży błąd ta z pośród abiturjentek, która 
poświęci się studjom rolniczym, twierdząc jednocześnie, 
że 'życie na wsi to udręka.

Przykłady możnaby mnożyć, lecz sądzę, że i przy­
toczone wystarczą dla zilustrowania kwestji.

W punkcie czwartym mam na myśli przedewszyst­
kiem w a r u n k i  m a t e r j a l n e .  Czasem za mało liczymy 
się z niemi. Oczywiście silna wola, wielkie zamiłowanie 
wychodzą niejednokrotnie zwycięsko z najgorszych kło­
potów. Kto jednak nie ma w sobie dostatecznej odporno­
ści psychicznej, kto ugina się i załamuje w walce o ka­
wałek chleba, powinien uwzględnić tę właściwość swego 
charakteru i w y b r a ć  z a w ó d ,  d o  k t ó r e g o  p r z y g o -  
t o w a n i e  b ę d z i e  w y m a g a ł o  j a k  n a j m n i e j  o fi a r  
i wyrzeczeń i będzie możliwie krótkie.

Punkt piąty nakazuje zastanowić się, g d z i e ,  n a  
j a k i e m  p o l u  p r a c y  z a w o d o w ej  p o t r a f i  m y b y ć  
n a j p o ż y t e c z n i e j s i .

Tu mogłoby paść pod moim adresem zapytanie, dla­
czego dotychczas nie poruszyłam tak  ważnego czynnika, 
jak w o l a  r o d z i c ó w ,  c z y  o p i e k u n ó w ,  nakłaniają­
cych, a nieraz żądających wprost takiego czy innego wy­
boru. Sytuacja trudna, lecz muszę otwarcie postawić 
sprawę. Taki nacisk bezwzględny nie powinien istnieć. 
W tej kwestji młodzież powinna poznać i rozważyć 
rady, oparte na większem doświadczeniu życiowem star-
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szych, ale d e c y d o w a ć  m u s i  s a m a ,  boć na nią, a nie 
na  przedstawicieli starszego pokolenia spadają potem 
konsekwencje postanowienia.

Zkolei chcę teraz poświęcić uwagę niektórym te­
renom i rodzajom p r a c y  z a w o d o w e j ,  d o s t ę p n e j  
d z i ś  d l a  k o b i e t .  Ciasne donieclawna ram y możli­
wości rozszerzają się coraz bardziej i w coraz większym 
zakresie realizuje się w życiu zawodowem postulat fak­
tycznego równouprawnienia. Mimo to do dzisiejszego 
dnia istnieją rozległe dziedziny, od których kobiety są 
odsunięte: kościół, armja, z bardzo niedużemi wyjątkami 
dyplomacja, n a u k a ,  gdzie kobieta musi pokonać wiele 
trudności. Toż sarno zjawisko dostrzegamy i w zakresie 
rozmaitych typów p r a c y  f i z y c z n e j .

Osiągnęłyśmy już jednak wiele i m u s i m y  d ą ż y ć  
d o  t ego,  b y  p r a c a  n a s z a  b y ł a  i s t o t n i e  w y d a j n a ,  
a o b o w i ą z k i  s p e ł n i a n e  b e z  z a r z u t u .  W prze­
ciwnym bowiem wypadku szkodzimy nietylko samej pracy 
i sobie — w tym względzie stoimy na równi z męż­
czyznami — ale i sprawie kobiecej, której postawienie 
na  płaszczyźnie całkowitej równości praw m a do dzi­
siejszego dnia wielu przeciwników.

W ostatnich latach o b o k  wielkiego n a p ł y w u  
k o b i e t  n a  u n i w e r s y t e t  i wogóle do szkół wyż­
szych występuje inne jeszcze zjawisko, mianowicie w y ­
b ó r  takich z a w o d ó w ,  k t ó r e  u m o ż l i w i a j ą  p o z o ­
s t a n i e  w d u ż e m  m i e ś c i e .  Ta urbanizacja planów 
i dążeń może być dla naszego narodu i Państwa bardzo 
niezbezpieczna. O ile nasze d u ż e  m i a s t a  s t o j ą  n a  
w z g l ę d n i e  w y s o k i m  p o z i o m i e  k u l t u r a l n y  m, 
s t a n  w s i  p r z e d s t a w i a  s i ę  wręcz r o z p a c z l i w i e .  
I d l a  k a ż d e g o  o b y w a t e l a ,  który w wypełnianiu 
swego zawodu widzi również i obowiązek społeczny — 
n a  w s i, w m a ł y c h  m i a s t e c z k a c h  s ą  o 1 b r z y m i e  
t e r e n y  p r a c y .  Otóż przy studjach należy nastawić 
swoją uwagę i zainteresowania na  te problemy, które 
wysuwa współczesna prowincja polska. I tak dla kobiet, 
studjujących medycynę — jakże niesłychanie doniosłe 
p o l e  p r a c y  o t w i e r a  s i ę  we  w s z e l k i c h  p o r a d ­
n i a c h  i o ś r o d k a c h  z d r o w i a ,  które ze zmianą sto-
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sunków gospodarczych będą musiały gęstą siecią pokryć 
całą Polskę, dotrzeć swojiemi placówkami do najbardziej 
zapadłych kątów. Na tych stanowiskach k o b i e t  a-l e,- 
k a r z .  rozumiejąca całą społeczną wagę zagadnienia, n ie  
d a  s ię  poproś tu z a s t ą p i ć ,  gdyż jej łatwiej niż męż­
czyźnie będzie nawiązać kontakt z kobietą wiejską, or­
ganizatorką życia domowego, na której spoczywa troska
0 stan higjeny, zdrowia, troiska o dziecko. Lecz tu nie 
wystarczy dobre opanowanie wiedzy i praktyki medycz­
nej, obok niej musi się posiadać z n a j o m o ś ć  n a j w a ż ­
n i e j s z y c h  p r o b l e m ó w  s p o ł e c z n y c h ,  umiejęthość 
organizowania pracy.

Rozbudowa samorządu, skierowanie jego wysiłków 
do dziedzin kultury i cywilizacji, znowu pociągnie za 
sobą konieczność zorganizowania instytucji i n s t r u k t o ­
r e k  g o s p o d a r s t w a  k o b i e c e g o  n a  w s i. Jest to 
postulat niezmiernie palący, który w  najbliższych latach 
musi być realizowany. Tu otworzy się pole pracy d l a  
a b s o l w e n t e k  s z k ó ł  g o s p o d a r c z y c h ,  o g r o d ­
n i c z y c h .

Dążenie do podniesienia poziomu naszego r z e m i o -  
s ł a będzie musiało znaleźć swój wyraz w utworzeniu 
państwowych czy samorządowych szkół rzemieślniczych, 
s t a n o w i s k  i n s t r u k t o r e k  o b j a z d o w y c h .  Obec­
nie kształci w tym kierunku Seminarjńm Rzemiosł w W ar­
szawie i Szkoła Przemysłu Artystycznego w Krakowie. 
Jednak i absolwentki niektórych wydziałów Politechniki 
będą mogły znaleźć tu zatrudnienie.

Zmysł gospodarczy kobiet, umiejętność praktycznego 
ujmowania kwestyj, wyrobione w ciągu wieków, kiedy7 cała 
energja kobiet ześrodkowywała się na gospodarstwie do- 
mowein, powinny znaleźć szersze niż dotąd zastosowanie 
w organizowaniu naszego życia gospodarczego. Sądzę, że 
t e r e n  s p ó ł d z i e 1 cz o ś c i, obejmujący zarówno wieś j ale
1 miasto, p o w i n i e n  b y ć  w dużej mierze o b s a d z o n y  
]) r  z e z f a c h o  w o d o t e g o p r z y g o  t -o w a n e k o b i e t y.

Różne rodzaje szkół handlowych powinny dostarczać 
wysoko ukwalifikowanych funkcjonarjuszek tej tak nie­
zmiernie ważnej dziedziny życia, znowu szczególnie waż­
nej na naszej zaniedbanej i pod tym względem prowincji.

9U progu życia akademickiego.
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Jeśli lak ciągle podkreślam k o n i e c z n o ś ć  p r a c y  
n a  p r o w i n c j i  — to nie dlatego, bym chciała usunąć 
kobiety z wielkich miast, lecz dlatego, by zwrócić uwagę 
na obszary, upośledzone dotychczas pod względem posia­
dania fachowców. Obok tego chciałabym jednak stwier­
dzić, że do uzasadnionego d o m a g a n i a  s i ę  p r a c y  
w wielkiem m i e ś c i e  m ają prawo przedewszystkiem te 
kobiety, które posiadają warunki do pracy teoretycznej 
w zakresie swego fachu, |a 'więc te, którym koniecznie 
potrzebne są bibljoteki, pracownie, odpowiednie środowi­
sko naukowe.

P r a w n i c z k i  — obok zajmowania posad biu­
rowych, co już dziś jest dość jszeroko praktykowane, 
powinny odegrać dużą rolę w s ą d o w n i c t w i e  dla nie­
letnich, jako sędziowie w  sądach pracy, w w i ę z i e n n i c ­
t w i e  i w służbie konsularnej, zwłaszcza na terenach, 
objętych emigracją polską, no i w p o l i c j i  k o b i e c e j ,  
której rozbudowa jest bezwątpienia koniecznością naj­
bliższych lat.

Sądzę, że na d z i e n n i k a r s t w o  powinno się zwró­
cić większą uwagę, niż to się dotąd działo. Oczywiście 
mam na  myśli d z i e n n i k a r s t w o  f a c h o w e  — nie 
dyletanckie. Jeśli dążymy istotnie do wpływu na kształ­
towanie się życia w Polsce, na proces tworzenia się nowej 
psychiki polskiej — m u s i m y  z a j ą ć  o d p o w i e d n i ą  
p o z y c j ę  w p r a s i e ,  która może i powinna być jednym 
z najważniejszych czynników twórczej pracy. Dotych­
czas zaś nasz udział w tej dziedzinie był minimalny.

A b s o l w e n t k i  w y d z i a ł ó w  f i l o  z o I' i c z u y c h, 
poza nauczycielskim zawodem, mogą mieć zajęcie w bi- 
bljjotekacli, archiwach i muzeach, których ilość i za­
kres działania zczasem ulegną znacznemu rozszerzeniu. 
Zwłaszcza b i b l j i o t e k ą r s t w o ,  gdy zostanie rozbudo­
wana sieć uniwersytetów ludowych, wykładów dokształ­
cających, stanie się niezmiernie żywotną i pożyteczną 
dziedziną pracy.

P o r a  d n  i c t w o  z a w o d o w e, w którego organizację 
wkłada się obecnie w krajjaćh wysoko cywilizowanych 
mnóstwo wysiłków, wymagające studjów psychologicz­
nych, jest według mnie placówką niezmiernie doniosłą
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i o d p o w i a d a  swoim charakterem  , p s y c h i c e  ko-  
b i e ce  j.

Jednym z zawodów, leżącym przedewszystkiem w za­
kresie możliwości kobiecych, j e s t  p i e l ę g n i a r s t w o .  
Doniedawna był to fach, traktowany po amatorsku. Dziś 
w y m a g a n e  j e s t  u k o ń c z e n i e  n a j p i e r  w ś r e d ­
n i e j ,  a p o t e m  f a c h o w e j  s z k o ł y .

Terenem pracy mogą być szpitale, domy dla ozdro­
wieńców, zakłady wychowawcze i wreszcie wspomniane 
już ośrodki zdrowia.

W s z y s t k i e  t e  z a w o d y  w y m a g a j ą  d ł u g i e g o  
p r z y g o t o w a n i a  w w y ż s z e j  s z k o l e ,  s p o r e g o  z a ­
s o b u  z d o l n o ś c i  u m y s ł o w y c h ,  s p e c j a l n e g o  z a ­
m i ł o w a n i a  w p e w n y m  . k i e r u n k u .  Nie są więc 
dla wszystkich pociągające i dostępne.

A b s o l w e n t k i  g i m n a z j u m  powinny w większej 
niż dotąd mierze zwrócić swoją uwagę na s z k o l n i c t w o  
z,aw o do  we. (Ppawda, że dziś w Polsce szkół zawodowych 
wyższego typu prawie niema, 'wynika to jednak w znacz­
nym stopniu z braku głębszego zainteresowania w społe­
czeństwie studjami tego rodzaju). Przedewszystkiem doty­
czy to tych abiturjentek gimnazjum, których rodzice m ają 
już z o r g a n i z o w a n y  w a r s z t a t  p r a c y .  Jakże często 
się zdarza, że córka właścicielki pracowni krawieckiej, 
modniarskiej, (wyrobów galanteryjnych i t. p. usiłuje 
zdobyć posadę biurową, czy uczęszcza na uniwer­
sytet na  wykłady, które jej nie zajmują wybitnie i n ie­
wiele przynoszą korzyści. NaHmiast u k o ń c z e n i e  o d ­
p o w i e d n i e j  s z k o ł y  z a w o d o w e j pozwoliłoby j ej 
postawić przedsiębiorstwo na wysokim poziomie produkcji, 
nadać lej produkcji piętno artyzmu, a ten poziom kul­
turalny, który każda abiturjentka szkoły średniej po­
winna posiadać, umożliwiłby stworzenie kulturalnej atmo­
sfery pracy na  terenie danego warsztatu.

T e walory zaś sprawią, że w a r s z t a t  z a  p e w n i 
u t r z y m a n i e  i s t a n i e  s i ę  w a ż n ą  p l a c ó w k ą  r o z ­
w o j u  r o d z i m e j  w y t w ó r c z o ś c i .

Toż samo dałoby się powiedzieć o c ó r k a c h  
r o l n i k ó w .  Jeśli wybitne zdolności i zamiłowanie 
nic pociągają mocno w jakimś innym kierunku, n a l e ż y

9*
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p r z y g o t o w a ć  s i ę  do  p r a c y  n a  w ł a s n y m  k a ­
w a ł k u  z i e mi .  Po odpowiedniem przygotowaniu (ogrod­
nictwo, nasiennictwo, pszczelarstwo, hodowla) można 
uczynić z małego nawet kawałka gruntu doskonale ren- 
tujący się warsztat pracy, czego przykłady mamy w k ra­
jach zachodniej Europy. Lecz nie koniec na tem: dom 
wykształconej rolniczki będzie jednocześnie o g n i s k i e m 
kultury, ogniskiem wyższego poziomu życia, a tych brak 
w Polsce do dnia dzisiejszego. P o z o s t a n i e  i n t e l i ­
g e n t a  f a c h o w c a  n a  w s i  — t o  n i e z m i e r n i e  
w a ż n y  c z y n n i k  d l a  p o d n i e s i e n i a  r o z w o j u  g o ­
s p o d a r c z e g o  i k u l t u r a l n e g o  n a s z e g o  P a ń ­
s t wa ,  to czyn wielkiej doniosłości społecznej.

Są jednak k o b i e t y ,  k t ó r y c h  p l a n y  ż y c i o w e  
n i e  u w z g l ę d n i a j ą  z u p e ł n i e  p r a c y  z a r o b k o ­
wej .  Czy te po ukończeniu szkoły średniej mają już za­
łożyć ręce i uznać, że są już zupełnie przygotowane do 
odegrania swej życiowej roli?

N.apewno nie! K a ż d a  k o b i e t a  — zarówno ta, 
która m a zamiar zarobkować, jak i ta, której los po­
zwoli bez tej konieczności zostać opiekunką ogniska do­
mowego, p o w i n n a  b y ć  f a c h o w o  p r z y g o t o w a n a  
d o  p e ł n i e n i a  r o l i  m a t k i  i g o s p o d y n i  d o m u .  
Gdyby na fachowość w tej dziedzinie zwracano większą 
uwagę, mniej byłoby nieszczęśliwych małżeństw, źle wy­
chowywanych dzieci i na pewno zwiększyłby się dobrobyt 
dużej ilości rodzin. A bez względu na to, jak rozwinie się 
i rozbuduje udział kobiety w zbiorowem życiu — na 
pewno p o z o s t a n i e  j e j  z a w s z e  o d w i e c z n a  r o l a  
o r g a n i z a t o r k i  d i omu i w y c h o w a w c z y n i  d z i e c i  
i za te dwa działy pracy w rodzinie na nią spada w y ­
ł ą c z n a  a c i ę ż k a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  By ją po­
nosić w pełni świadomości jej znaczenia — trzeba się do 
tej roli przygotować.

Szkół odpowiednich narazić niestety nie mamy. 
Trzeba je zastąpić szkołami czy kursami gospiodarczemi, 
które uczą gotować, sprzątać, prać i t. p. i kursami, czy 
samokształceniem w zakresie pielęgnowania i wychowy­
wania dzieci.

Nie poruszam zupełnie tych zawodów, do których
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są potrzebne wybitne zdolności i usilna praca (nauka), 
wrodzony wielki talent (działalność artystyczna), gdyż tu 
nie odgrywa roli moment wyboru, tu rozstrzyga we­
wnętrzny glos, wołający na wysokie szlaki życia.

Raz jeszcze na zakończenie muszę powrócić do kry­
zysu. Póki on rządzi światem, z n a l e z i e n i e  p r a c y  
w k a ż d y m  z a  w o d z i e  j e s t  ;s p  r a w ą  t r  u dn ą .  I są­
dzę, że niema nikogo, ktoby dziś mógł powiedzieć, że 
jakieś studjum zapewnia możność zarobkowania. Musimy 
jednak wierzyć, że k r y z y s  m i n i e ,  jak mija wszystko 
i że przed młodzieżą, wstępującą w życie, o t w o r z ą  s i ę  
n o w e  p l a c ó w k i  p r a c y .  Trzeba tylko odrobiny opty­
mizmu, wiary w siłę i wartość człowieka.



MARJA JAWORSKA

STUDJA UNIWERSYTECKIE KOBIET

Nie mam zamiaru kreślić historji pracy kobiet pa 
uniwersytecie. Wymagałoby to nakładu pracy i ilości 
czasu, któremi nie rozporządzam. W krótkim tym referacie 
pragnę jedynie zgrubsza nakreślić sytuację i rolę ko­
biet na uniwersytecie, tak, jak mi się ona przedstawia na  
tle warunków współczesnego życia w świecie i u nas.

Przeżywamy chwilę osobliwą. Czujemy wszyscy, iż 
za naszego życia wśród tych szarych, codziennych trosk 
i prac zapada się w przeszłość dotychczasowy świat m y­
śli i iclej, a  zaczyna nowa epoka. Nic. więc dziwnego, że 
grunt, po którym stąpamy, wydaje się nam wielce nie­
pewnym, iż dzień jutrzejszy zdaje się nam  być gromami 
ciężarnym. Co to jutro niesie? Pokój czy wojnę? Libe­
ralizm czy au ta rk ję? Zwycięstwo świata pracy, czy je­
szcze raz świata kapitału? I nic dziwnego, że bezsilna staja 
ludzkość wobec walących się na nią problemów, że kręci 
się wkółko wobec zagadnienia kryzysowego, że oszukuje 
siebie gadulstwem konferencyjlnem, że rozgrzesza siebie 
z bezczynności „kryzysem światopoglądu" i „katastrofiz­
mem ideowym", ł wreszcie nic dziwnego, że coraz częściej 
oglądamy taki czy inny bunt młodych.

Bezradność ludzkości wobec zagadek Sfinksa życia 
współczesnego każe jej szukać nowych sił, niewyzyska- 
nych źródeł myśli i energji. Tem sobie tłumaczę i R u s -  
s e l a  ujęcie roli kobiet w chwili obecnej ( P r z e b u d o w a  
s p o  l e c z  na )  i taki choćby fakt, iż na jednem z posie­
dzeń Ligi Narodów delegat Hiszpanji apelował do ko­
biet, by wpływem swoim wzbudziły w społeczeństwach 
większe zrozumienie i zainteresowanie sprawami Ligi Na-
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rodów. ( !) Dotychczasowe siły nie wystarczają wobec 
ciężaru i powagi sytuacji — trzeba szukać nowych.

W ogólnej sytuacji narodów świata, której główną 
cechą charakterystyczną jest niepewność gruntu ideo­
wego — Polska należy do szczęśliwych wyjątków. W po­
wszechnym Ragnarócku idej Polak stoi na stałym grun­
cie: cudem bohaterstwa odzyskanego P a ń s t w a .  Takie 
Państwo ma inną wartość i cenę niż te, które spokojnie 
trwały przez wieki. O katastrofizmie ideowym u nas mowy 
być nie może. Może upraszczam zagadnienie — ale tak mi 
się czasem wydaje, iż te wszystkie katastrofizmy ideowe 
są troską narodów, które innych zmartwień nie mają. Na­
ród, żyjący w granicach takich, jakie nam stworzy! T rak­
tat Wersalski, naród, który losy obdarzyły takimi sąsia­
dami, naród o stupięćdziesięcinletniej wyrwie w życiu 
państwowem, któremu współczesna chwila grozi inwazją 
idej ze wschodu i zachodu, wrogich jego psychice, a ko­
nieczność budowy Państwa woła głośno o ręce robocze — 
taki naród na kryzysy światopoglądu i kryzysy ideowe 
pozwolić sobie nie może.

Gruntem stałym życia Polaka — to o d z y s k a n e  
P a ń i s t w o ,  ideą przewodnią i celem żywota — jego 
u t r z y m a n i e  i r o z w ó j .  W arunkiem realizacji tej idei 
jest zrozumienie trudności,, w jakich Państwo istnieje, 
orjentowanie się w dysproporcjach, które społeczeństwo 
musi wyrównywać.

W tej chwili wyrównuje je twórca Państwa: M a r ­
s z a ł e k .  Jego myśl stoi na straży spokoju zewnętrznego 
i ładu wewnętrznego Państwa. Lecz gdy troską naszą 
obejmujemy dzień jutrzejszy, rozumiemy, iż pokonanie 
trudności, w jakich żyje nasze Państwo, wymaga trudu 
c a ł e g o  społeczeństwa. Niebywale trudne warunki życia 
można pokonać jedynie niebywale wielkim wysiłkiem 
o g ó ł  u obywateli.

Jeśli ciężka sytuacja gospodarcza i polityczna świata 
każe delegatowi hiszpańskiemu do kobiet apelować, a przed 
oczy R u s s e l a  stawia obraz e p ' o k i  k o b i e t y  — o ileż 
bardziej trudne warunki życia Państwa naszego każą 
zwrócić uwagę na tę nieużytą do lej pory silę, na to
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niewyzyskane dotąd źródło wielkich możliwości: k o ­
b i e t  ę.

Z przeszłości w dzień dzisiejszy wchodzi kobieta pol­
ska z legitymacją rzetelnej pracy obywatelskiej, stwier­
dzoną krzyżami zasługi wojennej i po Kojowej, popartą 
świadectwem wrogów jak Bismark czy Berg, podkreśloną 
może i nieświadomie przez naszego P r u s  a, który przecie 
obronę ziemi ojczystej złożył w dłonie Ś l i m a k o w e j  
a nie Ślimaka. Ta przeszłość dowodzi wielkiego wpływu 
kobiety na bieg najważniejszych spraw w Polsce, wyni­
kającego z silnej jej indywidualności. Jednakże pozycje 
jej myśli i trudu widniały najczęściej na koncie męż­
czyzn: ojców, mężów, braci. Rok 1919, rok równoupraw­
nienia politycznego, otworzył kobietom polskim ich w ł a ­
s n e  k o n t o ,  rosnące odtąd z wielką szybkością.

Współczesny kryzys ekonomiczny utrudnia jednakże 
i hamuje wielce proces równouprawnienia kobiet. Wy­
wołuje on bowiem na rynku pracy ciężką konkurencję 
kobiet z mężczyznami, którzy, naiwnie upraszczając so­
bie problem likwidacji bezrobocia, stają się jawnymi w ro­
gami równouprawnienia kobiet, zdecydowanymi przeciw­
nikami zarobkowej ich pracy. W tych warunkach, by 
wytrzymać konkurencję, musi kobieta d w a  r a z y  tak 
dobrze pracować jak mężczyzna, musi być do niej d w a  
r a z y  lepiej od niego przygotowana. To fakt, o którym 
trzeba pamiętać i z którym  trzeba się liczyć, dopóki 
równouprawnienie nie będzie zrealizowane. Zrozumienie 
jasne wytworzonej przez kryzys sytuacji kobiet musi nam 
towarzyszyć w rozważaniu roli kobiet na uniwersytecie.

Cel studjów uniwersyteckich jest dwojaki. Z jednej 
strony wychowują one naukowców, z drugiej przygoto­
wują kadry pracowników państwowych i społecznych, ob­
jętych t. zw. inteligenckiemu zawodami. Kryzys gospo­
darczy silnie ogranicza realizację pierwszego celu. Trudne 
warunki ekonomiczne Państwa uszczuplają dotacje na 
stypendja dla naukowców, a ogólne zubożenie obywateli 
ogranicza kadry ludzi, mogących sobie pozwolić na ko­
sztowną drogę naukowca. Biedna nauka w okresie kryzy­
sowym, biedny naukowiec ! Jeszcze zaś cięższym los tego
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naukowca, gdy nim jest kobieta — z powodów wyżej 
podanych.

Stąd płynie konsekwencja, iż na drogę naukowej 
pracy może pójść jedynie i wyłącznie w y b i t n i e  z d o l n a  
k o b i e t a  — i ponadto albo rozporządzająca odpowied- 
niemi środkami finansowemi ialbo m ająca tak silne zdro­
wie, iż praca naukowa łącznie z zarobkową jej nie zmoże. 
Jeśli te warunki posiada, niechże zaciąga się w służbę 
nauce i walczy z całym światem trudności i przeszkód. 
Niech w ciernistej drodze krzepi ją przykład C u r i e -  
S k ł o d o w s k i e j ,  tudzież pocieszający fakt, iż jednakże 
w tej chwili trzy kobiety w Polsce zajmują stanowiska pro­
fesorów uniwersytetu.

Naukowcowi ze zdolności i duszy trudno wskazy­
wać gałąź nauki, której m a służyć. On drogę swoją wy­
raźnie widzi. Jeśli jej nie zna, jeśli się waha, problem a­
tyczne są jego uzdolnienia naukowe. Tedy śmieszną by­
łoby rzeczą, gdybym próbowała odpowiedzieć na pytanie, 
które dziedziny wiedzy najbardziej odpowiadają kobiecie. 
Niech mi jednakże wolno będzie wskazać pole, które p ra ­
wie że odłogiem leży, a więc tem samem wykazuje najwię­
cej możliwości, a najmniej trudności. Tak mi się wydaje, 
iż  n a u k i  p e d a g o g i c z n e ,  że p s y c h o l o g j a ,  a p s y -  
c h o 1 o g j a k o b i e t i d z i e c i  w  szczególności, tkwi u nas 
jeszcze prawie że w powijakach. Dowodem tego najlepszym;, 
iż dla zorjentowania nauczycielstwa w psychice dziewcząt 
służy w tej chwili oburzająca książka Elzj7 Croner, może 
interpretująca dobrze duszę niemieckiego dziewczęcia 
(a w takim razie Hitler miałby podstawę swojego ustosun­
kowania się do kobiet), ale wołająca o pomstę do nieba 
w roli inlerpretatorki duszy polskiego dziewczęcia. Tedy 
dla przyszłych badaczek psychologji pole otwarte. Ale 
zaznaczam, iż jest to jedynie z mej strony odczucie po­
trzeby objęcia studjami kobiet tej dziedziny wiedzy, a nie 
wskazywanie drogi. Przed kobietą o wybitnych zdol­
nościach naukowych przy odpowiednich silach fizycz­
nych i mocnej woli wszystkie dziedziny nauki stoją 
otworem.

Jeżeli idzie o studja uniwersyteckie, jako o drogę,
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prowadzącą do odpowiedniej pracy zawodowej — to i ta 
strona zadań uniwersytetu została przez kryzys w swej 
realizacji mocno zahamowana. Tedy jest się w wielkim 
kłopocie, kiedy idzie- o odpowiedź na pytanie, które za­
wody nie są jeszcze przeludnione, które przedstawiają 
jiakie takie możliwości zarobkowania. Wszędzie ciasno, 
wszędzie tłumy ukwalifikowanych bezrobotnych, wobec 
czego perspektywa zdobycia sposobu zarobkowania dla 
kobiet — w tej chwili znikoma.

Jednakże i tu pewne drożyny widzę w tych czasach, 
wielce dla kobiet niefortunnych. Podniesienie poziomu 
wykształcenia nauczycieli szkół powszechnych, łącznie 
z brakiem dostatecznej ilości odpowiednio wykształco­
nych nauczycieli przedmiotów pedagogicznych daje pewne 
szanse zdobycia możności zarobkowania drogą s t u d j  ó w 
p e d a g o g i c z n y c h .  A dalej: ustawa o ustroju szkol­
nictwa, tworząc z wychowania przedszkolnego problem 
pedagogiczny, podnosząc wykształcenie wychowawczyń 
przedszkoli przez stworzenie liceum dla wychowawczyń 
przedszkoli i otwarcie ich absolwentkom drogi na uniw er­
sytet, niebywale rozszerza dotychczasową dziedzinę w y ­
c h o w a n i a  p r z e d s z k o l n e g o ,  teren pracy w y ł ą c z ­
n i e  k o b i e c e j .  Stąd wskazanie dla kobiet: objęcia stu­
djami uniwersyteckiemi przygotowania do tej pracy.

Do dalszych mniej lub więcej otwartych jeszcze dzie­
dzin pracy zaliczyłabym w y c h o w a n i e f i z y c z n e ,  które 
m ając wielkie możliwości rozwoju, stwarza tem samem 
dogodny teren pracy, studja prawnicze, prowadzące cło 
stanowiska s ę d z i ó w  d l a  n i e l e t n i c h  i studja me­
dyczne jako droga dla l e k a r e k  k o b i e t  i dzi e ' ci .  
I znów zastrzeżenie. Nie znaczy to, ażebym do tych dzie­
dzin ograniczała studja uniwersyteckie kobiet i tereny ich 
pracy zarobkowej. Uwzględnianie realnych warunków ży­
cia współczesnego każe mi wskazać dziś te tereny, któ­
rych kryzys gospodarczy jeszcze nie ścieśnił i nie ogra­
niczył. Ale kryzys jest procesem .przejściowym. Te kobiety 
które mają odpowiednie zdolności 'intelektualne i jakije 
takie środki finansowe, by najgorszy okres kryzysu prze­
trwać, powinny korzystać z przysługującego im prawa 
wolnego wyboru rodzaju studjów i zdobywać nowe tereny
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pracy dla kobiet. Jednakże wzgląd na ciężkie warunki 
życia dyktuje mi konieczną radę dla młodych absolwen­
tek gimnazjalnych: przed wejściem na uniwersytet głę­
boko rozważcie, czy wasze zdolności i Warunki życiowe 
pozwalają na to długie i kosztowne studjum. Łatwo bo­
wiem uniwersytet zacząć, a bardzo trudno skończyć. Wię­
cej życiowej wartości m ają jakiekolwiek niższe studja, ale 
u k o ń c z o n e ,  aniżeli uniwersyteckie n i e s k o ń c z o n e .  
1 niema gorszej rzeczy jak ciasna, a umeblowana wiado­
mościami i przyozdobiona tytułem m agistra czy doktora 
głowa.

Jeśliby mi było wolno jeszcze coś niecoś powiedzieć
0 metodzie pracy na uniwersytecie, to postawiłabym pro­
stą, a jednakże niezawsze przestrzeganą zasadę, iż należy 
ją od pierwszej chwili brać b a r d z o  p o w a ż n i e .  Nie 
wolno jej traktować pod kątem przejściowego zajęcia, za­
nim się. zdarzy coś bardziej życiowo dogadzającego. Mu­
simy bowiem pamiętać, iż każdy dzień pobytu na uniwer­
sytecie słuchacza czy słuchaczki jest bardzo kosztowny i że 
wobec tego należyte jego wyzyskanie jest postulatem 
e t y k i  o b y w a t e l s k i e j  w obecnych ciężkich gospodar­
czych czasach. Nie wolno marnować grosza publicznego, 
którego zdobycie opłacone jest gorzkiemi częstokroć łzami 
bezrobotnego.

A da le j: studjująca kobieta musi pamiętać, iż więk­
szość profesorów — nie mówiąc już o kolegach — z mało 
życzliwym krytycyzmem obserwuje i ocenia pracę kobiet 
na uniwersytecie, wykazując przytem wybitne zdolności 
do uogólniania swych spostrzeżeń i to właśnie ujemnych. 
Jedna próżnująca, lekkomyślna jednostka przesłania im 
częstokroć całe szeregi rzetelnych pcaoownijCzek. Tedy
1 s o l i d a r n o ś ć  k o b i e c a ,  tak bardzo w tych czasach 
potrzebna, każe studentce uniwersytetu poważnie brać 
pracę, t. zn. znów conajmniej dwa razy tak dobrze p ra­
cować jak mężczyzna.

I jeszcze jedna uwaga 10 z a c h o w a n i u  kobiet na 
uniwersytecie, choć dobrze sobie zdaję sprawę z jej nie- 
bezpieczności. Ta lub inna z pań może mi powiedzieć 
z oburzeniem: „Jak równouprawnienie, to równoupraw­
nienie ! Co wolno chłopcom, to wolno i nam ! Albo je­
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steśmy dojrzałe albo n i e ! " — Może odwróćmy zasadę: Co 
wolno n a m ,  to wolno i c h ł o p c o m ,  z uprzedniem zgodze­
niem się na drogą mi teorję, że kobieta była, jest i Oędzie 
czynnikiem k u l t u r y  i że wcześniej dojrzewa życiowo 
od mężczyzny. Konsekwencje same panie wyprowadźcie 
wtedy, gdy zobaczycie groźną ideę wielkiego zachodniego 
chama, penetrującą w szeregi młodzieży uniwersyteckiej...

Skomplikowane warunki naszego życia państwowego 
dyktują troskę o wychowanie obywatela, któryby jakością 
swoją wyrównywał minusy położenia Państwa w prze­
strzeni i czasie. Troską tą  przepojona ustawa o ustroju 
szkolnictwa tworzy i na uniwersytecie studjum n a u k i  
o b y w a t e l s k i e j ,  a ustawa uniwersytecka usiłuje ze 
szkół wyższych stworzyć równocześnie wyższą szkołę, 
p r a c y  s p o ł e c z n e j .  Tedy na słuchaczce uniwersytetu 
ciąży i obowiązek pracy społecznej. Obciąża ją bardziej 
i silniej niż inne kobiety. Komu bowiem losy więcej dały, 
ten innym z dóbr duchowych udzielać winien. Komu życie 
tak się szczęśliwie ułożyło, iż może czerpać ze źródła 
największych wartości: n a u k i ,  ten musi przyjąć na sie­
bie obowiązek służenia swą wiedzą innym. Obowiązek ten 
wskazuje mu rozległe pole pracy społecznej, pracy oświa­
towej. Do tej pory ciężar pracy oświatowej wśród doro­
słych spoczywa bez reszty na barkach nauczyciela szkól 
powszechnych, który utrudzony nadludzką w tej chwili 
pracą szkolną — wydołać już nie może. Idąc led}7 za przy­
kładem innych narodów (Anglja), winna nasza młodzież 
uniwersytecka czemprędzej pracą swoją objąć ten teren. 
I znów jeśli idzie o studentki, to ich pierwszym obowiąz­
kiem jest praca uświadamiająca wśród m a s  k o b i e c y c h ,  
bardziej ciemnych, bo bardziej zaniedbanych od mas mę­
skich. Przerobienie ich na szeregi obywatelek, świado­
mych swych o b o w i ą z k ó w  i p r a w  i umiejętnie wy­
ko ny wuj ących obowiązki, a konsekwentnie walczących
0 praw a — jest pierwszem zadaniem społecznie pracują­
cych kobiet. Chciałabym, by to zadanie choć w części 
przejęły na siebie słuchaczki uniwersytetu.

Oto argumenty, dyktowane przez i n t e r e s  p u b 1 i c z- 
ny, a przemawiające za pracą społeczną studentek. Ale
1 g ł ę b s z y  i n t e r e s  o s o b i s t y  kobiet domaga się ich
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udziału w pracy społecznej. Pełny rozwój człowieka może 
nastąpić jedynie na tle stosunku jego do zbiorowości, do 
społeczeństwa, — jedynie w pracy, w służbie społecznej. 
K to  z a  t e m m a  a s p i r a c j e  d o w y c h o w a n i a  s i ę- 
b i e n a  p e ł n e g o  c z ł o w i e k a ,  m u s i  p r z e j ś ć  s z k o ł ę  
p r a c y  s p o ł e c z n e j .

Wreszcie i najbardziej poziomy, ale konieczny do 
uwzględnienia interes m aierjalny kobiet powinien prze­
mawiać przeciw ich abstynencji od pracy społecznej. 
Częstym bowiem argumentem przeciwników pracy zawo­
dowej kobiet jest twierdzenie, iż „placówka pracy, zajęta 
przez kobietę, jest społecznie straconą", choćby były su- 
miennemi praoowniczkami w swym zawodzie, wobec omi­
jania przez nie pracy społecznej. Mam wrażenie, że wszyst­
kie te argumenty winny być dla słuchaczek uniwersytetu 
silnym bodźcem cło intensywnej pracy społecznej z za­
znaczaniem W  niej swych cech indywidualnych.

Może należałoby jeszcze odpowiedzieć na pytanie,, 
w j a k i m  k i e r u n k u  i d eo w o - p o i  i t y  cz n y m  po­
winny kroczyć słuchaczki uniwersytetu. Jasną jest rzeczą, 
iż prostą mam na to odpowiedź. Kto rozumje, jaką cenę 
i wartość ma trudem  i męką pokoleń porozbiorowych od­
zyskane Państwo, kto uświadamia sobie trudności, w ja ­
kich ono się rozwijia, d l a  k o g o  c e l e m  ż y c i a  j e s t  
w i e r  n a s ł u ż b a  P a ń s t w u * — d l a  t e g o  j e d y n ą  
d r o g ą  j e s t  1 i n j a T w ó r c y !  i S t r a ż n i k a  P a ń s t w a :  
M a r s z a  1 k a P i ł  s u  d s k i e g o.

STANISŁAW ŁEMPICKI

LWOWSKIE SZKOŁY AKADEMICKIE

Kilkoletni pobyt w jakimś zakładzie naukowym, 
w szkole powszechnej czy średniej, wytwarza zawsze b a r­
dzo mocne węzły między szkołą a jej wychowankami. 
Wiemy o tem wszyscy, starsi i najmłodsi, z własnego do­
świadczenia. Wobec „naszej szkoły", w której przeżyliśmy 
najpiękniejsze lata dzieciństwa i młodzieńczej pracy, 
w której nawiązaliśmy niejedną nić koleżeństwa i serdecz­
nej przyjaźni — odczuwamy zawsze jakiś szczególny sen­
tyment. W spominamy ją często, z miłem rozczuleniem 
patrzymy na mury „naszej budy", interesują nas żjrwo 
losy zakładu, profesorów, dawnych kolegów. Znamy „na­
szą szkołę", nieledwie każdy szczegół jej utajonego życia, 
a jeślibyśmy chcieli użyć tutaj starożytnego wyrażenia, to 
powiedzielibyśmy, że bogi domowe, że lary tej szkoły, jej 
„duszki opiekuńcze" umieją przemawiać do nas swoją 
własną, dobrze nam znaną mową.

Że ta pamięć o szkole naszej z lat dziecinnych i chło­
pięcych (czy dziewczęcych) trw a długo i jest pielęgno­
wana tem czulej, im bardziej posuwamy się w lata, — 
dowodem tego wzruszające zjazdy koleżeńskie, t. zw. 
związki koleżeńskie łub tak częste w ostatnich czasach 
obchody jubileuszowe różnych gimnazjów, na które zjeż­
dżają ich wychowankowie z wszystkich stron Polski, nie­
raz z bardzo dalekich okolic.

Znajomość i przyjaźń, zawarta między nami a szkołą 
w pierwszych latach nauki, nie jest atoli jedyną przyjaźnią 
tego rodzaju. U większości młodzieży, kończącej szkoły 
średnie, idzie za tą pierwsza, przyjaźnią — przyjaźń druga.

Jest to znajomość ze s z k o ł ą  a k a d e m i c k ą ,  do 
której wstępujemy po egzaminie dojrzałości i po najdluż-
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szych w życiu wakacjach. Znajomości tej lekceważyć so­
bie nie wolno; jest ona niemniej ważna od tamtej, zawar­
tej ze szkołą powszechną czy średnią; prawda, nie posiada 
może w sobie tyle beztroski i radości, tylu uśmiechów 
i czarów dzieciństwa; ale zato zawiera się ją  w wieku już 
dojrzalszym, z większą powagą, a pod hasłem tej pracy 
i tego obowiązku, które zadecydować m ają nieraz o calem 
naszem życiu. To też ceremonja tego poznajomienia się 
z nową szkołą powinna być traktow ana bardzo ser­
decznie, ale i bardzo uroczyście.

Ci, którzy, wstępując w progi szkół akademickich, 
składają przyrzeczenie imatrykulacyjne i stają się oby­
watelami czy obywatelkami wielkiego państwa akademic­
kiego — powinni znać, choćby w głównych zarysach, 
historję i geografję tego państwa szkolnego, powinni za­
poznać się z kontrahentem, z którym wstępują w nowy, 
poważny związek.

Ż y c i e  n a u k o w e  i a k a d e m i c k i e  L w o w a  p o ­
s i a d a  s t a r e  s w o j e  t r a d y c j e .  Nie są to tradycje tak 
dawne i szanowne, jak np. w Krakowie, gdzie Uniwersy­
tet powstał już w XIV wieku, ani nawet tak dawne, jak 
w Wilnie, w którem król Stefan Batory fundował Uni­
wersytet przed 350 zgórą laty ,— ale bądź co bądź s i ę ­
g a j ą  o n e  p r a w i e  t r  z e ch s t u l e c i .

Słyszy się często zdanie, że to dopiero Austrja, po 
zaborze t. zw. Galicji w r. 1772, ustanowiła we Lwowie 
Uniwersytet (1784) i nadała w ten sposób pewien roz­
pęd życiu naukowo - akademickiemu naszego miasta. 
Twierdzenie takie, niestety zbyt często powtarzane, jest nie­
tylko nieprzystojne, ale i z gruntu mylne. P o l s k i e  ż y ­
c i e  u m y s ł o w e  w r z a ł o  g o r ą c o  w e  L w o w i e  j u ż  
w XVI w i e k u ,  w okresie humanizmu i wielkiego dobro­
bytu materjalnego miasta. Już wtedy posiadaliśmy we 
Lwowie szkołę (tzw. „szkołę katedralną"), która wyrastała 
niekiedy znacznie ponad poziom szkoły średniej, a wy­
chowankowie jej ciągnęli tłumnie na dalsze nauki do K ra­
kowa i na uniwersytety zagraniczne. Z s a m y m  p o c z ą t -
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lc iem  XVII w. życie to wzmogło się znacznie, kiedy wielki 
Z a k o n  S z k o l n y  J e z u i t ó w  z a ł o ż y ł  we  L w o w i e  
swoje G i m n a z j u m  ( k o l e  g j u m)  7-letnie z kursam i 
wyższemi, przeznaczone dla młodzi szlacheckiej. Otóż to  
właśnie K o l e g j u m  z o s t a ł o  w r. 1661 p o d n i e s i o n e  
p r z e z  k r ó l a  J a n a  K a z i m i e r z a  do  g o d n o ś c i  
A k a d e m j i  c z y l i  U n i w e r s y t e t u  i o t r z y m a ł o  
w s z y s t k i e  p r a w a  i p r z y w i l e j e  u n i w e r s y t e c ­
ki e .  Był to więc taki sam Uniwersytet jezuicki, jak wi­
leński, założony przez Batorego, i dlatego W s z e c h n i c a  
n a s z a  — s z c z y c ą c  s i ę  s w o j ą  270-l e t n i ą  t r a d y ­
c j a  — n o s i  d z i s i a j  z d u m ą  n a z w ę  U n i w e r s y ­
t e t u  J a n a  K a z i m i e r z a .  Akadeinja ta, założona w my­
śli szerzenia kultury zachodniej, łacińsko-rzymskiej, na 
wschodzie, przechodziła bardzo zmienne koleje losu. Nie 
szczęściło się jej tak, jak Uniwersytetowi Wileńskiemu; 
zwalczana przez Uniwersytet Krakowski i Akademję Za­
mojską, przez szkoły Pijarów i przez licznych nieprzyja­
ciół, których narobili sobie Jezuici — nie utrzymywała 
się bez przerwy na poziomie uniwersyteckim. M i a ł a  
l a t a  p i ę k n e g o  n a w e t  r o z w o j u ,  t o  z n o w u  z a ­
s t o j u  i u p a d k u ,  b y ł a  z a m y k a n a ,  t o  z n o w u  
o t w i e r a n a  p r z e z  k r ó l ó w ,  p a p i e ż y  i s e j m  — 
w każdym jednak razie d o t r w a ł a  do  I - go r o z b i o r u  
P o l s k i  i do zniesienia Zakonu Jezuitów w r. 1773. W ży­
ciu kullurai nem i akademickiem Lwowa odegrała swoją 
rolę, wpłynęła niewątpliwie na podwyższenie poziomu 
tego życia w upadającym później Lwowie, a nadewszystko 
z godnym podziwu uporem i zaciętością utrzym ała lwow­
ską tradycję akademicką aż do zaborów.

P o t e m  p r z y s z ł y  U n i w e r s y t e t y  a u s  t r  j a c ­
ie i e we  L w o w i e :  p i e r w s z y ,  n a  f u n d a m e n t a c h  
A k a d e m j i  J a n a  K a z i m i e r z a ,  z a ł o ż y ł  c e s  a r  z. J ó ­
zef .  II w r. 1784, p r z y z n a j ą c  m u  w s z y s t k i e  4 w y ­
d z i a ł y :  teologiczny, prawniczy, medyczny i filozoficzny.
Z Uniwersytetem tym połączyła Austrja osobny zakład 
wychowawczy dla dzieci szlacheckich polskich, t. zw. „Col­
legium Theresianum", urządzone za pieniądze, które nieg­
dyś zasłużony biskup lwowski, ks. Samuel Głowiński, prze­
znaczył na ustanowienie pijarskiego „Collegium Nobilium"
U progu życia akademickiego. 10
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we Lwowie, wzorowane na słynnem Kollegjum St. Ko­
narskiego w Warszawie. U n i w e r s y t e t  J ó z e f i ń s k i  
przyniósł oczywiście naszemu miastu i tej części Małopolski 
pewne zdobycze wieku Oświecenia i pewne tchnienie nauki 
zachodniej, o d g r y w a ł  j e d n a k  r o l ę ,  d l a  P o l a k ó w  
n i e p o ż ą d a n ą .  Złożony z Niemców i innych cudzoziem­
ców, c h c i a ł  n a s  g e r m a n i z o w a ć  i kształcić na urzęd­
ników austrj ackich, — to też nie żałowano go, kiedy p o 
21 l a t a c h  p i r z e s t a ł  i s t n i e ć ,  a profesorów i część 
zbiorów przeniesiono do zajętego przez Austrję Krakowa. 
N a s z e r e g  l a t ,  o d  1805 — 1817, z o s t a ł o  w n a s z e m  
m i e ś c i e  t y l k o  t. z w. „ L i c e u m  L w o w s k i e " ,  j a k -  
g d y b y  j a k i ś  s k r ó c o n y  „ u n i w e r s y t e c i k "  w mi -  
n j a t u r z e ,  podzielony na kursy; filozoficzny, prawniczy, 
na szkołę dla księży i dla chirurgów, — a stworzony 
dla celów głównie praktycznych. To była druga kreacja 
austrj acka.

Dopiero w 1817 r„ po stracie Krakowa, doszedł rząd 
zaborczy do przekonania, że należy we Lwowie powołać 
do życia nowy Uniwersytet. Z wielką pompą, wśród świet­
nych uroczystości, z o s t a j e  w i ę c  w t y m ż e  r o k u  1817 
o t w a r t y  w e  L w o w i e  t. z w. U n i w e r s y t e t  ces . 
F r a n c i s z k a  I, trzecie z rzędu przekształcenie uniwersy­
teckie na gruncie Lwowa. Tym razem m i a ł  o n  t y l k o  
3 w y d z i a ł y ,  h e z  m e d y c z n e g o  ( k t ó r y  d o d a n o  
d o p i e r o  w 1894 r.), m i a ł  t e ż  n a  o k u  w y r a ź n e  
c e l e  g e r  m a n i z a c y j n e, s z e r z e n i e  n a u k i  i o ś w i a ­
ty n i  e m i  e c k  o - a u  s t r  j a c  k i e j. A jednak temu wła­
śnie Uniwersytetowi przeznaczone było do spełnienia ważne 
zadanie w tej części ziem polskich. Nietylko dlatego, 
że — chociaż w obcym języku — niósł promienie nauki 
między skołatane i podupadłe po rozbiorach społeczeń­
stwo Galicji, ale w pierwszym rzędzie dlatego, że na tere­
nie tego Uniwersytetu toczyła się przez pół wieku zgórą 
uporczywa walka o wolność, o swobodę, o podniesienie 
polskiej myśli naukowej, o zdobycie dla nauki polskiej na­
leżytego stanowiska w nauce światowej. W Krakowie było 
lepiej, bo K r a k ó w  w l a t a c h  1815 — 1846 b y ł  w o l n ą ,  
m a l e ń k ą  -r ze  e  z-ą p o s p o l i t ą  i m i a ł  p o l s k i  U n i- 
w e r s y t e t ;  w W i l n i e  U n i w e r s y t e t  r o z w i j a ł  s i ę
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i k w i t ł ,  minio późniejszych prześladowań, aż do  r o k u  
1832; tak samo w W a r s z a w i e ,  gdzie znowu w l a t a c h  
1862 — 1869 b y ł a  p o l s k a  „ S z k o ł a  G ł ó w n a " , . z a ­
łożona przez Wielopolskiego. W e L w o w i e  — tak, jak 
się śpiewa w „Rocie" Konopnickiej — m u s i a n o  z d o ­
b y w a ć  w U n i w e r s y t e c. i e „każdy próg", próg za pro­
giem, placówkę za placówką, k a t e d r ę  za  k a t e d r ą  — 
z r ą k  n i e m i e c k i c h .  P r o w a d z i ł a  t ę  w a l k ę  z r a z u  
m ł o d z i e ż ,  s t u d j u j ą c a  w t y m  n i e m i e c k i m  U n i- 
w e r s y t e c i e ,  a należąca pokolei do wszystkich organi- 
zacyj patrjotycznych i rewolucyjny cli od roku 1820 aż 
do roku 1863 i później; p o t e m  p r  o w a d z i 1 i t ę z a ­
c i ę t ą ,  h e r o i c z n ą  w a l k ę  p r o f e s o r o w i e ,  jak 
p r a w n i c y  Z i e l o n a c k i ,  K a b a t ,  B i l i ń s k i ,  C z e r ­
k a  w s k i, P i ę t a k ,  w i e l k i  p o l o n i s t a  A n t o n i  M a ­
ł e c k i ,  f i l o z o f o w i e  L i p i ń s k i  i S t r o ń s k i ,  h i s t o ­
r y k  L i s k e .  W latach 1857 — 1871 walka o polskość 
Uniwersytetu Lwowskiego ma największe swoje nasilenie, 
kończy się zwycięsko dopiero po roku 1882.

Od chwili wydarcia Uniwersytetu Lwowskiego z rąk 
niemieckich, r o z p o c z y n a  s i ę  t e ż  n a j ś w i e t n i e j ­
s z y  r o z k w i t  t e j  U c z e l n i ,  rozwój nauki polskiej na 
katedrach i w instytutach Uniwersytetu. Odbywa się to 
w o s t a t n i c h  20 l a t a c h  XIX-go i w p o c z ą t k a c h  
XX w i e k u ,  aż po nasze czasy. Przed wielką wojną 
Uniwersytet Lwowski, chociaż z urzędu i nazwy był jesz­
cze austrjackim, tchnął już cały duchem polskim, za­
bierał tyle razy głos w sprawach ogólno - narodowych, 
śmiało i bez ogródek, a w nauce polskiej zajmował, na- 
rów niz Jagiellońskim, stanowisko pierwszej rangi. Wszakże 
t u t a j  p o w s t a j e  z n a k o m i t a  s z k o ł a  h i s t o r y k ó w  
p o l s k i c h  p r o f .  K s a w e r e g o  L i s k e g o ,  po którym 
przyszli potem historycy tej miary, co t w ó r c a  „ B i b l j o -  
g r  a f j i h i s t o r j i  p o l s k i e j " ,  F i n k e 1, r e w e l a c y j n y  
b a d a c z  ś r e d n i o w i e c z a  p o l s k i e g o ,  T a d e u s z  
W o j c i e c h o w s k i ,  ś w i e t n y  b a d a c z  P o l s k i  n o  w o- 
ż y t n e j ,  A s k e n a z y .  Tutaj, po autorze gramatyki pol­
skiej i odkrywcy Słowackiego, Antonim Małeckim, w y- 
c h o w u j e  c a ł e  p o k o l e n i e  p o l o n i s t ó w ,  R o m a n  
P i ł a t ,  a p o  n i m  t a c y  p o l o n i ś c i ,  j a k  C h m i e l o w -

10*
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ski ,  K a l l e n b a c h ,  B r u c h n a l s k i .  We Lwowie działa 
zasłużona s z k o ł a  p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h  B e n e ­
d y k t a  D y b o w s k i e g o ,  N u s b a u m a - H i 1 a r  o w i c z a, 
R a d z i s z e w s k i e g o ;  tu  pracuje f i z y k  ś w i a t o w e j  
s ł a w y  M a r j a n  S m o l u  c h o w  ski .  Uniwersytet Lwow­
ski chlubił się prawnikam i takiej wysokiej miary, jak 
Ź r  ó d ł o w s k i, R i 11 n e r, B i l i ń s k i ,  O s w a l d  B a l z e r ,  
wszechstronny badacz przeszłości polskiej, jak dalej 
O c h e n k o w s k i ,  czy A l f r e d  H a l b a n .  Tutaj m e d y ­
c y n ę  p o l s k ą  w s ł a w i ł y  n a z w i s k a  K a d y i ‘ego,  J u ­
r a s z a ,  Ł u k a s i e w i c z a ,  R y d y g i e r a .  Tu całe poko­
lenie f i l o z o f ó w  p o l s k i c h  w y c h o w a ł  p r o f .  K a ­
z i m i e r z  T w a r d o w s k i ,  a f i l o l o g ó w  p r o f .  L u d ­
w i k  Ć w i k l i ń s k i .  W ś r ó d  t e o l o g ó w  l w o w s k i c h  
d z i a ł a l i t a c y  u c z e n i ,  j a k  a r c y b .  J ó z e f  B i l c z e w -  
s lc i i z n a k o m i t y  h i s t o r y k  K o ś c i o ł a ,  k s. J a n  F i- 
j a ł e k .  Tu pracował J a n  K a s p r o w i c z ,  E d w a r d  
P o r ę b o w i c z ,  E u g e n j u s z  R o m e r 1).

D z i s i a j  U n i w e r s y t e t  J a n a  K a z i m i e r z a ,  
który po odbudowaniu Państwa naszego odzyskał swe 
stare, polskie imię, z n a j d u j e  s i ę  — mimo ciężkich „kry­
zysowych" czasów — w p e ł n i  d a l s z e g o  r o z w o j u .  
Rozrosły się jego katedry, pomnożyły pracownie, instytuty, 
k l i n i k i .  Przy W y d z i a l e  L e k a r s k i m  i s t n i e j e  tak 
ważne praktycznie i naukowo „ S t u d j u m  F a r m a c e u ­
t y c z n e " ;  przy W y d z i a l e  P r a w n i c z y m  działają 
z wielkim pożytkiem osobne: „ S t u d j u m  e k o n o m i -  
c z n o - a d m i n i s t r a c y j  ne“, „S t u d j u m d y p 1 o m a- 
t y c z n e "  i „ S t u d j u m  p r a w n o - s ą d o w e " .  Na W y ­
d z i a l e  H u m a n i s t y c z n y m  grupują się wydziały spe­
cjalne: „ S t u d j u m  o r  j e n  t a l  i s t y c z n e "  z nauką ję­
zyków wschodnich i wiedzą o Wschodzie bliskim i da­
lekim, oraz „ S t u d j u m  s l a w i s t y c z n e "  (słowiano- 
znawstwo) i S t u d j a  p e d a g o g i c z n e .  W y d z i a ł  Ma ­
t e m a t y c z n o - P r z y r o d n i c z y  m a  z a m i a r  o t w o ­
r z y ć  „ S t u d j u m  m a t e m a t y k i  a s e k u r a c y j n e j " .  
Niema dziedziny nauki, któraby w ramach naszej Ahnae 
Matris nie znachodziła godnego uwzględnienia, nie mogła

!) W referacie tym ograniczamy się do osób nie żyjących lub 
łych, lclórzy nie nauczają już czynnie w lwowskich uczelniach aka­
demickich.
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poszczycić się pozytywnemi rezultatami badań i szere­
giem wychowanków, wkraczających co roku samodzielnie 
w szranki naukowe, nie mówiąc już o tych legjonach mło­
dych ludzi obojga płci, które z naszego Uniwersytetu 
wchodzą w sarno życie, do rozlicznych zawodów prak­
tycznych.

Drugą obok Uniwersytetu najstarszą szkołą akade­
micką we Lwowie jest P o l i t e c h n i k a  L w o w s k a .  Nie 
posiada ona tradycyj wiekowych, jak Uniwersytet, bo 
nie ma ich żadna politechnika, ani wyższa szkoła fa­
chowa w Polsce. Wszakże wiemy, że wyższe szkolnictwo 
zawodowe, fachowe, wykluwa się w Polsce dopiero po 
rozbiorach, za Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kon­
gresowego, że jednym z pierwszych bojowników o nie był 
wielki S t a n i s ł a w  S t a s z i c.

Politechnika Lwowska rozwijała się z małych za­
czątków na przestrzeni kilkudziesięciu lat zaborczego ży­
cia i jest znowu przykładem walki naszego społeczeństwa 
z rządem zaborczym o podniesienie kultury materjalnej; 
i wiedzy fachowej w b. Galicji. Z t. zw. „ S z k o ł y  r e a l ­
n e j "  t w o r z y  s i ę  naprzód S z k o ł a  p r z y g o t o w a w ­
c z a  d o  s t u d j ó w  t e c h n i c z n y c h  i h a n d l o w y c h  
(już w latach 1825/26), czysto praktyczna. Z tej szkoły 
powstaje rodzaj Liceum technicznego, t. zw. „ A k a d e m j a  
r e a l n a  i k o m e r c j a l n a  ( h a n d l o w a ) " ,  później z do­
daniem działu technicznego, aż wreszcie w r. 1844 t w o ­
r z y  r z ą d  a u s t r j ? a c k i  s z u m n i e  n a z w a n ą  „Aka-  
d e m j ę  t e c h n i c z n ą " ,  złożoną z szkoły realnej i z kur­
sów wyższych: technicznych i handlowych.

Daleko jeszcze było do Politechniki, do której rząd 
austrjacki się nie śpieszył, a zresztą szkoły akademickie 
tego typu wyrabiały się dopiero powoli nawet na  Za­
chodzie. Od roku 1844 przez 30 lat zgórą trw a jednak 
nieustanne, konsekwentne dążenie sfer technicznych i spo­
łeczeństwa polskiego Lwowa do stopniowego rozszerzenia 
ram i podniesienia poziomu naukowego tej lwowskiej 
„Techniki". Niemałą rolę. dodatnią odegrał w tem były 
Sejm Galicyjski. Dopiero jednak n a  l a t a  70-te  u b i e ­
g ł e g o  s t u l e c i a  p r z y p a d a  p o d n i e s i e n i e  t e j
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U c z e l n i  d o  c h a r a k t e r u  s z k o ł y  a k a d e m i c k i e j ;  
w r. 1872 w y b i e r a  o n a  p i e r w s z e g o  s w e g o  r e k ­
t o r a ,  w r. 1879 o t r z y m  u j ę t y  t u ł  „W y ż s z e j  S z k o ł y  
P o l i t e c h n i c z n e j " ,  obejmując wydziały: dróg i m o­
stów, budownictwa, budowy maszyn i chemji technicznej. 
Następne lata aż do roku 1897 znaczą się dalszym rozwo­
jem organizacyjnym.

Rozbudowa Politechniki Lwowskiej postępowała po­
woli, wśród łamań się, zabiegów i utrudnień umyślnych, — 
z tem większym jednak podziwem patrzeć trzeba na nad­
zwyczajne wprost tempo wzrostu tej znakomitej Uczelni 
akademickiej, na szybkie zdobywanie sobie przez nią czo­
łowego stanowiska w polskich naukach technicznych 
i w żywej, praktycznej pracy około uprzemysłowienia 
kraju i fachowego przygotowania olbrzymiego zastępu 
pracowników polskich.

Pamiętajmy, że do  c z a s u  o d r o d z e n i a  P o l s k i  
b y ł a  t o  n a  z i e m i a c h  n a s z y c h  j e d y n a  w y ż s z a  
S z k o ł a  P o l i t e c h n i c z n a ,  że ściągała ona do siebie 
młodzież z wszystkich dawnych trzech zaborów, dostar­
czając, nietylko Galicji, ale i b. Królestwu Polskiemu' 
szeregu dzielnych inżynierów, organizatorów przemysłu 
fabrycznego i t. d. Z Politechniki Lwowskiej zasilały się, 
jak z wielkiego rezerwuaru wyszkolonych fachowców, pol­
skie instytucje przemysłowe i techniczne, polskie kopal­
nie, pracownie artystów, polski przemysł naftowy, tak 
ważny na całem Podkarpaciu, wreszcie nasze szkoły za­
wodowe, rozsiane po różnych stronach kraju.

Wśród profesorów Politechniki Lwowskiej spotyka­
liśmy nazwiska pierwszorzędne; a r c h i t e k c i  Z a- 
c h  a r i e  w i c  z, T a l o w s k i ,  i o d n o w i c i e l  W a w e l u ,  
S z y s z l c o - B o h u s z ,  f i z y c y  W i t k o w s k i  i G o d l e w ­
ski ,  g e o l o g  N i e d ź w i e c k i ,  m e c h a n i k  G o s t k o w ­
ski ,  c h e m i c y  N i e m  e n t o w s k i ,  P a w l e w s k i ,  Mau-  
r  i z i o, e l e k t r o t e c h n i k  R o t t e r ,  d a l e j  p r o f .  B o d a -  
s z e w s k i ,  F r a n k e ,  S k i b i ń s k i ,  T h u 11 i e, PI u b e r, 
u s z c z y t ó w  n a u k i  ś w i a t o w e j  s t o j ą c y  I g n a c y  
M o ś c i c k i ,  n a j c z c i g o d n i e j s z y  P r e z y d e n t  n a ­
s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  — to tylko garść świetnych

imion naukowych, zdobiących Politechnikę w jej przed 
wojennych czasach.

O d c z a s u  p o w s t a n i a  w o l n e j  P o l s k i  P o l i ­
t e c h n i k a  L w o w s k a ,  chociaż przestała być jedyną po­
litechniką na ziemiach polskich — r o z r o s ł a  s i ę  z n a c z ­
n ie . W s k ł a d  j e j  w e s z ł a  d a w n a  A k a d e m j a  R o l ­
n i c z a  w D u b ł a n a c h  koło Lwowa i d a w n a  S z k o ł a  
L a s o w a  we  L w o w i e ,  tworząc jej W y d z i a ł  R o l n i ­
c z o  - L a s o w y ; powstał również odrębny W y d z i a ł  
O g ó l n y ,  przygotowujący nauczycieli dla polskich szkół 
zawodowych. Te dwa nowe fakultety — wraz z fakulte­
tami inżynierji lądowej i wodnej, architektonicznym, me­
chanicznym i chemicznym, składają się na  potężny kor­
pus dzisiejszej naszej Politechniki.

Zanotować również należy w ostatnich latach pomno­
żenie niektórych instytutów i pracowni Politechniki. Wy­
budowano wspaniałe L a b o r a t o r j u m  M a s z y n o w e ,  
poprowadzono daleko naprzód budowę gmachu B i b l j o ­
t e k i  P o l i t e c h n i c z n e j ,  założono — przy poparciu 
LOPP - -  I n s t y t u t  a e r o - d y n a m i c z n y .

Scentralizowana w swoim ogromnym gmachu, roz­
rzucona po licznych budynkach własnych i wynajętych, 
sięgająca w swoim dziale rolniczym aż do pobliskich Du- 
blan, jest dzisiaj Politechnika Lwowska jakby jakiemś 
olbrzymiem gospodarstwem i wielkiem seminarjum ludzi 
czynu realnego i tego życia technicznego Polski, które 
wzbiera z dnia na dzień i pulsuje coraz silniej szem, 
dźwięczniej szem tętnem.

*

Trzecia szkoła akademicka we Lwowie — to A k a ­
d e m j a  M e d y c y n y  W e t e r y n a r y j n e j ,  której po­
czątki są jeszcze późniejsze od Politechniki.

Nauki weterynaryjne, tak ważne w gospodarstwie 
krajowem, wykładane były dawniej w Małopolsce Wsch. 
bardzo skromnie, bądź w związku z Uniwersytetem Jó­
zefińskim, bądź z t. zw. Liceum Lwowskiem, bądź wreszcie 
w Instytucie medyko - chirurgicznym, istniejącym przy 
Uniwersytecie w XIX wieku. Dopiero dzięki naleganiom
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b. Sejmu galic. o t w a r t o  w r. 1881 „ S z k o ł ę  W e t e r y ­
n a r y j n ą "  we  L w o w i e ,  dotowaną przez Sejm i Wy­
dział Krajowy. Nie była to jeszcze szkoła akademicka, 
ale s z k o ł a  ś r e d n i a ,  3-1 et  n i  a, do  k t ó r e j  p r z y j ­
m o w a n o  s t u d e n t ó w  p o  u k o ń c z e n i u  6 k l a s  
g i m n a z j a l n y c h .  Profesorowie tej szkoły, wśród któ­
rych nie brakło znakomitych uczonych, jak: H e n r y k  
K a d y i  czy J ó z e f  S z p i l  m a n, rozpoczęli jednak tak 
charakterystyczną — jak już wiemy — dla b. Galicji 
walkę o podniesienie poziomu tej Uczelni do stopnia aka­
demickiego. Względy czysto naukowe, jak z drugiej strony 
ważność nauk weterynaryjnych dla naszego kraju rolni­
czego — były dla nich cennym argumentem.

W r. 1898 n a s t ą p i ł o  n a d a n i e  „ A k a d e m j i  
W e t e r y n a r j i "  c h a r a k t e r u  s z k o ł y  a k a d e m i c ­
k i e j .  I znów idzie teraz szybki rozwój tej Uczelni, jakby 
chciała nadrobić dawne zaniedbania, W r. 1902 otrzymuje 
ona statuty własne, w r. 1909 otrzymuje pierwszego re­
k tora z wyboru. J u ż  z a  c z a s ó w  p o l s k i c h  w r. 1922 
z m i e n i o n o  j e j  n a z w ę  n a  „ A k a d e m j ę  M e d y ­
c y n y  W e t e r y n a r y j n e j " .

Znaczenie tej Akademji, która w ciągu 50 lat swej 
działalności, wykształciła przeszło 2.000 naukowo przy­
gotowanych lekarzy weterynaryjnych, od r. 1908 także 
doktorów weterynarji — było w dziejach naszej kultury 
szkolnej niemałe. K s z t a ł c i ł a  o n a  n i e t y l k o  P o l a ­
k ó w  i R u s i n ó w ,  a l e  z a s i ą g i e m  s w o i m  o b j ę ł a  
r ó w n i e ż  i n n e  k r a j e  s ł o w i a ń s k i e ,  z w ł a s z c z a  
p o ł u d n i o w e ,  które nie posiadały odpowiednich uczelni. 
P r ó c z  C z e c h ó w ,  u c z y l i  s i ę  w t e j  l w o w s k i e j  
s z k o l e  z w ł a s z c z a  S e r b o w i e ,  B u ł g a r z y  i K r o *  
a ci, jeszcze przed wojną, uważający tę lwowską Aka­
demję za swoją naukową macierz. Przez nich ten dział 
nauki polskiej sięgał swoim wpływem daleko poza nasze 
ziemie. Wśród uczonych profesorów Akademji Wetery­
naryjnej przed wojną w y b i j a ł y  s i ę  n a z w i s k a  z n a ­
k o m i t e g o  a n a t o m a  H e n r y k a  K ą d y i ’ego,  c h i ­
r u r g a  St .  K r ó l i k o w s k i e g o ,  z o o l o g a  N u s b  a u ­
ra a - H i l a r o w i c z  a, F i b i c h a, P a n k a ,  G r a b o w ­
s k i e g o  i innych, z których wielu było równocześnie pro­
fesorami Uniwersytetu Lwowskiego.
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Akadem ja  Medycyny W eterynaryjnej, mimo swoich 
celów praktyczno - kształcących, strzegła zawsze pilnie 
swego poziomu naukowego, który dzisiaj osiągnął po­
ważne wyżyny w szeregu doskonałych instytutów i p ra ­
cowni tej Uczelni. W śród lwowskich Szkół Akademickich 
zajmuje dzisiaj ta Akademja poważne, swoiste stano­
wisko.

Najmłodszą wreszcie wyższą szkolą lwowską, nie po­
siadającą wprawdzie dotąd pełni praw  akademickich szkół 
państw., ale stale i konsekwentnie dążącą do ich uzyska­
nia — jest „ W y ż s z a  S z k o ł a  H a n d l u  Z a g r a n i c z ­
n e g o "  (w skróceniu W. S. H. Z.). Źe Uczelnia ta powstała 
właśnie we Lwowie, jest rzeczą naturalną i zrozumiałą. 
Wszakże stare handlowe tradycje Lwowa, jego wiekowe 
związki handlow e' z zagranicą, a przedewszystkiem ze 
Wschodem, czynią miasto nasze najodpowiedniejszą plat­
form ą dla tego rodzaju szkoły. W tem właśnie przeko­
naniu założyły w r. 1922 Wyższą Szkołę Handlu Zagra­
nicznego t a k i e  c z y n n i k i ,  j a k  I z b a  P r z e m y s ł o w o -  
H a n d l o w a ,  s f e r y  m i e s z c z a ń s k i e  n a s z e g o  m i a ­
s t a  i g r o n o  u c z o n y c h  s p e c j a l i s t ó w  p o d  E n ­
t u z j a s t y  c z n e m  p r z e w o d n i c t w e m  d y r. A n t o ­
n i e g o  P a w ł o w s k i e g o ,  p i e r w s z e g o  r e k t o r a  
U ,c z e 1 n i.

Lwowska W. S. Ii. Z. daje wychowankom swoim 
ogólne wykształcenie handlowe, ze specjalnem uwzględnie­
niem handlu zagranicznego i służby konsularnej; przy­
gotowuje pracowników do służby w polskich konsulatach 
zagranicą, do bankowości, szkolnictwa handlowego, do 
resortów handlowych i rachunkowych w urzędach pań­
stwowych, do przedsiębiorstw przemysłowych, górni­
czych i t. d.

Kształci ich w kilku grupach nauk, obejmujących: 
nauki handlowe, społeczne, prawne, geografję, towaro­
znawstwo, wreszcie cały szereg języków obcych. S t u d j a  
t r w a j ą  3 l a t a  (do c z e g o  d o d a n o  4 r o k  s t u d j ó w  
n i e o b o w i ą z k o w y c h ,  s p e c j a l n y c h ,  o c h a r a k t e -  
r z e  ś c i ś l e  n a u k o w y m ) ,  a wychowanek W. S. H. Z. 
po otrzymaniu dyplomu, ma wszelkie praw a absolwentów
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szkół akademickich i otrzymuje I. kategorję w służbie 
państwowej.

W śród profesorów W. S. H. Z. widnieją nazwi­
ska całego szeregu wybitnych uczonych, profesorów Uni­
wersytetu i Politechniki Lwowskiej, ponadto wielu innych 
sił fachowych i nauczycieli języków. Pierwszy rok W. 
S. Ii. Z. stanowi całość zamkniętą dla siebie i odpowiada 
dawnym handlowym kursom dla abiturjentów.

Lwów otacza tę swoją najmłodszą Uczelnię wyższą 
troskliwą opieką; zdaje sobie sprawę z doniosłości wy­
kształcenia handlowego, opartego o podstawy naukowe, — 
dla bieżących zagadnień gospodarczego życia Polski, dla 
jej zapotrzebowań w najbliższej przyszłości. Frekwencja 
wychowanków, dochodzącą corocznie do cyfry mniej wię­
cej 350 studentów, wróży jak najlepiej o jej rozwoju.

Poza wymienionemi poprzednio 4-ma Szkołami Aka- 
demickiemi istnieją jeszcze we Lwowie także szkoły, czy 
kursy inne, posiadające do pewnego stopnia cechy stu­
djów wyższych, aby wymienić np. „G ł o w n ą  S z k o ł ę  
G o s p o d a r c z ą  Ż e ń s k ą "  w S n o p  ko  w i e  k o ł o  
L w o w a ,  zasłużoną dokoła fachowego wykształcenia ca­
łego pokolenia nauczycielek gospodarstwa wiejskiego 
i Polek-gospodyń, dalej „ W y ż s z e  K u r s y  A g r o n o ­
m i c z n e  T u r n a u a "  lub „ H a n d l o w y  K u r s  Abi -  
t u r  j e n c k i" p r z y  P a ń s t w. S z k o l e  E k o n o m i c z n o -  
H a n d l o w e j  we Lwowie — o tych jednak mówić tu 
już nie możemy.

Nie posiada Lwów tylu szkół akademickich, co np. 
stolica Polski, Warszawa. Są pewne dziedziny wykształ­
cenia fachowego, w których kształcić się trzeba poza gra­
nicami naszego miasta.

Uczelnie akademickie Lwowa m ają jednak w zespole 
szkół akademickich Polski swoje miejsce dostojne i ważne. 
Skupia się w nich życie naukowe i pedagogiczne naszego 
miasta, opierają się o nie i żyją ich żywotnością wszyst­
kie niemal instytucje i liczne towarzystwa naukowe 
grodu naszego.
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M ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  wszystkich U czelni, sta­
nowiąca we Lwowie jakby osobne, wielkie społeczeństwo, 
pełne życia, energji, temperamentu, — p r z y w i ą z a n a  
j e s t  s z c z e r z e  i g o r ą c o  do  s w o i c h  Sz k ó ł .  Jest 
to nawet jakby charakterystyczną cechą szkolnictwa aka­
demickiego we Lwowie. M ł o d z i e ż  ta , dojrzewająca dzi­
siaj w ogniu trudów życiowych i czekających ją zadań 
obywatelskich, s t r o n i  c o r a z  b a r d z i e j  od  n i e z d r o ­
w e j  jdo l i t y  k i  a k a d e m i c k i e j ,  g a r n i e  s i ę  do  
p r a c y  n a u k o w e j  i s p o ł e c z n e j ,  rzetelną pracą zdo­
bywa sobie ten kawał chleba, o który dzisiaj nieraz tak 
trudno na świecie.

Między młodzieżą tą a szkołą - wychowawczynią i jej 
profesoram i nawiązuje się coraz świadomiej ta przyjaźń 
serdeczna, o której mówiliśmy na początku, a która na­
wiązywana była zawsze, od wieków. •

Do tej przyjaźni zapraszamy dzisiaj i Was, wielka 
rzeszo najmłodszych abiturjentów i abiturjentek.

Znajomość z nowemi szkołami już „zrobiona" — więc 
może i pierwsze zbliżenie nie będzie już tak trudne.



KRÓTKI PRZEGLĄD ORGANIZACYJ 
AKADEMICKICH

ORGANIZACJE IDEOWE.

Organizacje ideowe podzielić można przedewszyst­
kiem na: 1) apolityczne i 2) polityczne.

Apolityczną organizację ideową stanowi Akademicki 
Oddział Związku Strzeleckiego, obejmujący młodzież aka­
demicką bez różnicy przekonań politycznych. Jako cel 
stawia on sobie wychowanie dzielnych żołnierzy - obywa­
teli, przyszłych wartościowych obrońców Ojczyzny. Dzia­
łalność jego idzie w trzech kierunkach: przysposobienia 
wojskowego, ćwiczenia fizycznego i wychowania obywa­
telskiego.

W żywym ruchu ideowo - politycznym, nurtującym  
młodzież akademicką, można rozróżnić trzy zasadnicze 
kierunki: a) państwowy, b) klerykalno - narodowy, c) ra ­
dykalny.

Wyliczając tylko organizacje ważniejsze, należy wy­
mienić z pierwszej grupy: Legjon Młodych — Związek 
Pracy dla Państwa i Związek Polskiej Młodzieży Demo­
kratycznej.

Obie organizacje opierają się na  tradycji ruchów nie­
podległościowych w czasie niewoli i nawiązując do idei 
tych, którzy Polskę wywalczyli, stoją zasadniczo na grun­
cie ideologji państwowej. Obie również, wobec zmiennych 
warunków życia w dobie powojennej, zdają sobie sprawę 
z tego, że kształtuje się nowa rzeczywistość, która wy­
maga gruntownej przebudowy ustroju politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego. Zaznaczająca się różnica między 
obu związkami polega na tem, że Legjon głównie pod­
kreśla swoje stanowisko państwowe, natomiast Z. P. M. D. 
kładzie nacisk przedewszystkiem na swe przekonanie spo­
łeczno - gospodarcze.
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Do grupy klerykalno-narodow ej zaliczają się: Odro­
dzenie i Młodzież Wszechpolska, wyznająca ideologję Na­
rodowej Demokracji.

Trzecią grupę — radykalną — stanowią: Akademicka 
Młodzież Ludowa i Związek Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej, obie organizacje bez większego znaczenia w ży­
ciu akademickiem.

ORGANIZACJE NAUKOWE.

Organizacje naukowe studentów wyższych uczelni 
istnieją na poszczególnych wydziałach i ich sekcjach pod 
nazwą: „Kół Naukowych".

Są to ugrupowania studentów, poświęcających się 
temu samemu zawodowi, mających podobne zainteresowa­
nia naukowe. Działalność ich idzie w kierunku: nauko­
wym, kulturalno - rozrywkowym i samopomocowym.

Koła organizują odczyty, zebrania dyskusyjne, kon­
kursy, wycieczki naukowe, wypożyczają podręczniki 
i skrypta; urządzają repety tor ja  z poszczególnych przed­
miotów przed egzaminami; prowadzą b iura informacyjne 
dla nowo zapisujących się Kolegów, udzielając informacyj 
praktycznych o warunkach studjum, seminarjach, ćwicze­
niach, egzaminach i t. d. Wreszcie organizują zabawy, 
bale, zebrania towarzyskie, umożliwiając zapoznanie 
i z życie się Kolegów tego samego zawodu.

BRATNIE POMOCE.

Są to stowarzyszenia młodzieży akademickiej, mające 
na celu wspomaganie młodzieży studjującej, która nie ma 
dostatecznych warunków materjalnych.

Zadanie swe spełniają drogą bezpośrednią, udzielając 
pożyczek zwrotnych długo - i krótkoterminowych oraz sta­
rając się o ułatwienie warunków życia przez prowadze­
nie domów akademickich1), utrzymywanie tanich kuchen, 
organizowanie kolonij wypoczynkowych i uzdrowisko­
wych, pośrednictwo w uzyskaniu zajęć zarobkowych i t. d.

!) Istnieją też domy akademickie, niezależne od „Bratnich 
Pomocy", organizowane przez Towarzystwa, niosące pomoc mło­
dzieży. W roku akademickim 1933/34 powstał we Lwowie wielki 
Dom Akadem. Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej.
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AKADEMICKIE KOŁA PROWINCJONALNE.

Gromadzą one w sobie młodzież z danych ośrodków 
prowincjonalnych, od których urabiają swą nazwę.

Zajmują się głównie akcją samopomocową, wspoma­
gając swych członków drogą pożyczek zwrotnych. W ten 
sposób częściowo uzupełniają działalność większych orga- 
nizacyj samopomocowych, czynnych w siedzibie Szkół 
Akademickich.

Poza tem rozwijają żywą działalność na polu kultu­
ralno-oświatowem  i towarzysko - wychowawczem, organi­
zując odczyty, kursy oświatowe, zebrania dyskusyjne, re­
feraty, zabawj7 towarzyskie i t. p. w poszczególnych ośrod­
kach prowincji.

ZWIĄZKI SPORTOWE.

Istnieją one we wszystkich ośrodkach wyższych 
uczelni i są zaopatrzone we wszelki sprzęt, niezbędny do 
upraw iania sportu. Dzielą się na sekcje: 1. bokserską, 
2. hockey‘ową, 3. lekkoatletyczną, 4. narciarską, 5. pły­
wacką, 6. rugby (W arszawa), 7. strzelecką, 8. szermierczą, 
9. tennisową, 10. turystyki górskiej i t. p., 11. wioślarską.

POLSKIE KORPORACJE AKADEMICKIE.

Ze względu na różnice ideologiczne korporacje można 
podzielić na:

1. Stojące na gruncie ideologji państwowej, które 
pracują na różnych konkretnych odcinkach życia pań­
stwowego, n. p. na polu propagandy morza polskiego, 
w organizacjach oświatowych, wojskowych, na terenie 
T. S. L. i t. d.

2. Chrześcijańskie — przeciw pojedynkowe, propa­
gujące odrodzenie w duchu katolickim.

3. Korporacje podporządkowane ideologji Młodzieży 
Wszechpolskiej.





PAŃSTWOWE WYI 
KSIĄŻEK SZKOLNYC

DL. KURKÓW.

POLECA WYDAWNICTWA s

Jan  B iliń s k i:  „Ćwiczenia słownikowe
A . B o u ta r ic : „Życie atomów*4.
Jan  D e m b o w s k i: „Szkice biologiczne**.
E d w a r d  G em b o rek : „O prowadzeniu ćwiczeń przy­

rodniczych w pracowniach szkolnych**.
S ta n is ła w  K o t:  „Historja wychowania**. Wyd. II. 

zmienione i pomnożone, w 2 t.
J. 1. K r a s ze w sk i:  „Rzym za Nerona**. (O prześlado­

waniu chrześcijan).
J e r z y  O s tro w sk i: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita**. 

(Rozważania o służbie obywatelskiej mło­
dzieży).

S te fa n  P a p e e : „Wielkopolska wczoraj i dziś**.
Jan  P a ra n d o w sk i: „Mitologja**. Wierzenia i podania 

Greków i Rzymian, wyd. III.
T adeu sz S in k o :  „Hellada i Roma w Polsce**. Prze­

gląd utworów na tematy klasyczne w litera­
turze polskiej ostatniego stulecia.

H en ryk  S z c ze rb o w s k i:  „Boje o Polskę Marszałka 
Józefa Piłsudskiego“.

O. M. Ż u k o w s k i:  „Hejnał**. Wybór pieśni w ukła­
dzie na cztery głosy męskie.

— „ Czuwaj “. Pieśni Harcerskie w układzie na 
dwa głosy.

— „Pierwsza Brygada“. Wieniec pieśni legjono- 
wych w układzie na dwa głosy.


